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W N U M E R Z E ?

JA C E K  B O C H E Ń S K I  — Jak o tym  pisać? N o ta tk i  z podnóży po ZSRR (1). 
JERZY PO M 1A NO W S K I  —  Dlaczego karabin nie strzela?

■ Z A S Ł A W  M A L I C K I  —  Dzień powszedni arch itektury.
JANUSZ U R B A Ń S K I  — O potrzebie reżyserii muzycznej 
Z O F IA  B Y S T R Z Y C K A  —  Tematyka wiejska w satyrze.
Z O F IA  L IS S A  —  Nowa kantata Tadeusza Bairda  
GRZEGORZ LA S O T A  — Pochwała płonących gwiazd.
B O G D A N ’ W O JD O W S K I — „Szwarybran ia "
M A R E K  D U N IN  W ĄSO W ICZ  — Warszawa miasto ku l tu ry .
M IC H A Ł  G R Y N B A U M  —  Szczecińskie trosk i serdeczne.
TADEUSZ BARTO SZ  — Jaworzno leży niedaleko Rudnik,...
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Kochany S ła w o ju  ,tTroczy Oz i  ćw ie ku  ,1)2 ie  l n y  Pol&fea, S ta ry  "Kasi*

Brygadowe ze , Dobry P is a r z y  Wojskowy t
Dzisia j, k iedy z okaz ji dziesięcio­

lec ia  P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow e j podsum owujem y nasze nie­
w ą tp liw e  sukcesy w  dziedzinie 
o rgan izacji i  rozw o ju  życia k u ltu ­
ralnego w  Polsce, osiągnięte w  to ­
ku  owych trudnych, ale i  bogatych 
w  w y n ik i dziesięciu la t, n ie  od rze­
czy będzie chyba obejrzeć się nieco 
wstecz i  przypom nieć sobie, ja k  to 
było  na k ilk a  la t przed naszą rew o­
luc ją , gdy w ładzę w  Polsce spra­
w ow a ła  jeszcze po lską burżuazja 
iwespół z po lsk im  obszarnictwem .

Bez tego n ie  będziemy .zdo ln i' 
up rzy tom n ić  sobie w ie lkośc i te j re­
w o lu c ji —  je j cha rakte ru  i  rozm ia­
rów .

N iedawno dostała się do m oich 
n iezw yk le  in teresu jąca i  je ś li 

rud ¿rewelacyjna, to w  każdym  raz ie  
dość Sensacyjna korespondencja. Są 
to lis ty  głośnego niegdyś p iew cy 
tzw . obozd legionowego, autora 
„P iisudczykó w “ , Juliusza Kaden- 

. Bandrowskiego, pisane w  la tach 
1937— 1939 d o \ doskonale nam rów ­
nież skądinąd ¿znanego, ówczesne­
go prem iera gen, Fe lic jana  S ław o j- 
ibkiadkowskiego.

W listach tych Ju ljusz Kaden- 
B androw sk i z godną podziw u szcze­
rością cha rakte ryzu je  sytuację k u l­
tu ra lną  Polski v* przededniu n ie - 
p rzew idyw ane j przez niego ka ta ­
s tro fy  w rześniowej.

Sądzę, że w  tym  przypadku oce­
nę tej sy tuac ji można uznać za do­
statecznie fachową, samego zaś 
autora „Czarnych skrzyde ł“  za oso­
bę całkiem  nieposzlakowaną... o 
bolszewicką tendencyjność w  m alo­
w aniu  obrazu życia ku ltu ra lnego  i  
artystycznego w  Polsce la t 1937—• 
19j 9.

Nie wdając się w  ocenę op in ii 
autora lis tów , odda jm y glos J u liu ­
szowi Kaden-Bs ndrow sktom u:

Oto, co pisze:
K ochany S ław oju, U roczy  C złow ieku, 

D zie lny Polaku, S ia ry  Nasz R rygactow- 
cze, D obry P isarzu  W ojskowy? «

K lepię sam na m aszynie, bo rfię  mam 
s e k re ta rzy , czy m aszynis tek, an i \ resz- 
tow ek, an i dom u, ja ko , że w Polsce M a t­
ce O drodzonej w y trzym a łe m  ,,p róbę 
p rz e d m io tu ' ch lub n ie , zakończyw szy 
m ą 25 -le tn ią  dz ia ła lność . p isa rską  p ię k ­
nym  d ług iem  18.000 zl. u mego w ydaw ­
cy , Więc chyba  mogę nie być posądzo­
nym  o chęć zysku , n a b ijan ie  gości itp . 
W czo ra j nu jedn e j z os ta tn ich  ch lu b ­
n y c h -ż e b ra c k ic h  a u d iency j u M in, ftw ię- 
tos law sk iego  dow iedzia łem  s ię  od tegoż 
(k tó ry  w yda je  s ię m ów ić szczerze i po ­
czciw ie) ż.e to cośm y u Ciebie p ro je k to ­
w a li co do  TK K T się w ściek ło , że żadna 
now a sum a dó budżetu WR i OP w s taw io ­
na  nie będzie: rów nocześn ie  do w ie dz ia ­
łe m  się od tegoż zacnego W ojciecha m i­
n is te ria ln e g o , że P A L (A kadem ia  L ite ra ­
tu ry )  do budżetu WR I OP ze .sw ym  bu­
dżetem  w staw iona nie będzie, bo d a li 
W ojc iechow i ty lk o  na jak ieś  awanse a u ­
tom atyczne nauczycie li, oczyw iśc ie  za 
m a ło  itp . P r:om  .p raw ie  ja k  u C iebie, 
idz ie  o dzieciach, że dzieci, że szko ły  
itd . Pow iedzia łem  M in is tro w i, że dzieci 
dz iećm i ale je d n a k  ew en tua lny  Chopin 
też. nie gówno, że, słowem  na tys iąc k i­
lo m e tró w  lasu, n iechby choć jedn a  róża. 
O czyw iście nie d la  nas, m y, swołocz, d la  
d o b re j s p ra w y  choćby gnojem  m ożem y 
żyć i ta k  szczęśliw i .A le ew en tua ln ie  d la  
Zagran icy , że n iby  i w  Polsce c-o.ś tego 
owegd. W szystko  to  pow iedzia łem  po 
w e rsa lsk i! przy.,R om anie G óreckim . K tó ­
ry  to Roman potem na k o ry ta rz u  po w ia ­
da — zrzeknę się cz łonko s tw a  K om i­
s j i  R ew izy jne j w TK K T a l e — pow iada- 
— b ó jc ie 's ię ' Boga, czy , m ożem y sob ie  
pozw o lić  obecnie (co też i do W o jc ie ch a - 
m ó w ił) n a .ta k i skanda l? .

B io rę  udz ia ł od w ie lu  la t w  ta k  zwa­
nym  „k o p n ia k u  id e a ln ym '', k tó ry  po lega ' 
na tym . że zas łu żo n y 'o b yw a te l idzie  do 
w odzów , podc ie ra  ich p o ko rn ie , on i zaś 
o d sy ła ją  obyw a te la  do innych  m in is tró w . 
Tam ci in n i od sy ła ją  do innych  każdy zaś 
s tra szy  obyw ate la  zasłużonego sp raw ą  
jakąś  inną. jeszcze w a żn ie jszą , od te j, 
k tó rą  w yłuszcza obyw ate l. W czora j za-' 
kończyłem  ru n d ę  doskonałą  ko p n ia ka , 
idea lnego, od m a lu tk ich  k tó rz y  s ię na­
ra d za li czy m ożna iść do p rem ie ra , 
p rzez samego p rem ie rą , do m n ie jszych  
ró żnych  g roc łyńsk ich  i tem u podobne­
m u. ja k  m aw ia ł pewien g ó rn ik .

S iw ie rdzam  co do A kadem ii: dobrze, 
J.... (zw ro t „ le g io n o w y " — SRD) nas 
pies. Nie za łoży liśm y L iskow a ale ten 
s ta rzec sy b i ra  e k o w o  j  s k o w y ma słow o 
m a rsza łka  Rydza, żeby jem u m a rsza łko ­
w i g łow y nie ka iap ućka ł budżetem , bo 
to  on, m a rsza łek  sam za ła tw i. Ten sta ­
ru ch  kochany ła ta  ju ż  od ro k u  za tym  
budżetem . P łaka ł k o le k  la tan ie , ale to 
s iow o Rydza, pow iedz iane  p rz y  in nych  
aka dem ika ch  na au d ie n c ji.

80.000 In-
ademia. 
yc ie lom  
choćby 

c ić  w y ­
s ik a  to

do nas po W a w rzyn y  no i n ie  ma dla tej 
l i te ra tu ry  Na K resach Lasów i choćby 
m o ich  P iisu dczyków  (dobrze , m oje by ło  
gówno, ale w porę. a le  w  porę. ty lk o  
ty le ) 80 000 zt. ob iecanych so lennie  
p rzez m a rsza łka  Rydza? Ta j-akim czo­
łem , do k.... (zw ro t „ le g io n o w y “  — SRD) 
eksce le nc ji m y  m am y staw ać potem 
przed naszym i a ka dem ika m i, k tó rz y -  
p rz ą  p o rządn ie  oprócz- w szys tk iego ? -

(ko pn iak  ide<-ilny )
M ie liśm y m ieć bud żer na 80.

s ty  tue ja  hairu je , ja k  żacIna a l
D zieciom  m;a jtk i zap inam y
łb y  p rzee ie i •amy, za rob i liśm y
ja k o  hakata rze. J-ak p rzy jdzie  c
dawców obc•vch W ie lk ie # :.> Mars

Spraw a TKKT. Od dw óch la t .słyszę,; 
że się w odzow ie zb io rą , coś pom yślą. 
P rzez ten czas zam ien iłem  się w czc i­
godnego żebraika-o-szusta. Jako za łoży­
ciele T ow arzystw a  TKKT podp isan i na j­
leps i w odzow ie. Rzecz je s t po rządn ie  
z rob iona , założycie lem  b. p re m ie r , w ięc 
n ib y  z ra m ie n ia  P olsk i. N ie m ożna p rze ­
c ie  na rodo w i pow iedzieć, że w szystko  
co „b y łe "  to do lu ftu . No a m y jesteśm y 
pod bilansem . K orsaczysko  la ta  i żebrze 
razem  ze m ną, w zg lędn ie  w ięcej, n ib y  
że w ażny m in is te r .w ięc rzą dow i boga­
cze— bo ją  s ię  ta k  ju ż  od ra zu  ( ja k  m nie) 
za d rz w i go. w yrzucać.

P y tam  wobec tego, co m a być da le j, 
bo ja k  nie pomożesz, dowiesz się nagle, 
że m y w szyscy razem  z Beckiem  i w ie lu  
zn a ko m itym i w odzam i jesteśm y bandą 
b a tia ró w  pod b ilansem . Dobrze, zgoda: 
n iech nie będzie, te a tru , niech będzie 
b u rde l, m ożna i lak . A ¡o n ib y  od s tro ­
ny  gospodarcze j książkow niczo-ha-nd lo-' 
wej?

To ja  Was w szys tk ich  ca łu ję  gdzieś, 
c ią g le  różne Kasy C horych  i  in n e  ko ­
nieczne fundusze, u  k tó ry c h  zalegam  
s tra s z liw ie  .A le  ich dupska  (tych  kas) 
s ta ły  s ię  ju ż  nie czułe na m o je karesy . 
Już co dw a d n i g rożą  że sw ych kasje- 
ró w -pob o rcó w  na m oje kasy w yś ią . Ta 
co  wtedy? G ospodarka nasza jes t b ied­
na i uczciw a, n ie  szasta  s ię p ien iędzm i. 
Z apy ta j Kiz-i S ta in ira , zap y ta j Romana 
B. G. K ra jow ego , No ale ja k  za m a ło to  
za mało.

P rzed k ła dam  Cl to w szys tko  w ie rn ie , 
bo to  są ju ż  os ta tn ie  dzw on k i p rzed  
skandalem .

K o p n ia k  idea lny  — to  je s t zabaw a w  
obyw a te la  s traszonego w iększem i sp ra ­
w am i, n iż  jego  słuszne, lecz małe, do­
b iega końca. Czy te ra z  znowu Ty, ze­
chcesz o tw o rzyć  kó łko  ko p n ia ka  idea l­
nego, odsy ła jąc  m n ie do jak iegoś Gro- 
dyńskiie-go, czy innego ja k ie g o ś  Piłata?

U padam  do nóg, ścielę s ię zawsze n ie ­
godny

Ju liusz  K aden-B androw sk i, rz y m ­
sko -ka to lik , p radz iad  Gustaw Kaden 
w 1831 odznaczony z ło tym  - i o reb r- 
fiym  V irtu t,i M ilita r i,  dziad Bandi-ow- 
sk i po leg ł w 1863, cala ro d z in a  u- 
czciw a, m ężowie w szyscy ho noro w i, 
n iew ia s ty  w ie rne , zawsze dążące do 
cno ty, w o lą  być b rzyd k ie  n,iż ładne, 

aby n ie  b y ło  pokusy,
*  5 /X I.37.

Czy o trzym ał Kaden odpowiedź 
na swą sup likę , n ie  w iem y. Liczne 
urzędowe adnotacje ówczesnego 
urzędu Rady M in is tró w  na doku­
mencie w skazują , że ja k iś  tam  
„b ieg “  mu nadano.

D la n ieo rien tu jących się dzis ia j w  
rea liach tamtego czasu podaję:

T. K . K . T, — Tow arzystw o K rze­
w ien ia  K u ltu ry  T ea tra lne j, in s ty tu ­
cja  powołana przez rząd sanacyjny 
d la  eksp loatac ji czołowych scen 
warszawskich. Ju liusz K aden-Ban­
d ro w sk i by ł jednym  z je j k ie ro w n i­
ków .

W ym ien iony w  liśc ie  Kadena 
„starzec syb iracko -w o jskow y“  — to 
W acław  Sieroszewski, Prezes Pol­
sk ie j A kadem ii L ite ra tu ry , k tó re j 
pa tronow a ł Rydz-Sm igły.

W. R. i  O. P, —  M in is te rs tw o  W y­
znań R e lig ijn ych  i  Oświecenia Pu­
blicznego. Jeden z jego Departa­
m entów  posiadał... W ydzia ł K u ltu ry  
i  Sztuki!

W ym ien ien i przez Kadena: K o r­
saczysko, Roman Górecki, K iz ia  
S tam ir (S tam irow ski), G rodyński — 
sanacy jn i dygnitarze.

Chopin —i F ryd e ryk  Chopin,

27 października 1938 roku Juliusz 
Kaden-B androw ski wraca w  no­
w ym  liście do S ławoja do spraw, 
tea tra lnych.

Pism o; zaopatrzone jest w  motto:!.
- „Z  lis tu  św. Paw ła do K o ry n tia n  — , 

Jak chcecie, d ra n ie , to um iec ie ".
Zaczyna się od s łów :
„S ław o ju , S łow iku  m ow y p o ls k ie j" .
D alej następują uwagi Kadena' 

o stosunkach sanacji z endecją, 
k tó rych  tó uwag ze względu na na­
szpikowanie ich charakterystycz­
nym  dla  Kadena, „ leg ionow ym “  
s łow nictw em , zacytować nie mogę.

I zaraz potem pisze autor „G ene­
ra ła  Barcza“ :

Dobrze, ale te raz  20-iecie naszej Oj­
czyzny, p rz y ja d ą  zza Olzy i z p ro w in ­
cji', św ięto, fest. Co. , gdzie? Do burde lu? 
Nie, do  tea tru . Nasza sz tuka . K to  ma 
ślużyć? Kaden, id jo ta . Gałązka R ozm ary­
nu, —’■ na nowo p ró b y , sp y ta j K orsaka, 
no i Zemsta nowe de ko ry  i d ro g ie  sta­
re  m a łpy, św ieżo odkurzone . W arszawa, 
n ie M ościcka, musi coś być na 20 ¡ecie. 
Ileż znowu bezp ła tnych  p rzedstaw ień  
d la  w ojska, m łodzieży I cyw ilneg o  n a ro ­
du? Nie ma na to. W ięc. ja  też, do Ciebie 
po po lsku , trze ba  kon ieczn ie  dać 8.000 
z ło tych . No nie dam y ra dy  inacze j, p rze ­
cież to m in im a lne  grosze, ja k  na opę­
dzenie 20-lecia w  dw óch w ie lk ic h  te­
a trach .

Z całego serca
Ju liu sz  Kaden B and row skf

27.X.38.

-Czy uzyskał coś Kaden od swo­
jego’ p rem iera d la  , warszawskich 
tea trów  przy tak  niecodziennej oka?
z ji? -

J 1 owszem, Na liście jestrodręcz-

na uwaga,, zaopatrzona w  nieczy* 
te iny, niestety, podpis:

„R e fe row a łem  p. P rem ie row i. P, P re ­
m ie r da ł 3 tys, z ł do rą k  ro tm is trza ., 
z MS W o jsk -n a  a kc ję  p rz y ję c ia  w W ar­
szawie Zaolziain. P o in fo rm ow a łem  o tym  
V-ee M in. K orsaka.

8.XI.38“ .
O sta tn i z zacytowanych doku­

m entów  rzeczywiście nie wymaga 
żadnych kom entarzy. Chcącym w y ­
starczy chyba zestawienie owej su­
m y 3000 złotych, przeznaczonej 
przez S ławoja d la  tea trów  w a r­
szawskich (i to pod pretekstem  
przy jm ow an ia  Zaolzian!) z okaz ji 
20-lećia w yzw olen ia  P o lsk i z w y ­
da tkam i naszej ludow ej w ładzy, po­
niesionym i na warszawskie sceny 
d la  uczczenia 10-lecia Polsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej.

Sprawa tea trów  nie przestaje za­
przątać uwagi Juliusza Kadena. W  
1939 roku  pisze on jeszcze raz ta 
ten tem at do S ław o ja :,

S e kre ta ria t G enera lny  
P o lsk ie j A kade m ii L ite ra tu ry

D rog i Sławoju)
W szyscy ro b im y, co możemy. B ia lasy 

szczekają . Jak ,im  nie da jec ie  haukać na 
rzeczy poważne, to h a u ka ją  na „ k u ltu ­
rę " .

Teatry , fo rsa  . 1 że m y św inie. Rzuć 
ok iem  na tę  gazetę, bo tu  je s t uczc iw ie  
p ra w d a  napisana, ■

Tw ój, chociaż nie m odny, zawsze w e­
so ły  }t

Juliiiśz Kaden-Bandrowski 
18. VI. 1939. ;

Do zacytowanego lis tu  dołącza 
K aden N r  l5  z dn ia  16 k w ie tn ia  
1939 r. „Tygodnia L ite rackiego Pol­
sk i Z b ro jn e j“  z a rtyku łem  noszą­
cym  ty tu ł „T e a try  W arszawskie“ .

N ie w iem , kogo w  swoim  liśc ie 
nazywa „b ia łasam i“ , choć o dom ysł 
tu  nde trudno. W ątpię też, czy w  
a rtyku le  Polski Z b ro jne j z 16 k w ie t­
n ia  1939 r. o teatrach warszawskich 
została „uczciw ie prawda napisa­
na“ . Trochę praw dy jednak n iew ą t­
p liw ie  w  n im  jest.

Z obszernego a rty k u łu  zacytu jm y 
coś niecoś:

„...zw iązek, ja k i zachodzi pom iędzy 
zagadnieniem  o rg a n iza cy jn o -p ra w n ym  a 
spo łe czno-a rtys tycznym  pow in ien  być 
d la  każdego n ieuprzedzonego z ro zu m ia ­
ły : ro z k w it tea trów  je s t n iem oż liw y  bez

\ i  i

K le p i ę  s i®  m i  o a s z y n ie , b o  ru e  mam s e k r e t a r z y , czy  m a s z y n i s t e k , a n i  . r e s z t y *

P o lsce  M atce  O drodzone j v .y t rzym a łem  orćbę  p rz e o -
(i*

c e k ,  a n i  d o m u , ja k o ,  ż 

m io tu  c h lu b n ie ,z a k e r c z y w s z y  sp  2 ó - l e t n i p  d z i a ł a l n o ś ć  p i s a r e k ?  p ięknym d r u -

lem 1 ° ,  COC u r.c~o wydawcy .W ięc chyba n o rę  n ie  być posadzonym o chęć z y .....: i

n a b i j a n i e  g o ś c i  i t p . W c z o r a j  na j e a n e j  z o s t a t n i c h  c h lu b n y  ci. z e o rs c t - ie h  / u -

ć j e n c y j  u Min.S?. i .ę tos tuw sk ie t-o tern s ie  cć t r r  ,f  k t ó r y w y a u je

trw a łe j s ta b iliz a c ji podstaw  o rg a n iz a c y j­
no -finansow ych. Od ro k u  1932 aż po 
dz ień dziisiejszy, to je s t w  c iągu  osta t­
n ich la t s iedm iu  te a try  w arszaw sk ie  ży­
ły  od sezonu do  sezonu...

Również subw encje  państw ow e b y ły  
zupe łn ie  p łynne, nie u jaw n ione  w  budże­
cie, decydow ane z ro k u  na ro k , za każ­
dym  razem  od nowa, ja k  gd yby  sp raw a  
’istn ien ia tych  tea trów  b y ła  zagadnie­
niem , k tó re  co roczn ie  w in n o  być ro zw a­
żane. Jak tu  w  ta k ic h  w a ru n ka ch  u k ła ­
dać p re lim in a że  budżetowe, ja k  usta lać 
w ysokość w ydatków ? A przec ież  od tego 
w łaśn ie  zależą dw a podstaw ow e elem en­
ty  tea tra lne : re p e rtu a r  i zespół.

O pery w  z ro zu m ie n iu  in s ty tu c ji m u ­
zyczne j n ie  m ie lrśm y w  c ią g u  tych  la t 
s iedm iu  wcale. M ie liśm y lepsze czy  g o r­
sze p rzeds ta w ie n ia  operow e, w id z ie liśm y  
bohate rsk ie  zm agania  poszczególnych 
dz ie rżaw ców  i zespołów  a rty s ty c z n y c h  z 
p ię trzą cym i s ię tru d n o śc ia m i, ale opera  
w arszaw ska ja ko  in s ty tu c ja  sta ła , zam k­
n ię ta  w  ow ym  fa ta ln ym  1931 ro k u  i do 
!e j p o ry  n ie  is tn ie je ...“

I  tak  da le j: I ta k  da le j. Kogo in te ­
resu je cały a rtyku ł, może go sobie 
znaleźć w  je d n e j z naszych b ib lio ­
tek  publicznych. Tu chcia łbym  ty l­
ko dodać, że zacytowane z niego 
op in ie  są w ypow iedziam i d ra  Za­
w istowskiego, jednego z k ie ro w n i­
ków  T K K T  i zarazem naczelnika 
w ydz ia łu  k u ltu ry  i sz tuk i M in is te r­
stw a W. R. i O. P., a więc W3'po- 
w iedziam i dość m ia roda jnym i i, co 
tu  gadać, rów nież n iepode jrzanym i 
o „bo lszew icką tendencyjność“ .

N ie lep ie j przedstaw iała się spra­
wa z lite ra tu rą  i położeniem pisarza 
w  ow ym  czasie*

Posłuchajm y raz jeszcze samego 
Kadena:

Ju liusz K aden-B androw ski —
cz łow iek  pew ny i n ieszkod liw y.

T ruskaw iec, gdzie leczę p ra w ą  
nerkę.
M an d aryn i (oby ż y li w iecznie).
k tó rz y  w y b ie ra ją  pocztę d la  w ład ­
cy, oby o d rz u c ili ten g łos p rzed 
ha rm o n ią  m ajesta tu .

Drogi i S ławoju!
Załączam w yc in e k  Twej m ow y z po­

w odu L iska. M owy Tw oje czy tu ję  zaw­
sze. Uważam, że nie gadacie na w ia tr  
an i M arszalek, an i Ty, am  in n i na 
„ś w ie c z n ik u “ , o ile  n ie  są pod p re s ją  w o­
dy sodow ej. Nie m ów ię ju ż  o Ś m ig łym , 
ale i Ty nie możesz być pod taką  pres ją . 
K to  p racow a ł p rz y  P dsudskim , a potem 
jeszcze może sobie w yo b ra z ić , że i on 
jes t w ie lk i, je s t o rd y n a rn y m  d u rn iem , 
k tó ry  nie u m ia ł zobaczyć co to w ie lkość.

W iem . że zawsze rozum ia łeś Piisa, 
w iem , że jesteś m ą d ry  i sk ro m n y , d la te ­
go mam p re ten s je  do C ieb’e o to  zdanie: 
,,n ie ten p a tr io tyzm  poetów, rzeczy w y ­
im ag inow anych... i td . “ .

O co tu  idzie?
Idzie o to, że S ław o j, wygłasza­

jąc przem ówienie na o tw a rc iu  w y ­
s taw y ro ln icze j we wsi L iskow ie  
pokus ił się o zestawienie p a trio ty ­
zmu i „rea lnych “  osiągnięć pracy 
n ie jak iego ks. pra ła ta B lizińskiego, 
tw ó rcy  mającego siać ideologiczną 
dyw ers ję  wśród chłopów stow arzy­
szenia „Gospodarz“  z „p a tr io ty ­
zmem poetów, rzeczy w y im ag ino­
w anych“ .'

P rzem ówieniem  swoim  S ławoj 
podrażn ił nieco rozgoryczonego w  
ow ym  czasie Kadena. I oto co w

przystęp ie pasji w ygarną ł au tor 
„P iisudczyków “  swemu kam ra to ­
w i:

Nasz rząd, nasz se jm , nasze Państwo
0 w szys tk im  ju ż  pom yśla ło , lecz nie o  
poezji. P o ró w n a j z innym i państw am i. 
Na k o m is ji ośw ia to w e j sejm u o jc o w e  
na rodu  łysem i pa łkam i k iw a ją  1 po w ia ­
da ją . że na akadem ię tru d n o  będzie oz as 
zna leźć, bo to  sp ra w a  ..wieczna" < do­
p ie ro  kochany Em il B obrow sk i m po­
w iada: Panowie, na h a ftk i (powód — cła) 
zna leź liśm y dw*e godz iny  w Senacie na 
l ite ra tu rę  10 m in u t nie zna jdz ie  się?. .

I  wreszcie kawa na ława:
Czy rrk t, z Was nie pam ięta że by ł 

biedny? św ia t nasz p isa rzy  (o ile nie ka­
r ie ro w icz ) jes t w ięcej, n iż b iedny, jest. 
bez p raw , bez o p ie k i, bez pom ocy P rze­
cież nawet ja  ( tyg rys !) chcąc u trzym ać  
ro d z łnę, uczyć chłopców', leczyć żonę
1 t.p, d la p ió ra  mogę ty lk o  nocam i p ra ­
cować.

P rzekona łem  się tego ro ku  (m oje 
S-Tlecie) ż.e s ię  PUstidęzycy tak iego  p i­
sarza ja k  ja  w stydzą ' W olno im la k  
w idać  nakazu je  k o n iu n k tu ra  p racy  d la  
Państwa. Można i tak. A le  nie może tak i 
cz łow iek  ja k  Ty m ów ić iro n iczn ie  o „ p a ­
tr io ty z m ie  poetów, rzeczy  w y im a g in o w a ­
n y c h “ .

Nie trzeba na jw yższego na tchn ien ia  
zb io row ośc i e tn iczne j podawać na po­
śm iew isko .

Tw ó j zwsze n iegodny. n iep op raw ny  
k re ty n , pozbaw 'ony w szelk ich endeckich  
ko lig a cy j. szuka jący, ż a r liw ie  ja k ic h ś  od ­
chy leń  endeko ida lnych . nie zn a jd u ją cy  
ich, s tra co n y , zgu b iony , lecz wesoły

Ju liusz  II, U party  
12. VI. 1937 y

Truskaw iec , w illa  Goplana
W szelki kom entarz w ydaje się tu 

już  zupełnie niepotrzebny. Rzecz 
m ów i sama za siebie.

To było tak.

Tonga ¿ska tabliczka mnożenia
Pewien e tnogra f podaje, iż  mie-1 

szkańcy Polinezyjskiego A rch ipe la ­
gu, p ry m ity w n i Tonga jczycy, za­
pytan i o c y fry  wyższe n iż  dziesięć 
uw ażali, że się z n ich kp i. N ie zdzi­
w iłem  się przeczytawszy dale j, że 
odpow iada li na tak ie  (uważane za 
niedorzeczne) pytan ia  — w ym ysła­
m i. M oje zdum ienie w yw o ła ! jedy­
nie  podany przez uczonego fakt, że 
ja k iś  n iezbyt roz tropny i nie zna ją­
cy dobrze tongajskiego języka pod­
różny przepytu jąc tuby lców  z tab­
lic zk i mnożenia, no tow ał szczegó­
łow o owe grubiaństwa, k tó rym i mu 
odpow iada li i og łos ił je  potem ja ­
ko  tab licę liczenia tongajskiego.

Is tn ie je  w  naszym społeczeństwie 
ogromna ilość łudzi, k tó rzy  n ie  ma­
ją  zdolności po jm ow an ia  spraw  
w ykraczających poza k o n k re t u - 
chw y tn y  dziesięcioma palcam i. N ie 
dziw ota , że nasza n ie ła tw a  rzeczy­
wistość zadaje im  często zbyt tru d ­
ne pytania . Zgodzim y się z  tym  
wszyscy, że , is tn ie ją  wśród , nas cy­
w ilizo w a n i Tongajczycy. A le  dopie­
ro po lem ika „N ow e j K u ltu ry “  udo­
w odn iła , że zdarzają się u nas roz­
ta rgn ien i podróżni, k tórzy  w ym yś­
lan ia  niezdolnego do uogólnień Ton- 
gajczyka biorą za dobrą monetę, 
ba, w  dobre j w ierze ogłaszają „ ta b ­
lice  liczenia Tongajskiego“ , a ' po­
tem po lem izują tr iu m fa ln ie  z jedy­
nym  zauważonym w  n ie j błędem. 
Te uw agi z dziedziny e tn og ra fii na­
sunął. m i dwugłos polem iczny A rc i­
szewski • - K o n w ick i zamieszczony 
w  „N ow e j K u ltu rz e “  z dn ia  31 paź­

d z ie rn ik a . (W, A rciszew ski. „Coś 
niecoś o T ry lo b ita ch “ , T. K on w ic ­
k i „Coś niecoś o  in d y w id u a li­
stach“ ):

Co A rc iszew ski odpow iedzia ł na 
pytanie , ja k i jest stosunek pisarzy' 
do współczesności?

O dpow iedzia ł: „W ie lu  pisarzy, i 
to w yb itnych  pisarzy, zam ilk ło  lub 
uciekło - od ,. współczesności‘\

ROMAN BRATNY

Oczywiście pomnożenie dziesią t­
ków  nazw isk up raw ia jących  w spół­
czesność pisarzy młodego i  średmie-

dzą „na m iasto“  i  łakom ie patrzą 
na w ystaw ione za szybami w itry n  
tow ary. Tak, tak  —  dodał —  są

go pokolenia „do  potęg i“  D ąbrów - k o n f lik ty  w ie lk ie , trudne, pa tety
sk ie j czy Iwaszkiew icza (choćby 
ty lk o  do n ich, by n ie  u trud n iać  ra ­
chunku) przekraczało granicę nie 
ty le  m ożliwości m atem atycznych 
ile  polem icznej lo ja lności.

Jaka jest m otyw acja  tych  w ą tp li­
w ych  sądów? — „ I m  większy p i ­
sarz, im  większy talent, tym  siln ie j 
zaznacza się indywidualność pisarza 
i tym  t rudn ie j nagiąć mu się do 
l icznych ograniczeń, przepisów i  re­
cept. do admin is tracy jnych zamó­
wień, do wyb ieran ia  z nader ogra­
niczonej liczby „dozwolonych tema­
tów ko n f l ik tó w  i  rozwiązań... Już 
wie lu  pisarzom zdołano w  ten spo­
sób w ytrąc ić  p ióro z ręki...?“

P raw dą . jest, że dużo pogrodzono 
op ło tków , ale nie jest prawdą, że 
choć jednem u p i s a r z o w i  
w ytrącono tym  p ióro z ręk i, ja k  
n ie  jest prawdą, że w  oceanie współ­
czesności is tn ie ją  ław ice „dozw o lo­
nych“  tem atów, ja k  nie jest p ra w ­
dą, że owe op ło tk i, to  sprawa ra c ji 
us tro ju , a n ie  błędów  tchórzostwa 
i oportun izm u n iektó rych  ..adm in i­
s tra to rów  k u ltu ry “ . P raw dą jest, 
że w  walce oportun istycznego i 
tchórzliw ego „adm in is tra to ra  k u ltu ­
r y “  z opo.rtunistycznym  i tc h ó rz li­
w ym  . lite ra tem  często w yg ryw a  ad­
m in is tra to r, naginając słabe p ióro 
w  słabej d łon i, ale nie jest prawdą, 
że w ytrąca śię tym  broń p i s a ­
r z o w i  — cz łow iekow i, o k tó rym  
należy powiedzieć słowam i Tołsto­
ja, że „ je ś li czuje, że m ógłby tego 
dzieła nie napisać, to lep ie j będzie, 
że go n ie  napisze“ .

Jeden z m oich ko legów  pow ie­
dział, że przypom inam y nieco gos­
podynie domowe, k tóre w  trudn ym  
okresie . przed p ierw szym , wycho-

fcz-
ne sprawy, ale za niedostępną ce­
nę: „za cenę pisania do szuflady...“

F akty  mogą być typow e lub  nie. 
O n ie typow ych można n ie  mówić. 
C ytu ję  mego rozmówcę, by dać n ie ­
m al „s ta tys tyczny“  dowód, że choć 
jaskraw o ść sądów Arciszewskiego 
nie  jest typowa, to typowa dla 
części środow iska lite rack iego jes t 
postawa, ja ką  on reprezentuje . W ie­
m y. że m ój kolega spudłował, gdy 
m ó w ił o tak ie j „szufladow ej cenie“ 
śmiałego pisarstwa, ale n ie  da się 
zaprzeczyć, że „cena“ , k tó rą  t.rzeba 
p łacić za u tw ó r „ t ru d n y “ , jest i  tak  
za wysoka. Mieści się ona w  pro­
cesie dalszych p rzykrych  etapów, 
w a lk i o napisaną ju ż  sztukę czy 
książkę. Tego rodzaju psychologi­
czne „koszty w łasne“  autora trze ­
ba zredukować, a w  końcu znieść 
ca łkow ic ie . Zgoda, ale ja k iż  p  i-  
s a r  z da się ta k im i kosztam i, 
choćby na jba rdz ie j w ygórow anym i, 
odstraszyć? Ja k i pub licys ta  —  py ­
tam  Arciszewskiego — m ógłby zre­
sztą w  dobre j w ierze sugerować, że 
są one n ie  haraczem ściąganym  
przez niedołęstw o i  o p o rtu n izm “ 
„ad m in is tra to ra  ku ltu ra lneg o “ , a po­
da tk iem  nakładanym  na tw órcę 
przez ustró j?

„Współczesność“  naszego dziesię­
ciolecia zaczęła się od obrachunku 
z nocą sw ych narodzin, z okupacją. 
Czy „nakazy adm in is tracy jne

spotkałem  opis zru jnow anego m ało­
m iasteczkowego getta, w k tó rym  
m ałe dz;eci baw ią  się w  rozstrze li­
w a li:?  żydów. L ite ra tu ra  współcze­
sna ma w ychow yw ać m łodzież za­
p raw ioną  w  dziec iństw ie  do tak ich  
okupacyjnych „zabaw “ . Tym  czy­
te ln ik ie m  ma być i b ra t parobka, 
k tó ry  w  la tach okupac ji udusił ran­
nego, by zabrać m ii bu ty  (a m ia ł 
la t dwadzieścia i n igdy nie m :ał 
bu tów  na nogach). Rozstrzelano go 

'z  partyzanckiego w yro ku , ależ nie 
rozstrzelano nędzy i upodlenia czło­
w ieka ! S a lw am i w  tę stronę są 
ks iążk i męczące się ze współczes­
nością.

Pewnie, są ■ ks iążk i słabe i złe. 
B yw a ło , że tak ie  by ły  prem iowane 
ca łym  systemem dopingów i na­
gród. Pewnie, w y ja ło w io n o  n ie jed­
ną dziedzinę sz tuk i z  pozycji dvs_ 
kusy jnych , „oszczędzono“  obrazu 
n ie jedne j lu dzk ie j pasji, niejednego 
człowieczego bólu. I o t,vm w a rto  
i  należy m ów ić, ale niech Tonga j­
czycy n ie  obrażają praw dziw ych 
p isarzy posądzeniami, że wym aga­
n ia  u rzędn ików  kszta łtow ały  ich 
ks iążk i i sztuki. M ogły kszta łtow ać 
jedyn ie  „dz ie ła “  — „a rtys tó w  adm i­
n is tra cy jn ych “ . ja k  św ietn ie  okreś­
l i ł  oportun is tycznych ’ lite ra tó w  
K rzyszto f Teodor Toeplitz.

A kcen t na spraw y współczesnoś­
ci b y ł w y n ik ie m  „nac isku“  m ora l­
nego a w  każdym czułym  w ew nę­
trzn ie  pisarzu budził w ew nętrzny 
odzew. O lite ra tach  zaś i książkach, 
k tó re  powstały „w  im ię za liczk i“  
lu b  nagrodow ych k a lk u la c ji,  nie 
mam y potrzeby dyskutować. Mó-

strzym a ły  Tadeusza Borowskiego w im y  o książkach lepszvch lub  gor­
szych, ale k tó re  pow sta ły z tak  
współczesnego kategorycznego im ­
pe ra tyw u : pisać, aby zm ieniać 
św iat. Dziś okres w a łk i o uznanie 
tego celu i  rea lizm u socjalistyczne-
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przed jakże drastyczną obozową 
spowiedzią dziecięcia w ieku? Czy 
one m ogły giąć p ióro  Rudnickiego 
gdy pisał o epoce pieców? M is ja  
lite ra tu ry  współczesnej jest ta sa­
ma. W  wychodzącej w  tych dn iach 
książce Leopolda Buczkowskiego
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J a k  o ty m  p isa ć?
JACEK BOCHEŃSKI

Gdy wyjeżdżałem  do Zw iązku 
Radzieckiego pewien dowcipny in ­
te lektua lis ta  żegnał rpnie w  nastę­
pu jący sposób: „A  jedź, jedź i za­
raz po powrocie w s z y s t k o  m i 
opowiedz, bo czasami przypuszczam, 
że jestem w  tych sprawach — tu 
roześm iał się —■ gruntow nie  ok ła ­
m any“ . M ój in te lek tua lis ta  . nie po­
dejrzewa, ażeby po ulicach M oskwy 
ludzie chodzili boso. Nie sądzi, że 
konstrukto rom  pierwszej na święcie 
e lek trow n i atomowej zabrania się 
czytać ks iążk i w  obcych językach. 
N ie jest reakcjonistą ani głupcem. 
A le  swoim  żartob liw ym  odezwaniem 
w yraża jednak pewną zasadniczą 
w ą tp liw ość / k tóra go przenika. D a­
je do zrozumienia, że w  tym , co do­
tychczas słyszał o Zw iązku Radziec­
k im , b raku je  m u odpowiedzi na k i l ­
ka istotnych pytań. Spodziewa się, 
że te odpowiedzi nie zostaną mu 
udzielone przez prasę, radio i li te ­
ra turę . Bez tych koniecznych w ia ­
domości nie może jednak stworzyć 
sobie peinej i zadowalającej jego 
ap iracje  poznawcze w iz ji Zw iązku 
Radzieckiego. Co więcej, przyznaje, 
że lu k i, z k tó rym i się spotyka, sta­
w ia ją  n iekiedy pcd znakiem  zapy­
tan ia  wiarogcdność wszelkiego do­
stępnego mu m ateriału .

Człow iek, k tó ry  żegnał mnie przed 
wyjazdem  do ZSRR, n ie  należy do 
w y ją tków . W ielu z nas przeżywa 
podobne w ątp liw ości w  różnym na­
tężeniu i rozmiarach. Przekonałem 
się sam podczas podróży po Zw iąz­
ku Radzieckim, że powiozłem do 
tego k ra ju  własną, znaczną n iew ie­
dzę. A le  nie ty lk o  niewiedzę. Po­
w iozłem  również większe i m n ie j­
sze wątp liw ości, takie  sobie uprze­
dzenia i podejrzonka, często uśpio­
ne, zależało cd la t gdzieś na dme 
świadomości. P rzy przekraczaniu 
gran icy zaczynały one odżywać, 
w y łaz ić  z najgłębszych zakam arków 
m yś li i nudzić, okropn ie nudzić. 
Czy tra p iły  ty lko  mnie? Czy ty lko  
ja  byłem proszony przez p rzy jac ie ­
la o sprawozdanie ze w s z y s t k i e -  
g o, co zobaczę? Na pewno nie. Z le­
cenie tak ie  o trzym a li n iew ą tp liw ie  
wszyscy współtowarzysze podróży.
W  K ijo w ie , w  mieście, które  w y ­
dało ' m i się przepiękne, a którego 
główną ulicę, Kreszczatik, odbudo­
wano po w o jn ie  z całkow itego 
zniszczenia, usłyszałem następujące 
zdanie z ust polskiego arch itekta, 
współuczestnika drogi:

— Prosił mnie kolega N., abym 
m u opow iedzia ł prawdę o - a rch itek­
turze Kreszczatika.

A  w ięc nawet arch itek tu ra , dzie­
dzina, k tó ra  w łaściw ie  nie może

zawierać żadnych tajem nic, ponie­
waż jest z na tu ry  rzeczy w ystaw io­
na na pokaz w  całości, dziedzina 
spopularyzowana w  Polsce tysiąca­
m i zdjęć i opisów, wymaga jednak 
pewnych dodatkowych in fo rm ac ji, 
wymaga jak ie jś  re lac ji „p ra w dz i­
w e j“ . I  w  samej rzeczy —  tak jest 
istotn ie, a lbow iem  co innego — 
oglądać budynki, ulice, św iatło, ko­
lor1, przestrzeń, łudzi, a co innego — 
fotografie. Jakaś „p raw da“  nie 
przekazana zdjęciam i i  a rtyku łam i 
ob jaw ia się rzeczywiście dopięto w 
bezpośrednim -zetknięciu, a jest to w  
dodatku nie na jm n ie j ważna p raw ­
da o Zw iązku Radzieckim, o k u ltu ­
rze i mentalności człowieka.

Chyba o te w łaśnie praw dy tru d ­
no przenośne, nie domówione, o 
prawdy, w  k tórych zaw iera łaby się 
odpowiedź na rzeczy dla nas nie­
zrozumiale, upomina się polski 
czyte ln ik  prasy, lite ra tu ry , w idz k i­
nowy czy słuchacz pogadanek ra ­
diowych. Jeśli wyjeżdżając do 
Zw iązku Radzieckiego o trzym yw a li­
śmy od osób pryw atnych zamówie­
nie na jakąś szczególna, praw dziw ą 
in form ację, to n iew ą tp liw ie  lite ra t 
polski, reporter czy publicysta otrzy­
m uje podobne zamówienie od spo­
łeczeństwa. Można wprawdzie spot­
kać się w  Polsce z poglądem, że 
ludzie m aja aż nadto le k tu ry  
o Zw iązku Radzieck’m, że w idząc 
w  gazecie reportaż czy a rtyku ł na 
tem aty radzieckie, pom ija ją  go, nie 
chcą czytać. Pogląd ten wydaje m i 
się błędny. Twierdzę, że ciekawość 
Zw iązku Radzieckiego w  naszym 
społeczeństwie jest ogromna, i że 
w  gruncie rzeczy wszystkich in te ­
resuje o w iele bardziej, co słychać 
na wschód od Bugu, aniżeli to, co 
się dzieje w  Am sterdam id lub  No­
w ym  Jorku. Ciekawość św iata ka­
pita listycznego jest u nas w  istocie 
mniejsza. S tary  ustró j pamiętamy, 
w iem y, że w  kap ita lizm ie  nic za­
sadniczo nowego zdarzyć się nie 
może. K ap ita lizm  w  Polsce był, 
a socializm  dopiero będzie. Do cze­
go idziemy? Jak przyszły ustrój 
wyglada z bliska, k iedy się w  nim  
żyje już  dzi—"*~ k i la t, ja k  on zmie­
nia człowieka, co człow iek m yśli, 
czego pragnie, ja k  m ów i, ja k  się 
uśmiecha, je, ubiera — oto, co m ię­
dzy in nym i chciano by wiedzieć. Je­
żeli w  reportażach współczesnych 
panoszyły się schematyzm i  la lde r- 
n ictw o, to w  reportażach o Zw iąz­
ku Radzieckim  po ja w ia ły  się szcze­
gólnie często. I  te schematyczne, 
lakiern icze re lacje oczywiście prze­
ja d ły  się czyte ln ikow i, bo po nich 
—  choć w  ciągu dziesięciu la t na­

grom adziły one jakąś wiedzę ge­
neralną, istotną i ważną — zaw­
sze pozostawał w  umyśle czy­
tającego cały rząd p y ta jn ików  i ja 
też te p y ta jn ik i przyw iozłem  ze so­
bą do ZSRR, i też szukałem pa nie 
odpowiedzi.

Przyznaję otwarcie, że część 
ow ych (pytajników, n ie  załatw iona, 
pow róciła  ze mną do Polski. 
O tym , czego nie wiem, czego nie 
w idzia łem , nie doświadczyłem sam, 
nie będę pisał. Natom iast postaram 
się nie przemilczać niczego, co już 
w iem , w idzia łem , doświadczyłem.

Dlaczego nie znalazłem odpowie­
dzi na wszystko? Ba! Byłem  w  
Zw iązku Radzieckim  ty lko  miesiąc, 
większą część czasu spędzając na 
U kra in ie , trzy  dn i w  Moskwie. 
Przyjechałem  do tego k ra ju  po raz 
pierwszy. Jest rzeczą oczywistą, że 
mogłem mu się przyjrzeć ty lko  po­
bieżnie, że poznałem pewne dzie­
dziny życia, które  dają się poznać 
natychm iast, a w  inne wgryźć się 
nie zdążyłem. Pełne poznanie Z w ią z ­
ku Radzieckiego, a przede wszyst­
k im  gruntowne zgłębienie cech 
w łaściw ych człow iekow i radzieckie­
mu, jego obyczajów, charakteru i 
mentalności, to zadanie bardzo tru d ­
ne. O spełnieniu go możemy chyba 
ty lk o  marzyć, bo — ja k  się zdaje —1 
n ik t  dotychczas nie dokonał tej 
sztuki. Gdzież jest książka, k tóra 
zamyka w  sobie pełną wiedzę o 
człow ieku radzieckim , w yjaśnia tak 
w ie lk ie  bohaterstwo i tak  w ie lką  
dobroduszność, odwagę i nieśm ia­
łość, tem peram ent i zdyscyplinowa­
nie, mądrość i  dziecięcą prostotę 
myślenia? Bohaterow ie Szołochowa? 
Dawydow? Może. Gdzie jest dzieło 
filozofa tłumaczące zaw iły  splot 
sprzeczności nowego typu, sprzecz­
ności nadal przecież ostrych, cho­
ciaż przynależnych już do epoki 
socjalizm u? N ie ma tak ich  dzieł, nie 
ma autorów. W ie lcy kom iw ojażero­
w ie  burżuazyjn i w  rodzaju G ide‘a 
napisali o .Z w ią zku  Radzieckim  nie­
dorzeczności, mniejsza o to, że z 
w rogich stanowisk. Ludzie ci nie 
zrozum ieli i nie w y ja ś n ili nic.
A  w ie lcy  przyjacie le Zw iązku Ra­
dzieckiego i  sami lite rac i radziec­
cy są nieustannie wyprzedzani przez 
życie. To bogate, dynamiczne życie 
Zw iązku Radzieckiego nie daję się 
zamknąć w  żadne fa rm u ły , um yka 
schematom, staw ia przed pisarzem 
codziennie w ięcej zagadek aniżeli 
niejeden au tor rozw iązał w  ciągu 
dziesięciu lat.

Słowa powyższe nie są h ip o k ry ­
zją. Proszę mnie dobrze rozumieć. 
Nie uważajcie, że to oklepany k ru ­

czek w  celu uspraw ied liw ien ia  sła­
bości lite ra tu ry  lub ja k ik o lw ie k  inny 
wybieg, Podczas pobytu w  Zw iązku 
Radzieckim odnosiłem głębokie w ra ­
żenie i szczerze to wypowiadani, że 
podróż naszą hyła nie kończącą się 
drogą od niespodzianki do niespo 
dzianki. Przypuszczam, że im  d łu ­
żej i w n ik liw ie j przyglądałbym  się 
tem u k ra jow i, tym  więcej od k ry ­
w a łbym  niespodzianek. A  także do 
sform ułowanych już poglądów na 
poszczególne sprawy m usiałbym  
wprowadzić korekty, uzupełnienia, 
m usia łbym  czemuś zaprzeczać, coś 
przed ¡samym sobą odwoływać, póź­
nie j znowu potwierdzać. Z takiego 
w łąśnie przebiegu własnych obser­
w a c ji zw ierząt m i się w  M oskw ie 
pewien je j mieszkaniec, polski lite  
rat, k tó ry  od k ilk u  la t przebywa 
w  Zw iązku Radzieckim. „W ciąż jesz 
cze tutejszy człowiek jest dla mnie 
tajemnicą. Wciąż nie mogę zrozu­
mieć wszystkich sprężyn jego psy­
chologii. Dzieje radzieckich rodzin, 
często dramatyczne i powikłane, za­
w ie ra ją  w  sobie mnóstwo zagadek 
psychologicznych, wobec których 
stoję bezradny“ . Takie by ły  zw ie ­
rzenia mego przyjacie la i sądzę, że 
odbija się w  n ich  kłopot pisarza, 
pragnącego nie ty lk o  rejestrować 
cechy ludzkie uchwytne ,i widoczne 
na pierwszy rzu t oka, lecz również 
usta lić — że tak  powiem  — m etry ­
kę ludzkic-h charakterów , zbadać, 
dzięki ja k im  okolicznościom cha­
ra k te ry  ukszta łtow a ły się tak  a n ie  
inaczej, przeniknąć sprzeczności 
tkw iące w  ludzkich postawach i od­
dać im  pełną sprawiedliwość. P o­
dobne trudności napotkam y zagłę­
biając się w  najrozmaitsze dziedzi­
ny życia radzieckiego, chociaż tu  
m ów iliśm y przykładowo o cha rak­
terze łudzi. A le  niech to Dędzie 
a rch itek tu ra  (oglądanie budynków  
zm usiło m nie do w ielogodzinnych 
rozmyślań), niech to będzie peda­
gogika (w izy ty  v / szkołach, un iw e r­
sytetach i przedszkolach ob ja w iły  
zaledw ie zarys problem ów, k tó re  
należałoby w y trw a le  sondować), 
niech to będzie życie kołchozowe lub  
m uzealnictwo —  wszystkie te z ja ­
w iska czy sprawy radzieckie na­
stręczają nieodmienne pytanie : jak  
to się stało, że to tak  jest, ja k  b y ­
ło rok, dziesięć aJbo dwadzieścia 
la t temu, w  ja k im  k ie runku  lo się 
przeobraża i  czy ju tro  znowu się 
całkiem  nie  zmieni? Takich pytań 
nie będzie sobie zadawał n ik t po­
dróżujący do A n g lii, ponieważ tam 
czas zastyga, a w  Zw iązku Radziec­
k im  niesposób go dopędzić. I  oto 
pisarz, k tó ry  musi działać w  w a ru n ­
kach czasu przyspieszonego, ^k tó ry  
nie może zdążyć, a jeś li zdą ż*, nie 
jest pewny, czy nie trzym a w  ręku 
czegoś, cd się w łaśnie zm ienia, tan głę­
boko zakłopotany pllsarz często re ­
zygnuje z poważniejszych aspiracji 
i  reduku je swą twórczość do zapi­
su ogólnych praw id łow ości życia, 
m ów i „w ie lk ie “ , „w span ia łe“ , „n o ­
w e“  „rew o lu cy jn e “ , a to już dla 
czyte ln ika  mało znaczy, bo jest 
powszechnie znane, w  dodatku zaś 
uproszczone i  niekonkretne,

Is tn ie je  jeszcze jedna trudność 
na drodze do poznarfia Zw iązku Ra­
dzieckiego. M ów iąc ścisłej — idzie 
w  tym  w ypadku nie o k ra j Zw iąz- 
zek Radziecki, ale o to, co w yn ika  
tam  z w arunków  ustro jow ych so­
cja lizm u. Pewne rzeczy, które mo 
żerny zobaczyć w  Zw iązku Radziec­
k im , niekoniecznie w yn ika ją  z no­
wego ustro ju, lecz stanowią prze­
ja w  specyficznych cech w łaściwych 
tem u łu b  danemu narodowi ZSRR, al- 
taa też trw a ją  jako dziedzictwo po sta­
rym  ystro ju , Wiadomej, że w  Zw iąz­
ku Radzieckim jest w ie le ziemi, 
w iele s tref klim atycznych, wiele 
k u ltu r  i narodów. M y natomiast 
słabo się w  tym  wszystkim  orien­
tu jem y, szczególnie narodów i k u l­
tu r  azjatyckich w łaściw ie nie zna­
my, a jeś li znamy, to już w  tej 
postaci, która ukszta łtowała się po 
rew oluc ji. Przyjezdny turysta mo­
że często utożsamiać pewne z ja w i­
ska -typowo, narodowe, ja k  rów nież 
z jaw iska stare, a po dziś dzień za­
chowane, z produktam i ustro ju  so­
cjalistycznego. Dotyczy to nie ty lko  
A z ji, dotyczy Rosji, U kra iny, B ia ­
łorusi. W ydaje m i się, że niejedno­
kro tn ie  popełniam y błąd, gdy np. 
w  sztuce pewne elementy narodo­
w e j fo rm y bierzemy za socjalistycz­
ną treść. N iekiedy też „socja listyczny" 
charakter przyp isu jem y zjaw iskom  
w y n ik ły m  nie z ustro ju , ale z wza­

jemnego oddziaływania na siebie 
różnych k u ltu r  czy obyczajów naro­
dowych, a przecież i takie  procesy 
muszą w  Zw iązku Radzieckim za­
chodzić. Trzeba by więc o Zw iązku 
Radzieckim m ówić konkretn ie, uo­
gólnienia form ułować ostrożnie, nie 
zachęcać do naśladowania rzeczy 
starych i odchodzących, nie uw a­
żać, że są to zdobycze socjalizm u, 
umieć oddzielić to, co sipecyficzne, 
ściśle związane z określonym  tere­
nem i niepowtarzalne, od tego, co 
typowe dla socjalizm u i godne na­
śladowania. A le  rozeznać się szcze­
gółowo w  tych skom plikowanych 
sprawach nie jest oczywiście ła tw o 
człow iekow i, k tó ry  spędził w  Z w iąz­
ku Radzieckim zaledwie miesiąc i 
poznał m in im a lną  część k ra ju .

Sięgając dziś ¡po pióro dla o p i­
sania wrażeń z ZSRR, głównie z ra ­
dzieckie j U kra iny, staram się pa­
m iętać o tych, k tó rzy  są w  swym 
poczuciu „g run tow n ie  ok łam ani“ . 
Myślę, że b y li okłam ani podwójnie. 
N ie ty lko  dzięki niedołęstwu na­
szych publicystów  i lite ra tów , lecz 
również przez wroga. To się łączy. 
Ludzie czyta li i Słyszeli w  ciągu 
dług ich la t uporczyw ie lansowaną 
brednię „an tykom unistyczną“ , a 
żadna in form acja , k tórą człowiek 
otrzym uje, choćby była tedencyjna 
i fałszywa, nie pozostaje bez w p ły ­
w u  na świadomość informowanego. 
Brednię „an tykom unistyczną“ poda­
wano um ie ję tn ie  każdemu na m iarę 
jego potrzeb: inaczej prostaczkom, 
inaczej pięknoduchom. Grano na 
wszystkich instrum entach, b ito w  
bębny, ale używano rów nież skrzy­
piec, ha rfy  i  fagotu. Cała ork iestra  
propagandy burżuazyjne j działała 
i  działa częściowo do dzisiaj. Mało

jest w  Polsce ludzi, w  których nie 
u tkw iłab y  żadna melodia, żaden 
dźw ięk te j m uzyki. Gdy do tych 
samych ludzi p rzem ów ili później na­
si propagandy śoi głosem grom kim  
a namaszczonym i nie p o tra fili za­
spokoić ich ciekawości, natom iast 
zasypali frazesami, ludzie zaczęli 
wątpić. A lbow iem  w  każdej spra­
wie, o k tó re j nie m ów i się kon ­
kretn ie, lecz wyłącznie pochw alny­
m i ogóln ikam i, cz łow iek podejrzę-« 
Wa jakieś krętactwo.

— " — . “  »-ftuuej. poarozy
zagranicę nie rozpoczynałem nigdy 
tak podminowany. Pamiętam: była 
chłodna, dżysta nqc, gdy pociąg do­
w oził nas do Terespola. W  Teres­
polu odprawa celna, sprawdzenie 
paszportów, dworzec cichy, bardzo 
prow inc jona lny, rozespany. K o le ja ­
rze przechodzą wzdłuż pociągu 
ostukują osie: słychać monotonny 
dzw ę k  uderzenia metalem o metal. 
O ficer WOP-u zwraca nam pasz­
porty. Salutu je: można jechać. Za 
chw ilę  przekroczymy granicę i sta- 

slęu to; </° zawsze bywa w  po­
dobnych okolicznościach, ale tvm  ra 
zem jestem szczególnie ciekaw 
pierwszych wrażeń. Za granica 
gw ałtow nie zm ieni się wygląd rze- 
czy i ludzi. Są granice, za k tó rym i 
zmienia ,.ę roślinność. T u ta j te g ! 
me będzie, ale nastąpi mnóstwo 
drobnych przeobrażeń w  kształci» 
i kolorze przedmiotów, w  zewnętrz­
nym  sztafażu budynków, w  geście

?chPX ' ń  Cp df nia ludz i’ w k ro ju  ich uoian. Czekam innych jeszcze
zmian, których na moście g ra n i«
nym  m e po tra fię  przewidzieć a k tó -
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Zbliżam y się do Brześcia.

. . (dalszy ciąg nastąpi)

DOKOŃCZENIE ZE STR. !
go ja ko  jedynej prowadzącej do je ­
go -realizacji m etody m am y ju ż  za 
sobą.

A  w  spraw ie współczesności za­
wsze będzie is tn ia ł „nac isk “ . N a­
cisk sum ienia społecznego, k tó re  
nazywam y w  naszym środow isku 
sum ieniem  pa rty jnym .

CZY R E A L IZ M  S O C JA LIS TY C ZN Y  
D A  S IĘ  RO ZBIĆ  N A  KO P Y C IE

Ależ, na Boga, jaka w ielkość w
tonga jsk ie j tab licy  m nożenia f ig u ­
ru je  p rzy  -realizmie socjalistycznym ?

A rciszew ski zestaw ia:
1. „ l i te ra tu ra  musi być pa r ty jna

2. Dobra l i te ra tura  może pow ­
stać ty lko  wówczas, gdy autor pisze 
szczerze, z icewnętrznej pasji,  z 
wewnętrznego przekonania.

3. Do pracy l i te rack ie j należy
wciągnąć i tych pisarzy, k tó rzy
aczkolw iek nie stoją na p la t fo rm ie
marks is towsk ie j jednak włączeni
są we f ro n t  narodowy. „A rc iszew ­
ski w o ła ' „N ie  trzeba studiować za­
sad logik i, aby spostrzec, że jedno­
czesne wprowadzenie w czyn po­
wyższych tez jest niewykonalne.
Chyba, gdybyśmy m ie l i  pogodzić
się z tym, że pisarze nie m arks is­
towscy będą pisać nieszczerze, 
w brew  swemu przekonaniu  "  ar więc  
tworzyć dzieła słabe. W tak im  ra­
zie — w  myśl słów Tołstoja  — le­
p ie j będzie, aby nie p isali  wcale. 
W  zetknięciu z rzeczywistością — 
czy nam się to podoba czy nie — 
trzeba więc zrezygnować z jednej 
z tych tez“ .

Zadbajm y o nową zgodność z p ra­
w am i lo g ik i, na k tó rą  się pow o łu­
je A rciszewski, cy tu je  on fragm ent 
z re fe ra tu  zjazdowego K ruczkow s­
kiego: „N ie  rezygnując ani na jo tę 
z postu la tów  rea lizm u socja listycz­
nego w inn iśm y rów nież w idzieć 
obszar innych jeszcze m ożliwości 
rea lis tycznej l ite ra tu ry  i sztuk i w  
Polsce Ludow ej. M ob lizuuą-ce dla 
jednych znaczen-ie w a lk i o rea lizm  
socja listyczny nie pow inno rów oo- 
cześnie dem obilizować innych...“  — 
i  z m iejsca opa tru je  tą m yśl tak im  
komentarz-em: „Reasumując, K rucz­
kowski w idz i w  nurcie zwanym  
realizmem socjalistycznym miejsce 
dla wszystkich pisarzy, k tórzy sto­
ją  na stanowisku F ron tu  Narodo­
wego“ .

W  ten oto na jprostszy sposób 
przekręc-ijąc jasny sens słów, o 
„ i n n y c h  niż rea lizm  soc ja li­
styczny m ożliwościach rea listycz­
nej lite ra tu ry  i  sz tuk i w  Polsce

Lu do w e j“  — zadaje nam  Tongaj-
czyk .rebus, ja k  pomieścić szersze 
w  węższym, ogólne (realizm ) w  
szczególnym (socjalistyczny). Co na 
ten rebus odpowiada „N ow a K u ltu ­
ra “ ?

„Pow iadacie, w  k tó rym ś m iejscu, 
że rea lizm  socja listyczny można 
zastąpić określeniem  rea lizm  hu­
m anistyczny. Uważam, że należy 
postąipić odw rotn ie ...“  —- stw ierdza 
dobrodusznie polem ista „N ow e j 
K u ltu ry “ . Redakcja ta m ogłaby na 
w zór ..dobrych rad parni Z o f ii“  w  
„P i-zyjąció łce“  w prow adzić „dobre 
rą4v  K onw ick iego1-1. „Na leży się 
bezwarunkowo pogodzić“  ■— odpisu­
je  dobra „pan i Z o fia “  na wieść o 
zerw an iu  m ałżeństwa po p ija c k ie j 
aw anturze męża, A le  -nawet ona nie 
napisałaby, że należy „pogodzić“  re ­
w o luc ję  z na jzupe łn ie j trzeźw ym  
systemem obcych je j poglądów, że 
należy „pogodzić“  rea lizm  soc ja li­
styczny z rea lizm em  k ry tycznym  i 
na tura lizm em  i  w szystk im , co dzia­
ło  się kiedyś w  h is to r ii lite ra tu ry ..

A  teraz s łów  parę dlaczego na­
w e t n ie  stojąc na gruncie  ideo log ii 
m arksizm u można stworzyć dzie ło  
godne uznania. A  w ięc po pierwsze 
— ta k  ja k  to  się dzia ło  z Balza­
k iem  — obraz -rzeczywistości dany 
przez pisarza może być m ocnie jszy 
i m ądrzejszy n iż  przekonania same­
go autora. A  więc po d rug ie  —  ta k  
ja k  się to działo z Sienktew iezem --- 
p isarz dając obraz -rzeczywistości 
m im o zaw artych w  n im  błędów i  
fałszów, w yn ika jących  z niem ożno­
ści zajęcia tra fn e j postawy św ia to­
poglądowej, może dać w  sum ie o- 
braz m ob ilizu jący i potrzebny. Idąc 
da le j: -nawet dzieło „p a rty jn e “  mo­
że z powodzeniem stw orzyć p isarz 
bezparty jny. Is tn ie je  przecież ob­
szar sp raw y i zagadnień, obszar o- 
grornny ja k  Polska, w  k tó ry m  par­
ty jność pokryw a się chociażby z 
patriotyzm em .

T A LE N T , TO ZG O DA 
Z  H IS T O R IĄ

Zagadnenie ow ych pozornych 
sprzeczności“  skom p likow a ł m ój 
polem ista dodatkowo sprawą ta len­
tu, któ-ry „ ja k  kapryśny ptak siada 
niespodziewanie tam, gdzie m u  się 
podoba... dotyka swym skrzydłem  
mędrców i  głupców...“

Nie wiem, ja k ie  dzieła lite ra tu ry  
(powołanie się na głupiego tenora 
zbacza z Linii wyw odów ) stworzone 
przez głupców ma m ój polemista 
na m yśli. N ie mogę więc być pew­
ny co odpowie na moje pytanie, 
czy d z iw i go, że chcemy mieć dzie­

ła  pisane z pozycji filozoficzne j 
mędrców, a n ie  głupców? Bo prze­
cież w a lka  o pozycje światopoglą­
dowe pisarza mie jest w a lką  z ta ­
lentem , a w a lką  o -wzbogacenie ta­
len tu  wiedzą.

Nasze stanow isko w  spraw ie ta­
len tu  jest jasne. Rola jednostk i w  
ku ltu rze  czy lite ra tu rze  pokryw a 
się z ro lą  w y b itn e j jednostk i w  h i­
s to r ii w  ogóle. „A le  oczyw iście lu ­
dzie tw orzą h is to rię  mie tak  ja k  -im 
podpowiada jakaś fantazja, n ie  tak  
ja k  im  przyjdzie  do g iowy. Każne -no­

we pokolenie zastaje określone w a­
ru n k i, k tóre is tn ia ły  już w  momen­
cie, gdy pokolenie owo przyszło na 
św iat. I  w ie lcy ludzie są coś warci 
ty lk o  o tyle, o ile  um ieją należycie 
zrozumieć te w a runk i...“  —- m ów ił 
S ta lin  w  rozm ow ie z Em ilem  Lu d ­
wigiem.. To sam o dotyczy ta lentu 
w  dziedzin ie lite ra tu ry . T y lko  wów ­
czas ów ta le n t w p isu je  się do je j 
h is to r ii, gdy działa zrozumiawszy 
pe łny sens aktualnego układu sto­
sunków  społecznych. A  zrozumieć 
to — znaczy uznać rea lizm  soc ja li­
styczny za ten w łaśnie obszar, k tó ­
ry  epoka, m ia rą  swej wewnętrznej 
log ik i, wyznaczyła p isarzowi. T y lko  
dzia ła jąc na tym  obszarze może on - 
popędzić swym  dziełem i sztukę, i 
św ia t ku wyższym form om . Rea­
lizm  socja listyczny dla pisarza — 
na rów n i z sytuacją gospodarczą 
społeczeństwa dla działacza — w y ­
znacza granice, w  k tó rych  w ypo­
wiedzieć się może geniusz, n ie  sta­
jąc się obcym  św ia tu  i  h is to rii.

K O N IE C  Z  R U B A S ZN Y M  
ŚM IE C H E M  GIOCONDY

Pewne błędy naszej p o lity k i k u l­
tu ra ln e j są dowiedzione. M ó w ili o 
n ich  głośno sami ¡politycy. A rc i­
szewski ja k  zawsze je s t w  błędzie, 
gdy nad ta k im i tw ie rdzeniam i szcze­
gó łow ym i wznosi konstrukc ję  (teore­
tyczną. Jak zawsze w  dziedzinie 
rachunku wyższego n iż  proste do­
dawanie w  granicach dziesięciu za­
m iast liczyć — wymyśla...

„ Pomiędzy tym, co jest .pożytecz­

n e "  a tpm, co jest „szkod liwe" i 
„w rog ie “  l in ia  graniczna została 
zawężona do ostrza noża m imo że 
rozdziela je nie margines —  ja k  u- 
t rzym uje  Putrament  —  lecz obszer­
ne pole, na k tó rym  mieszczą się 
bez trudu  i „W  Szwajcari i“ , i  „T re ­
n y “ , i  „Romeo i  Ju l ia" ,  i  N ike  z 
Samotraki,  i  Erechtejon, i  autopor­
tre t Rembrandta, i l i ry ka  współcze­
snego poety bez wzm iank i o w yro ­
bionych normach...“

Odpowiedź na to  jest prosta: zna­
leźliśm y się ju ż  w  tym  m ie jscu w  
rozw oju  naszej socjalistycznej k u l­
tu ry  i  ¡sztuki, że nie tyllko adop­
tu je m y wszystko, co piękne z prze­
szłości, ale możemy postulować 
rozszerzenie granic naszej ideologii, 
aż po uznanie .piękna za wym owę 
ideologiczną dzieła. Naszą sztuką 
pod ję liśm y w a lkę  o człowieka. P i­
sarzy naszych m usie liśm y w yda­
wać w  B ib lio tece Nowego C zyte l­
n ika  ogrom nym i lite ra m i, by m ie li 
z n ich  pociechę i p rzyw rócen i św ia-

t łu  analfabeci. -Zdobyliśmy człow ie­
ka. Teraz dopiero sztuka nasza 
może przem ówić pe łnym  głosem, 
gdyż . stać nas na łio, by  zacząć 
rozszerzać granice m ożliwości prze­
żyć duchowy oh człow ieka -aż po 
„uśm iech G iocondy“ .

B y n iem ow ie zauważyło uśmiech 
musisz, człow ieku, wyczyn ić m ałpie 
grymasy, m łodzieniec u jrz y  d e li­
ka tn y  zarys -uśmiechu. Rubaszny 
śmiech Giocondy, ja k im  raczy li nas 
„p ro d u k c y jn i“  m alarze, należy d:o 
przeszłości. A le  czy znaczy to, że 
p a rty jn y  żar w span ia łych rysun ­
ków  G ut tusa czy Kohzdeja tra c i 
swą artystyczną wym owę? Nie. 
A le  obecnie, k ie dy  w ie rzym y, że 
née zabraknie naszych tw órców  na 
fronc ie  na jhardz ie j doraźnej w a lk i, 
zakreślam y im  coraz szersze hory-, 
zon ty.

Czy n ie  za wcześnie na tak ie  tro ­
ski? Czy nie  in.adlto optym istycznie 
patrzę na sytuację k ra ju , k tó ry  ży­
je jeś li n ie  w  otoczeniu, to  w  -są­
siedztw ie kap ita lis tycznym ; sztuki, 
k tó ra  żyje -— je ś li n ie  w  otocze­
n iu , to w  sąsiedztw ie burżuazyj­
nej?

Pewna dziewczyna opow iadała 
m i ja k  w  żyd-owskl-m obozie za­
głady przenosiła przez dziesięć 
essesoWis-kich re w iz ji jakąś fo to ­
grafię. Gdy wysłuchawszy trag icz­
nych pe rype tii zapytałem  na ko­
niec, czyje to było zdjęcie? —  u- 
słys7.a'łem na jbardz ie j niespodzie­
waną odpow-iedź: moje.

Tak. Ogolony do skóry, w ychud ły  
szkie let ludziki, ryzyku jąc  resztkę 
życia, n iós ł w  ponurą przyszłość 
obraz swej w łasnej urody.

Ży liśm y w  epoce piecóiy ogrom ­
nej „św ia tow e j k o n try “ , ja k  m ów ią 
bohaterow ie Szołochowa. Dużym 
kosztem nieśliśm y wartości sztuki- 
Uczyliśm y się szanować i  Venus 
z M ilo , i Monę Lizę, i ¡nofctury Cho­
pina. Nadszedł czas, gdy -nie ty lk o  
niesiem y to dobro z przeszłości, ale 
będziemy w yw o ływ ać je z przy­
szłości. Naszymi książkam i uczy li­
śmy się poznawać św-iat, aby go 
zmieniać. Już dziś pojęcie „zm ie­
niać św ia t“  oznacza i „powiększać  
obszary jego piękna“ .

H O T E N T O C K I POGRZEB

Pisarz słuchając w ie lk ie j in sp i­
ra c ji p a r ti i jest z tego dum ny, ale 
będąc na jbardz ie j zdyscyplinow any 
nie ma potrzeby a naw et prawa 
rezygnować z tego „egoizm u“ , o 
k tó rym  m ó w ił Feuerbach: „Przez 
egoizm rozum iem  ten popęd samo­
zachowawczy, dzięki którem u czło­
w ie k  n ie  chce składać w  ofierze

TONGAJSKA
TABLICZKA
MNOŻENIA

nom, iiiozo ticznym  świerszczom 
puchaczom“ .

---------- , «cudninrow t
karczowaniu tych błędów nrzer 
„N ow ą K u ltu rę “  w  ga,zet^  
ną Tonga jeżyków. A u to r a r tv i 
w  „N ow ej K u ltu rze " przedstaw 
ląc się pisze o tym , że odradź 
m u podawanie nazw i sika i  koni 
diuje z dium-ą: „ Pod listem poda 
łem swe prawdziwe nazwisko i 
dałem dokładny adres". Za.pewn 
Arciszewskiego, że M ilic ja  K  
m ierzą Brandysa nie  za-jedzie 
podany adres, ale sposób w  
polem ikę podjęła Nowa ’ K u ilt 
dz iw i w  na jwyższym  stopniu.

W iarę  w  to, że stać nas na 
w e głębsze spojrzenie na Literat, 
stać na postulowanie p iękna i 
w artości ideologicznej, opiera 
na nadziei, że pogrzebaliśmy 
większość w rog ich  i wsteozn 
tendencji w  sztuce. Okazuje 
że naw et po pogrzebie straszą 
p iory. B-o ostateczne konsekwei 
m yślowe postawy mego polem 
to  albo anarchiczny niefs-chear 
indyw idua lizm , albo — choć 
b ie j u ja w n io n y  w  jego publik ;
i z pozoru dość m u obcy _. c l
la w y  personalizm  ka to lick i...

Po przeczytaniu a rty k u łu  wstęp­
nego w  „N ow e j K u ltu rze “  bv łbym  
zrozpaczony, gdyby m i pamięć nie 
podsunęła nowej anegdoty etno­
grafa, od którego zaczerpnąłem 
w iedzę o Tongajskie j ' tabliczce 
mnożenia. Otóż wspom ina on o tra ­
gicznym przeżyciu, ja k ie  spotkało 
pewnego m isjonarza, gdy zaproszo­
ny przez znajomego Hotentota na 
pogrzeb jego m a tk i zastał ją  k ro ­
czącą na czele konduktu . Okazało 
się jedinak, że wszystko jest w  po­
rządku: u H otentotów  zjedzenie w  
porę m a tk i uchodzi za dowód sy­
now skie j trosk liw ości. K on du k t 
k roczy ł w łaśnie na miejsce obrzę- * 
du.

W ydaje m i się, że podobny nie­
hum an ita rny  obrzęd chciała podjąć 
„N ow a K u ltu ra “  w  stosunku do 
Arciszewskiego. Cóż, k ie dy  k lie n t 
m ia ł w  sobie w ięcej życia n iż je­
go polemista. O w łos obrzęd sta łby 
się pogrzebem rac ji, rozsądku i  lo ­
g ik i. Zgodzim y się wszyscy, że nie 
te w artości pow inny paść o fia rą  w 
dyskus ji rozpoczętej przez „N ow ą 
K u ltu rę “ ,

ROM AN BRATNY
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NIE STRZELA?
S iły  i  środki naszego tea tru  są 

niemałe. Są na pewno św ietn ie jsze 
niż tego pozwala się domyślać p ra k ­
tyka  teatra lna. Jak w iadom o jed­
nak, ich skuteczność społeczna jest 
grubo mniejsza, n iż  można by ocze­
k iw ać, m ając na uwadze ta lenty, 
tradyc je  i coraz chłonniejszą, coraz 
licznie jszą w idow nię. Przyznajm y, w  
życiu duchowym  ludz i z w idow ni, 
w  ich rozterkach i decyzjach nasz 
te a tr odgryw a rolę niezasłużenie 
małą. W  każdym  razie —  drugorzęd­
ną, a raczej —  w tórną. Rola ta jest. 
znikom a, nawet w  te j dziedzinie 
przeżyć, k tó ra  była  i  być pow inna 
na tu ra lnym  terenem  dzia łania sztu­
k i. M owa o kszta łtow an iu  zb ioro­
w ych  wzruszeń, o szkole serca. Tu 
n ik t  a rtys ty  n ie  zastąpi. W ie lk ie  
m yśli rodzą się z w ie lk ic h  uczuć — 
tw ie rd z i La Rochefoucauld. Każdą 
budowę można prowadzić bez pasji, 
bez zapału. T y lko  n ie  budowę so­
cja lizm u. Nasze poglądy i  p lany 
op ie ra ją  się n ie  na m ętnych dom y­
słach i przesądach, lecz na ścisłej, 
sprawdzalnej m yśli, jednakże w ym a­
gają od człow ieka całej jego duszy, 
w szystkich uczuć; co w ięcej — w te ­
dy dopiero sta ją  się siłą m a te ria l­
ną, k ie dy  po rw ą masy, k ie dy  każ­
dy  pojm ie, że socjalizm  nie jest 
oderwaną spekulacją, ale na tura lną, 
rozum ową w yk ładn ią  najlepszych 
ludzk ich  wzruszeń i nadziei. W  or­
ganizacji tych wzruszeń tea tr ma 
chyba na jw ięce j do powiedzenia. To, 
co się m ów i ze sceny jest w  i a- 
r y g o d n i e j s z e .  Jest bardzie j 
oczyw iste nawet od tego, czego się 
w idz  dow iadu je  z ekranu. Decyduje 
tu  udzia ł żywego aktora : świadectwo 
praw dy, ja k ie  da je tea tr, jest bez­
pośrednie i  naoczne. Wymaga 
w spółpracy w yobraźni w idza, zosta­
w ia  je j luz  —  i  przez to  staje się 
b lisk ie . Ma w a lo r niefałszowanej 
naturalności. Znam ienne, że w  
zw iązku z tym  praw da sceniczna 
■wcale nie wym aga sztucznych uspra­
w ie d liw ia m  m ałostkow ych ilu z ji. Jej 
dzia łan ie  zależy przede w szystk im  
od dwóch lu dz i: autora i  aktora. 
Dzia łanie to może być naprawdę pio­
runujące.

O D ŁO G I TE A TR A LN E

P rzyk łady  takiego dzia łan ia  sztuki 
scenicznej na w idza znamy raczej 
z tra d yc ji, z książek, z opow iadań 
niż z w łasnych przeżyć. Ł a tw ie j do­
wiedzieć się o urzekającej sile te­
a tru  z „D z ienn ikó w “  Żeromskiego, 
te ,,Straconych złudzeń“  Balzaca, z 
pism  G orkiego czy Gorczakowa, z 
książek G autiera, ba, z „Bezgrzesz­
nych la t“  M akuszyńskiego, n iż  do-

dza. Niesposób jednak tym  św ia­
dectwom  nie w ierzyć, zwłaszcza, że 
raz po raz potw ierdza je rzadka, ale 
przecież pam iętna chw ila  uniesienia, 
k tó rą  udaje się nam  w  teatrze prze­
żyć. Pozostaje i trw a  wrażenie n ie­
dosytu. Tu nie chodzi o tzw. głód 
wrażeń. W ciąż za m ały jest udzia ł 
tea tru  w  żm udnej budowie nowej 
świadom ości ludu. T y lk o  w k ład  
sztuk i dać może te j pracy skrzydła, 
zdjąć z n ie j niepotrzebny, b iu ro k ra ­
tyczny, obcy cień powszedniości.

S iły  naszego tea tru  nie dz ia ła ją  
należycie, nie ro z w ija ją  się tak  szyb­
ko, ja k  gdybyśm y chcieli, także d la ­
tego, że w yko rzystyw ana jest za­
ledw ie  drobna część środków, ja k ie  
ma on do rozporządzenia. Jak to jest 
w  stare j śpiewce? „Szabla zardze­
w ia ła  —  w o jn y  n ie  w idzia ła ...“  B io ­
rąc ogólnie —  nasz te a tr trzym any 
jest z dala od ideowej b itw y , k tó ra  
przecież trw a  i  ,musi być toczona 
świadom ie, w  pe łnym  rynsztunku. 
Tymczasem zaś, z w ie lu  naszych 
scen dochodzą na jw yże j echa szta­
bowych kom u n ika tów  wydawanych 
grubo po b itw ie .

' Boy zauważył, że W; kre tyn izm ie  
a rys to k ra c ji w idać nie ty le  b rak 
in te lig en c ji, ile  w ie lo le tn ie  je j n ie ­
używanie. Czas stw ierdzić, że w  
oczyw istych słabościach naszego te ­
a tru  w idać nie ty le  b rak s ił i środ­
ków , ile  w łaśnie w ie lo le tn ie  ich n ie ­
używanie.

W  teatrze m am y odłogi. N ie dla 
ła tw e j przenośni to się m ów i. Od 
dłuższego czasu leżą odłogiem  w ie l­
k ie  dziedziny repertuaru, n ie  są w y­
stawiane dzieła najpotrzebnie jsze z 
każdego p u n k tu  w idzenia, o czym 
zresztą trzeba pom ówić oddzieln ie 
i  obszerniej. W iele tu  przyczyn — 
ale oto jedna z ważnych, ju ż  n ie ­
w ą tp liw a : up raw iany  jest u nas 
uparcie  (i zbyt często) nadzw y­
czaj ograniczony, ubogi zespół chw y­
tów , uznanych nie w iedzieć przez 
kogo za jedyn ie dozwolone. Jest to 
zespół metod i chw ytów  w ypracow a­
nych przez tea tr mieszczański w  
okresie na tura lizm u. Zespół ten nie 
ma praw a być un iw ersa lnym . Nie 
ma prawa do wyłączne j reprezen­
ta c ji rea lizm u socjalistycznego w  te ­
atrze. Okazuje się n iew ystarcza jący 
i  zupełnie bezsilny przy rea lizac ji 
n iek tó rych  ważnych diziel scenicz­
nych, jeże li tak ie  t ra f ią  do reper­
tua ru . U p raw iany na zasadach w y ­
łączności —■ sam się w y ja ła w ia . Po­
zbawia m łodzież tea tra lną  prawa do 
koniecznych doświadczeń, ogranicza 
je j nieznane jeszcze m ożliwości. W y­
dziedzicza w idzów  z masy wrażeń, 
ide i i spraw, k tó rych  po prostu nie 
jest w  stanie w yraz ić ; co w ażn ie j­
sza —  chodzi tu  w łaśnie o sprawy 
nowego życia, jego niesłychanych 
dotąd k o n flik tó w  1 rew o lucy jnych  
celów.

Te odłogi rów nież muszą być z li­
kw idow ane. Inaczej nie uda się na^

szym teatrom  w  zadowalający spo­
sób w ystaw ić tych w łaśnie sztuk, 
k tóre mogą okazać na jw iększy 
w p ły w  na wzruszenia —  a przez to 
na poglądy —  naszego widza. Cho­
dzi tu  przede wszystkim  o tzw. w ie l­
k i repertuar rom antyczny, o ra ­
dzieckie dram aty rew olucyjne, a 
zresztą, o wszystkie sztuki pocho­
dzące z epok, gdy tea tr odgryw ał 
czynną rolę w  życiu mas, k iedy d ra ­
m aturg  by l te j ro li św iadom y i chciał 
ją  pe łn ić z na jw iększym  rozmachem. 
B ardzie j niż do innych odnosi się 
to oczywiście i  do naszej epoki, a 
więc i  do ta k ie j d ram atu rg ii współ­
czesnej, ja k ie j czas wymaga i  lu ­
dow y w idz oczekuje. Dyskusja o 
granicach mieszczańskiej tra d y c ji w  
teatrze już  dawno dojrza ła. Ta bez­
pieczna, op ływowa, po tu lna i ta k  
podobno wygodna tradyc ja  przeszko­
dziła nam w  osiągnięciu w ie lu  zw y­
cięstw, jednocześnie zaś — wcale nie ■ 
jest w  stanie ustrzec od klęsk i roz- 

. czarowań. K lęsk i te są tym  przy­
krzejsze, że doświadczamy ich na 
terenie o szczególnym znaczeniu spo­
łecznym, że ponosimy je tam , gdzie 
w łaśnie szukać należy, nowych dróg 
rozw oju nie ty lk o  naszej sceny, lecz 
rów nież w idow ni.

M ogliśm y się o tym  z całą jasno­
ścią przekonać na dawno oczekiwa­
nej prem ierze „Człow ieka z kara­
b inem “ M iko ła ja  Pogodina, w  w a r­
szawskim  Teatrze Narodowym.

C ZŁO W IEK  Z K A R A B IN E M  
M A  RO DZINĘ

Sztuka ta  należy do podstawo­
wego, najgłębszego i najlepszego 
n u rtu  radzieckie j d ram atu rg ii. Na­
zywam y go um ownie nu rtem  ro- 
m antyczno-rewolucyjnym . Lepsze to 
n iż te rm in  „radziecka dram aturg ia  
klasyczna“ , bo nie jest to byn a j­
m nie j n u rt okresu m inionego i zam­
kniętego; te sztuki n ie  stoją sta­
tecznie na półkach, są ciągle ostrym  
narzędziem  aktua lne j w a lk i, w  
każdym  razie — u naś, Co w ięcej 
ich poetyka n ie  jest raz 
na zawsize usta lona; 
tw o rzy  się dopiero i 
czeka na badaczy. Rów­
nież fo rm u la  „radzieck i 
d ra m at heroiczny“  jest 
wąską. W  tym  nurcie  
spotykam y dram aty  o- 
malże kam eralne — 
ja k  „M łodość o jców “
Gorbatowa, sztuk i
Sw ie tłow a, kom edie Be- 
zymieńskiiego i M a ja ­
kowskiego. K ie run ek  

“ tego n u r tu ' ^wyznaczają’*
'„S z to rm “  B rda ' - B ie lo -1 
cerkowskiego, „L u b a w  
Ja row a ja “  T reniew a,
„Pociąg pancerny“  Iw a ­
nowa, „T raged ia  op ty ­
m istyczna“  i  „N ieza­
pom niany ro k  1919“ 
W iszniewskiego, „M is ­
te r iu m  B u ffo “ , „P lus­
k w a “  i  „Ła źn ia “  M a ja ­
kowskiego, „P rze łom “
Ławrendowa, „Naprzód 
czasie“  K ata jew a, „D z i­
w a k “  i -„Przystanek Da­
le k ie “  A finogenow a,
„W ys trza ł“  Bezym ień- 
skiego, „C h łop iec z na­
szego m iasta“  i  „R osja- 

. n ie “  S im onowa, „Z ag­
łada eskadry“  i  „F ro n t“
K orn ie jczuka  i w ie le  
innych  . w yb itnych  dziel, 
wśród k tó rych  przede 
w szystk im  pam iętać trze ­
ba o sztukach M ik o ła ja  Pogo­
dina. S ztuk i te łączy ważny fa k t: 
są now ym  słowem  radzieck ich lu ­
dzi w  d ra m a tu rg ii św ia tow e j, m o­
g ły  powstać ty lk o  w  aurze rewo­
lu c ji i w idać to  także z tego, że 
ich au torzy n ie  ogran iczy li się do 
na lewania nowego w ina  w  stare 
m iechy, ale d la  n ie w ą tp liw ie  no­
w ych treści ję li szukać w y jśc ia  z 
ciasnych ram ek tradycy jne j in tr y ­
gi, tradycy jne j kom pozycji, trady ­
cy jne j s ty lis ty k i dram atu. S ty lis ty ­
ka ta dlatego w  swoim  czasie p rzy­
ję ła  się i us ta liła , że okazała się 
na jbardzie j racjonalna, na jw ygod­
niejsza dla  wyrażenia typow ych kon­
f l ik tó w  św iata mieszczańskiego. 
K o n f lik ty  typowe dla  nowego św ia­
ta, rzecz jasna, często nie zna jdu ją  
odpowiedniego w yrazu w  je j kano­
nach i chwytach. W  poszukiwaniu 
nowych zasad budowy dram atu po­
pełn iono m nóstwo błędów. Zasady 
te b y ły  często wysysane z palca, a l­
bo brane z tegoż mieszczańskiego 
lamusa. In te ligenccy radyka łow ie  i 
bezideowi eksperym entatorzy od 
siedm iu boleści próbow ali piec swo­
ją  pieczeń przy cudzym ognisku. 
A le  g łów ny n u r t  poszukiwań by ł 
słuszny. Rację swoją w ykaza li osta­
tecznie ci dram aturgow ie  i ludzie 
teatru , k tó rzy  k ie ro w a li się sprawą 
społecznej fu n k c ji,  a nie fo rm y ; 
w łaśnie dlatego najważniejsze było 
dla n ich znalezienie tak ich  środków 
wyrazu, k tóre na jdob itn ie j, na jsku ­
teczniej pozwalały docierać ideom 
i  m yślom  do serca widza. Te dram a­
ty  łączy cecha, k tó rą  można i nale­
ży nazwać rom antyzm em . N ie o 
sztafaż rom antyczny chodzi, nie o 
znane z h is to r ii li te ra tu ry  akcesoria. 
Patos tych u tw o rów  na • tym , zdaje 
się, polega, że autorzy ' ich kładą 
św iadom ie nacisk n ie  na op isywa- 
ctwo, ale na dążenie do pożądanych 
zm ian w  uczuciach odbiorcy i w i­
dzą w  tym  drogę do zmian w  do- 
oko lnym  świecie. Jeśli dodać do te­
go praw dom ów ność,, w ierność suro­
w e j rzeczyw istości i  słuszne zrozu-

JERZY POMtANOWSKI

m ienie k ie runku  w  ja k im  te zm iany 
dokonywać się m ają i muszą — 
to jasne się stanie, że w łaśnie sztuki 
tego n u rtu  są trw a ły m  dorobkiem  
i  chlubą d ra m a tu rg ii rea lizm u so­
cjalistycznego.

P rzeciętny w idz po lski w ie  o tych 
sztukach ty le , co o w łasnym  
uchu. Możemy je zobaczyć ty lk o  w  
zw ierciadle, a tymczasem zw ie rc ia ­
dło często okazuje Się za małe i 
krzywe. O sztukach tych mogą sto­
sunkowo na jw ięce j powiedzieć ty l-  
tko  s ta li m ieszkańcy Bia łegostoku 
i  W rocław ia. W  B ia łym stoku w  1940 
roku wspaniale w ys ta w ił „T ragedię 
optym istyczną“  A leksander W ęgier­
ko. We W roc ław iu  k ilk a  la t tem u 
Jakub Rotbaum  zasłużenie dostał 
nagrodę państwową za „C złow ieka 
z karab inem “ . B y ły  jeszcze Udane 
przedstaw ienia „Zagłady eskadry“ w  
Staliinogrodzie (Zaw istowski), „T ra ­
ged ii“  w  Gdańsku (L id ia  Zamikow) 
i „Lu bo w  Ja row a ja “  w  K rakow ie , 
ale już  pow tórzenie te j samej in ­
scenizacji Dąbrowskiego w  W arsza­
w ie  zaw iodło. To ju ż  chyba wszyst­
k ie  sukcesy.

PR ZYC ZYN EK  DO E S TE TY K I 
SKOPCÓW

Na ogół w ięc ta k tykę  naszego te­
a tru  cechuje wstrzem ięźliwość w 
stosunku do tego nurtu . Przyczyny? 
Pierwsza — to bezholówie w  po lityce 
repertuarow e j, eklektyzm  i b rak 
h ie ra rch ii potrzeb, p łynący z nie­
znajomości wym agań życia. Druga 
— to sekciarski stosunek do rea liz ­
m u socjalistycznego. Od w ys taw ia ­
nia d ram atów  nu rtu  romarttyczno- 
rew olucyjnego pow strzym uje tea try  
to samo, co pozbawia nas cd w ie lu  
la t  możności oglądania Szekspira 
(poza tym i paroma kom ediam i, 
gdzie p a n n y , przebiera ją  się w  mę­
skie tryko ty ), elżbietańczyków, Ra- 
cine‘a, Goethego, Puszkina, A rys to - 
fanesa i  Sofoklesa, Hugo i  Buech-

jest nerwem  in try g i współczesnego 
dram atu? Jak i jest charakter je j 
k o n flik tu ?  Trzeba zrozumieć, że w ła ­
śnie dram at, sztuka tea tra lna w  spo­
sób na jbardzie j w yrazis ty , nawet 
symboliczny, może odzw iercied lić za­
sadnicze sprzeczności życia. I  jeś li 
uk ład stosunków ludzk ich  zm ieni się, 
to stare fo rm y dram atyczne zaczy­
nają trzeszczeć w  szwach i  pękać. 
N ie jest przypadkiem , że dziś w ła ­
śnie-pisać rzeczy teatra lne jes t w y ­
ją tkow o  trudn o “ .

Czy nie słychać w  ty m  pogłosu 
sławnej tezy Gogola? W  „Przedsion­
ku tea tra lnym “  czytam y: „N o tak, 
jeś li za węzeł d ram atyczny uważać 
to, co się zazwyczaj przez owo po­
jęcie rozumie, a w ięc in trygę  m i­
łosną — to isto tn ie  tu  je j n ie : ma. 
Czas. jednakże zerwać z ity m  szablo­
nem. W ystarczy spojrzeć uważnie 
dokoła. Wszystko się dawno zm ie­
n iło  na świecie... Teraz o w ie le  lep­
szym tem atem  dla d ram atu  jest 
pchanie się na lepszą posadę, chęć 
zdystansowania za wszelką cenę ko­
goś innego, zemsta na kim ś za le k ­
ceważenie, kp in y , lub  wzgardę. 
Większe dziś s tw arza ją  napięcie 
sprawy takie, ja k  in tra tn ie jsze  sta­
now isko czy bogaty ożenek, an iże li 
dawna in tryg a  m iłosna“ . I da le j: 
„Kom edia od początku swego is tn ie ­
nia to tw ó r społeczny, ludowy. Taką 
ją, w  każdym  bądź razie, pozostaw ił 
nam ten, co ją  spłodził, o jciec ko­
m edii, Arystofanes. Później dopiero 
utknę ła  w  ciasnej szczelinie in d y w i­
dualne j in tryg i, przez poprzestanie 
na w ą tku  m iłosnym  i szablonowym 
rozw iązaniu...“ .

I  tu  i tam  m am y zdrową i  słusz­
ną m yśl o prym acie życia wobec 
sztuki. Pogodin uważa, że fo rm a nie  
jest statyczna, ale dynam iczna i 
zm ienia się w raz z treścią. Pogodin 
w idz i źródła a rch itek ton ik i d ram a­
tu  w  samym życiu. Stąd —  ka le jdc- 
skopowość „C złow ieka z karab inem “ ,

nera („Śm ierć D antona“ !), a przede 
w szystk im  —  naszych rom antyków . 
Reżyserowie i akto rzy dom yśla ją się 
i  przekonyw ają przy swoich nie­
śm ia łych próbach, że zespół środ­
ków  wyrazu, ja k ie  pochopnie i  na­
iw n ie  uznali za kanon rea lizm u so­
cjalistycznego -ę  jest. bezsilny i  bez­
radny wobec większości tych dzieł. 
Jacy to sekciarze tak  po jm u ją  re­
alizm  socjalistyczny? W iadomo ja ­
cy: skcpcy. Jak w iem y, członko­
w ie  te j sekty tak  bo ją się grzechu, 
że zam iast z n im  walczyć, wo lą raz 
na zawsze w yzw o lić  się od wszelkich 
pokus —  i od zdrożnych, i od za­
cnych. Byle mieć spokój. Czynią to 
radyka ln ie  — przez kastrację. Re­

a l iz m  socjalistyczny to nie estety­
ka skopców. W  obawie przed grze­
chem fo rm a lizm u nie w o lno odma­
w iać m u na tura lnych p rzyw ile jó w  
i  sil. Jest to potrzebne nie ty lko  dla 
ozdoby.

O fia rą  sekciarskiego poglądu na 
x*ealizm socjalistyczny w  teatrze pa­
dła  u nas przede w szystk im  dram a­
tu rg ia  radziecka. To, co w  n ie j n a j­
lepsze, bywa często wystaw iane w  
sposób niweczący praw ie na jis to t­
niejsze zam iary autora i  ważne 
doświadczenia radzieckie j sceny.

CZEGO C H C IA Ł  AUTO R?

M iast przym ierzać przedstaw ienie 
w  Teatrze Narodowym  do teoretycz­
nych uzasadnień, wystarczy s tw ie r­
dzić, że reżyseria Bohdana Korze­
niewskiego rozm inęła się z dyspozy­
c jam i autora, zlekceważyła swoisty 
s ty l te j sztuki i tę poetykę dram a­
tu, k tó re j, trzym a ł się Pogodin. 
Isto tne jest, że autor ten św iado­
m ie um ieścił swoje dzieło w  nurcie 
rom antyczno-rew olucyjnym , że jest 
on w łaśnie jednym  z rzeczn ików  idei 
przełamania m onopolu mieszczań­
skich, natura lis tycznych tra d y c ji w 
nowym , rea listycznym  teatrze. Oto, 
co pisze w  a rtyku le  „Z  dala od 
w ie lk ie j lite ra tu ry “ :

„Z ło to  — ne rw  in try g i“  — m ów ił 
przez usta i ig a ro  Beaumarchais. Co

stąd — niekanoniczność in try g i i 
kom pozycji inne j jego św ietne j sztu­
k i „M ó j p rzy jac ie l“ . Zaznaczmy na­
wiasem, że dz ięk i te j osta tn ie j rze­
czy Pogodin dow iód ł, że n u r t  re­
w o lucy jno  - rom antyczny n ie  o- 
granicza się do sztuk o Paź­
d z ie rn iku  i w o jn ie  dom owej. W 
te j sztuce o p ierwszych dniach p ie r­
wszej p ięc io la tk i m am y w yborny, 
pełen k o n flik tó w  i starć —  a w ła ­
śnie dlatego optym istyczny •—• ro­
m antyczny i  p raw dz iw y obraz ra ­
dzieckie j codzienności. Podobnie ja k  
w  „KremlowiSikich ku ran tach “  (św iet­
ny  spektak l tea tru  Brechta!) i 
om aw ianym  „C z łow ieku “  nie ma w  
n ie j ani za grosz iluz jon izm u. Przy 
pomocy m ałostkow ej ilu z ji, na iw ne­
go „prawdopodobieństwa“ pozba­
w iony  w yobraźni drobnomieszczanin 
stara się w ype łn ić  ów luz pozosta­
w iany  przez dobry tea tr dom yślno­
ści i fa n ta z ji w idza. Tam, gdzie Po­
godin zryw a z w łasnym i zasadami 
— ponosi porażki. Dotyczy to ta ­
k ich  jego sztuk, ja k  „K ie d y  kruszą 
się kopie“  (oglądaliśm y ją  w  sta­
rannym  w ykonan iu  T eatru  Małego 
z M oskwy) — sztuk opartych na ma­
łostkow e j in trydze, do k tó re j sztucz­
nie doczepione są ważne i nowe 
problem y radzieckiego życia, nie 
wchodzące tu  w  sam miąższ, w  sa­
mą fak tu rę  dram atu. Inaczej zbu­
dowany jest „C z łow iek z ka ra b i­
nem “ . Inaczej — i w łaśnie dlatego 
dobrze. Spraw y ideowe są w  n im  
osią samej kom pozycji oraz fabu­
ły. W  Teatrze N arodow ym  sztuka 
Pogodina została w ystaw iona w  sty­
lu  kam era lnym  i p rzy  zastosowa­
n iu  m ałostkow ych chw ytów . G w a łt 
tea tru  nad sztuką obrócił się prze­
c iw  samemu tea trow i. Oto ważny 
m orał.

PRAW DOPODOBIEŃSTW O  
Z A M IA S T  PRAW DY

To nie jest przedstaw ienie zle w  
potocznym sensie tego słowa. Jest 
w  n im  ogrom ny w ys iłek  aktorski, 
dużo reżyserskiej staranności, są

drobiazgowo obmyślane dekoracje, 
m nóstw o zresztą wynalazczości w  
na pewno nie można posądzać o 
szczegółach. Jest dziełem znakom i­
tego i twórczego reżysera, którego 
na pewno nie  można posądzić o 
nieznajom ość sprawy. I dlatego go­
rzko  to s tw ie rdz ić : przedstaw ianie 
jest chybione. Jest zw ichnięte w  
samej koncepcji: stąd w a d liw y  sty l 
i niesłuszne, purytańskie  ogranicze­
nia  środków wyrazu.

Podejrzane m i się w yda ją  Wszel­
k ie  ‘ty rady  przeciw  powściągliwości 
W  teatrze, niedowierzam  buńczucz­
nem u naw o ływ aniu  do „bogactwa 
¡środków ak to rsk ich “ . Chętnie zgo­
dzę się, że nasz k ie łku jący  s ty l g ry  
scenicznej obcy jest wszelkiem u ba­
rokow i. Dlatego nie o powściągli­
wość trzeba mieć pretensję do tw ó r­
ców tego przedstawienia. P rzeciw­
nie. N ie było. żadnej powściągliwo­
ści w  scenach, k tóre w  żargonie 
k ry ty k i noszą nazwę „by tow ych “  — 
choćby w  scenie szukania keta czy 
w  scence pow itan ia  m ałżonków Sz™- 
drtn . Zastanaw iała za to oschłość — 
tam  właśnie, gdzie potrzeba było 
uogólnienia śmiałego skrótu, prze­
nośni, umowności wreszcie.

Na scenie dziać się m ia ły  rzeczy 
proste, ale niepowszednie: przed­
wczoraj grzm otnęła salwa „A u ro ry “ , 
zdobyto Pałac Z im ow y, Lenin w y ­
szedł z podziemia i głodni ludzie, 
sól ziem i, tw órcy wszystkich bo­
gactw i  cudów tego świata, po raz 
p ierwszy w  dziejach zaczęli stanowić 
sami o sobie. W czo ra j'b ia ła  gw ard ia 
ruszyła na w yzw olony P .otrcgród, 
dziś zdobyła Galczynę a w sto licy pa­
now ie po k ry jo m u  radz ili, czy nie le­
p ie j od razu wezwać Niem ców i skrę­
cić k a rk  re w o lu c ji choćby za ce­
nę k lęsk i narodowej. Dziś w łaśnie 
przyszedł! do sto iicy zmęczony w o j­
ną żołn ierz fron tow y, chłop biedny 
i ciemny, ¡który na ¡naszych oczach 
zrozum iał, że m usi znowu wziąć do 
rą k  karabin, bo już  w a lczy o swoje, 
bo inaczej n igdy n ie  wylezie z bie­
dy li ciem noty, bo w łaśnie cd 

niego, ledw ie p iśm ien­
nego, wycieńczonego 
przez w o jnę  d wyzysk 
chłopa zależą wszystkie 
przyszłe losy świata. 
Ten chłop poznaje w ie l­
kość i  sens re w o lu c ji u 
źródła: w idz i Lenina,
rozm aw ia z n im , S ta lin  
posyła go dó w a lk i na 
czele p ierwszych żoł­
n ie rzy  rew o luc ji.

Jeśli sie tę sztukę 
zina, jeś li w idz ia ło  się 
Sztraućha i  Taehma w  
s ław nym  radzieck im  f i l ­
mie, tó w" pierwszej 
c h w ili oczekuje się w 
teatrze choćby ja k ie ­
goś w iew u  , tych n iez­
w yk łych , przełom owych 
dn i. Przecież jes t w 
tym  utworze coś z 
ducha Szekspirowskich 
k ro n ik  historycznych, Tu 
nie potrzeba koturnów , 
ale potrzeba rozmachu 
i  patosu. Owszem, nie 
patetyczmości, ale suro­
wego,. rzetelnego pato­
su. Te nadzieje gasną 
cd sceny do sceny. Ga­
si je  podm uch szarzy z - ’ 
my i oschłości. Lęk przed 
hyperbolą, sknerstw o w  
korzys tan iu  z w łasnych 
zasobów w id z i tu  się 
p raw ie  na każdym  k ro ­
ku. W te j sztuce o n a j­

w iększym  w ydarzen iu  w  dziejach 
ruchów  masowych — nde ma mas. 
Zam iast n ich  są nieruchom e praw ie  
t łu m y  statystów , żywe dekoracje. 
Z tra d y c ji w ie lk iego  S chille ra zo­
sta ły ty lk o  ciemności.

W  c h w ili na rady pe tersbursk ie j 
e lity  z n iem ieck im  agentem do sa­
lonu Sybiroewa wkracza p a tro l ro­
botniczy i re k w iru ja  dom dla po­
trzeb rew o luc ji. To spotkanie dwóch 
św ia tów  jest zaaranżowane z ta­
k im  taktem , że m ija  p raw ie  bez 
w rażenia — i na scenie, i na w i­
downi. Zam iast klasowego s ta r­
cia m am y n ieporozum ienie tow a­
rzyskie.

N ie ta k  dawno pisał k ry ty k  Je- 
m ie lianow  w  radzieckim  czasopi­
śmie „T ie a tr“  porów nując dwa przed­
staw ienia Le rm on tow sk ie j „M aska­
rady“ : „T e a tr im . Mossowietu, za­
pewne z obawy przed sceniczną 
umownością, mechanicznie ogołoci! 
sztukę ‘z w szelkich a trybu tów  dra­
m atu romantycznego... „T e a tr im. 
Sunduik.iaina, n ie  obaw iając się za­
rzu tu  umowności, w ydobył realną 
treść sztuki Lerm ontow a u k ry tą  pod 
rom antyczną powloką...“ .

T ea tr N arodow y nie  dow ierza! ro­
mantycznem u żyw io łow i sztuk i Po­
godina, przestraszy! się je j skróto- 
wości i umowności, rozm ien ił ją  na 
drobne, choć nawet rzetelnie w y k ry ­
te szczególiki. I oto rezu lta t: prze­
ciętność zamiast typowości, p raw ­
dopodobieństwo zamiast prawdy.

S U U M  CU IQ UE

O co Pogodinowi chodziło na jle ­
p ie j można zrozumieć czytając je­
go uwagi o sztuce, k tó rą  szczegól­
nie cenił — o „Jegorze Bułyczow ie“ 
Gorkiego. U m iera jący Bulyczow 
wzyw a do siebie znachora — 
leczącego swoich pacjentów  dźw ię­
kam i ogrom nej trąby. W  te ­
atrze im . W achtangowa słyszeliśmy 
w  te j scenie ry k i trąb  je rychońskich , 
wieszczących zagładę -starnemu św ia­

tu  a jednak ani na chw ilę  nie tra ­
c iliśm y spod nóg realnego gruntu, 
n ik t  w  tym  nie dostrzegł fałszu, ale­
gorii. Pogodin tak  o tym  mówd:

„Ogrom na ta teatralność dopro­
wadzona była do takiego stopnia, 
że wachtangowcom  nie starczało w  
scenie z G aw ry lą  jednej trąby, za­
dźwięczała w ięc m iedź całej o rk ie ­
stry. Czy pamiętacie, ja k i zachwyt 
budziła zawsze na w idow n i ta sce­
na, w  k tó re j tr iu m fo w a ł praw dziw y, 
rzec można, rom antyczny teatr. Zda­
je m i się, że tu w łaśnie tra fiono w  
sedno sprawy artyzm u...“ .

T ea tr N arodow y gw a łt zadał 
nie ty lk o  autorow i, ale samym 
p rzyw ile jo m  teatru . Do przyw ile« 
jó w  tych należy stosowanie roz­
m aitych stylów^, rozm aitych zesta­
wów  w arsztatowych do dziel roz­
maitego charakteru . A n i m i się śni 
wm aw iać w  reżyserów sztuk Shawa, 
Czechowa, Zapolskie j czy Sofrono- 
wa, by w ys taw ia li je  ma modlę „T ra ­
gedii op tym istyczne j“  u  W ęgierki, 
czy „M a tu li K u raż“  w  teatrze 
Brechta.

Wcale nie m am y zanadto rzetel­
nej, realistycznej obsenvacji w  na­
szym teatrze, b rak nam dobrych 
dram atów  psychologicznych. Radość 
i  wzruszenie, jak ich  doznaje w idz 
w  m oskiewskim  M C H A T  woale nie 
są mniejsze niż nasze uczucia, k ie ­
dyśmy oglądali u Schillera „K ra k o ­
w iaków  i G ó ra li“ , „D ziady“  czy na­
wet „Ig raszk i z d iab łem “ . Sęk w  
tym , że styl przedstaw ienia m usi 
być dyktow any przez charakter 
u tw oru, przez jego poetykę tak, by 
stw arza ł najlepsze w a runk i dla w y­
rażenia naczelnych jego idei.

NA TU RA N IE  ZNOSI PRÓ ŻNI

Gdzie b rak było przewidzianego 
przez autora rom antyzm u i rozma­
chu, tam  wcisnęła się ru tyna  i  ro- 
dzajowość. Przedstawienie w  Te­
atrze Narodowym  rozpadało się, nie­
stety, na szereg rodzajowych scenek. 
Jego lin ia  przewodnia błądziła po 
omacku w  scenach, k tó rym  nie mo­
gły dać rady kuse i skąpe środki w y­
razu, po to, by z utęsknieniem  do­
padać m iejsc, z dawana znanych, w y­
grzanych przez setki kam eralnych 
sztuk z tradycyjnego repertuaru. 
Dlatego w  świadomości widza nie­
pom iernie rozrosły się wszystkie sce­
ny w  salonie Zachara Sybircewa. 
Dlatego z tak im  smakiem zagrali 
K u rnakow icz  i  Łuczycka scenę 
spotkania Iw ana Szadrina z jego żo­
ną —  żo łn ie rką  po latach wojennej 
roz łąk i. Szadrin w  naszym tea­
trze drygą nogą z ucićchy, że do r­
w a ł się do żony i zbiera za to ok la­
ski, jego Nadieżda przez dług ie Tni- 
nd ty m izdrzy się i skubie fartuszek. 
N ic nie mam przeciw  tym  czynno­
ściom, ale doprawdy pozostaje ta­
jem nicą dla w idza dlaczego po te j 
scenie nasz dz ie lny w’o jak postana­
w ia iść do Smolnego, a nie do m ał­
żeńskiej sypia ln i. Porzućmy żarty, 
figu ra  Szadrina jest dostatecznie 
ludzka, n ie  trzeba je j sztucznie 
ożywiać. To przecież jeden z na j­
prawdziwszych pozytywnych boha­
terów', ja k ic h  w' dorobku socja listycz­
ne; d ra m a tu rg ii m amy. N ie m u­
si do tego być ani m arm urow ym  
ideałem, a,ni ch lopk iem -roztrcpk iem . 
W ystarczy posłuchać autora. T ru d ­
ne to zadanie. K urnakow icz  jest 
ak orem, bez przesady, wspaniałym . 
Nawet okruch jego ta len tu  w a rt 
jest każdego kruszcu. A le  w  te j ro li 
nie wyszedł poza znany kon tu r 
Szw'andii. To za mało.

L E N IN

B rak tempa, niepotrzebne celebro­
wanie scenek rodzajowych i tzw. 
m om entów psychologicznych nie zdo­
ła ło  jednak w  tym  przedstaw ieniu 
zniweczyć pewnego dużego sukce­
su. M owa o ro li Lenina. Cała sztu­
ka obraca się dookoła sceny, w  k tó ­
re j Lenina spotyka na kory ta rzu  
Smolnego człow iek z karabinem , z 
blaszanym cza jn ik iem  w' ręku, szu­
ka jący herbaty, bo mu w  gardle za­
schło, k iedy przeczyta! pierwsze sło- 
w’a bolszewickiego dekretu o ziemi. 
Ta scena grana jest znakom icie —  
zarówno . przez Kurnakow icza, ja k  
przez obu w ykonaw ców  ro li Lenina.

Woszczerowicz w  te j trudn e j 
i św ietne j ro li jest skupiony, bystry  
w  ruchach, m yślący i prosty. Jego 
rozmowa telefoniczna ze Stalinem , 
dia log z Szadrinem , jedność sło- 
w'a ii gestu w  każdym  punkcie 
ro l i —  wszystko to świadczy o 
w yborne j, przem yślanej, m ądrej 
pracy nad postacią. W  pracy 
te j nie chodziło o kopie z po rtre tów ; 
osiągnięta została za to praw da cha­
rakteru . Skrom na w ielkość m yśli 
—  oto dom inanta te j ro li.

Ignacy M achow ski m ocniej b y ł 
w c iągn ię ty  w  orb itę  niesłusznego 
sty lu  całego przedstaw ienia. Gesty 
i pozy, k tó ry m i ubarw ili sw o ją rolę, 
m ia ły  zapewne na celu wydobyci? 
z postaci Lenina ja k  na jw iększej 
ilości tzw. odcieni życiowych. B y ły  
charakterystyczne i po rtre tow o ści­
słe, ale n ie  m ia ło  się wrażenia, że 
są organiczne.

W  przedstaw ieniu warszaw skim  
„C złow ieka z karab inem “  nie b ra k  
było ani ta lentów , ani w ys iłków . 
B rak było śmiałego zam iaru. Co 
w ięcej — zam iar b y ł tu  wytyczony 
nie według sił, ale w edług tego 
krzywdzącego .pojęcia, ja k ie  wciąż je ­
szcze . o w łasnych siłach m iew am yj
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ZASLAW MALICKI

A la rm ujące spostrzeżenia M arcina 
* Czerwińskiego, „człow ieka z zew­

ną trz “ , k tó ry  zw iedził kra inę ZOR, 
każą poważnie zastanowić się nad 
rządzącym i w  n ie j prawam i. W ar­
tość użytkowa i techniczna, ja k  
rów nież wartość plastyczna nowo 
wznoszonych m iast i  osiedli, ich 
uroda i  w dzięk — są zagadnieniami 
pierwszorzędnej wagi wobec olbrzy­
miego w ys iłku , ja k ie  w kłada cały 
naród w  proces budownictw a, wobec 
ogrom nych nakładów  ekonomicznych 
i  większego jeszcze napięcia uczu­
ciowego całego społeczeństwa.

SZCZEGÓ LNY C H A R A K T E R  
„F A B R Y K I PROJEKTÖW “

Przygotowanie jednoczesnej budo­
w y  setek budynków  w  jednolicie 
skomponowanych dzielnicach m ie j­
skich, wyposażonych we wszystkie 
urządzenia usługowe, instalacje, zie­
leńce, połączenia kom unikacyjne — 
przerastało m ożliwości chałupniczo 
pracującego arch itekta, n ie  m ieści-, 
ło  się na rysow nicy w ciśn ię te j m ię­
dzy łóżko i komodę w  p ryw atnym  
m ieszkaniu. Przed k ilk u  la ty  rzuco­
no hasło: stw órzm y „fab rykę  p ro­
je k tó w “ .

B iu ra  p ro jektow e m ia ły  u ła tw ić  
zespołową pracę urban istów  i a rch i­
tektów , wspomaganych przez róż­
nych specja listów , przy czym star­
si, doświadczeni fachowcy pomagać 
m ie li młodszym. Na naradach ro ­
boczych om awiano na jtrudn ie jsze 
zagadnienia, oceniano wspóln ie p ro­
je k ty . W prowadzono tak zwane pro­
je k ty  typow e budynków  przezna­
czone do w ie lokrotnego stosowania, 
co jest słuszną i postępową zasadą 
w  budow n ic tw ie  masowym.

A le  po b u rz liw ym  okresie przeło­
m u organizacyjnego, k iedy b iura

pro jektow e okrzepły i  zaczęły stop­
niowo obrastać w  adm in istrację ,

tom iast nie spełnia g łównej ro li: 
stosowany w  praktyce nie zachęca 
do pracy na poziomie. Wyższym od 
miernego. Ilość godzin przeznaczo­
nych na wykonanie pro jeku jest za 
duża na banalne, kom pilacyjne roz­
w iązanie, sztampę, z biedą w ystar­
cza na sumienne przepracowanie 
p ro jek tu , zupełnie jednak nie  po­
zwala na gruntow ną analizę zada­
nia i  poszukiwanie w łasnej, cieka­
w e j fo rm y  plastycznej czy nowej 
koncepcji. Znałem  młodzieńca, k tó ­
ry  przez trzy  czy cztery lata rob ił 
p ro je k ty  pewnego urządzenia usłu­
gowego w edług jednego schematu — 
taśmowo —  przez cały ten czas nie 
próbu jąc przeanalizować m ożliwości 

f innego rozw iązania, a w  w ys tro ju  
} p lastycznym  posług iw ał się jednym  

rysunkiem  gzymsu. Chwalono go za
biurokra tyzow ać się i kostnieć, ok re -  ̂ szybkość pracy, zarabia ł dobrze, 
sienie „fab ryka  p ro je k tó w “  nabra ło % N ik t  i nic n ie  skłania ło go do ulep- 
niewłąściwego znaczenia. W  w ie lu  j|  szania bardzo brzydkich  zresztą pro- 
b iurach „p rodukc ję  dokum entacji jektów .
technicznej“  tra k tu je  się ja k  pro - f  T . . , , , , .. , .
dukcję przemysłową, a nawet w y - |  In n y  »a t°m .ast m łody a rch itek t 
stępuje jak iś  przerost am b ic ji n ie - |  rozw iązaI koncepcyjnie zasadę pew- 
których d y re kc ji w  k ie runku  tw o - \ . urządzenia usługowego i to
rżenia z b iura pro jek tów  przedsię- i tak  dobrze, ,z nadawało się ono do 
biorstwa dochodowego. Należy jasnot w ie lokrotnego stosowania jako ty -
zdać sobie sprawę z tego, że „p ro ­
dukcja dokum entacji technicznej“  
jest zupełnie specyficzną produkcją, 
dającą jako p rodukt wartości k u l­
tu ra lne : dzieła sztuki arch itekton icz­
nej, których ocena nie  da się w y ra - .,
zić jedynie w  m etrach sześciennych,, f \  ___  _ ..... ..........  ..........,
kw adra tow ych czy k ilogram ach z a - | -w ie  stosowana prem ia za jakość pro 
rysowanego papieru. T rudna i o d -a  je k tó w  nie rów noważy tych nie  
powiedzialna praca koncepcyjna pro-frJ, współm ierności. 
je k tan ta  rozpoczyna się od

powe. Tego w łaśnie p ro jektan ta  za­
dręczano na dwóch ko le jnych nara­
dach technicznych n ie is to tnym i d ro ­
biazgami, aż... „skończyły mu się 
godziny“  przeznaczone na dany pro­
jek t.

Niedostateczna i  nie dość w n ik li-

k ilk u  tej
cyfr, wiadomości o teren ie i  k a r tk i 
białego papieru, a kończy się na do- I! 
k ladnych rysunkach i opisach bu- I
dow li, k tóre będą kosztowały w ie le  I  > j . , .. . . . . .  , » Doskonała w  zasadzie, przodującatrudu , m ilion y  złotych i w  k tó rych  «3 , , . ’ , J. ,, . „  3 . :? metoda uznawania pewnych p ro jek-będą ży li la tam i. Praca ta

N U DNA JEDNOSTAJNOŚC  
PRZY B R AKU PO RZĄDKU

ludzie
jest bardziej skom plikowana n iż 
praca przy fabrycznej taśmie i trze­
ba je j szczególny charakter, brać pod 
uwagę.

Tymczasem działalność b iu r pro­
jektow ych zdąża głównie do tego, 
aby wykonać określoną ilość kuba­
tu ry  w  m ożliw ie  na jkró tszym  cza­
sie. Zam iast g łow ić się nad różno­
rodną problem atyką budow nictw a 
kom p liku je  się sposoby zlecania 
prac, oceny nakładu czasu, spra­
wozdawczości godzinowej i prem io­
wania tak, iż, w yaaje mii się, że 
z wszystkich krajów, posiadających 
b iu ra  pro jektowe mamy na jbardzie j 
złożony system norm  i  w ynagro- 
dzeń.

Ten system sztywnych tabel, po- 
kra tkow anych kart, procentów, 
w skaźn ików  i  m nożników  obciąża 
p ro jek tan tów  i n ieproporcjonaln ie  
liczny personel adm in is tracy jny, na-

; tów  za typow e i powtarzania tych 
typów  w  różnych zespołach, pozwa­
la jąca na zw ie lokro tn ien ie  s ił i na 
gruntow ne przemyślenie zagadnień 
•— uległa dziwnem u wynaturzeniu . 
Uznano, że doskonałym  sposobem 
zaspokojenia potrzeb jest stosowa­
nie niezależnie od okoliczności go­
towych p ro je k tó w  typowych, 'które 
w ystarczy ty lk o  sta-rańiniie odrysować 
i pow ie lić. B iu ro  p ro je k tó w  prze­
kształca się pow o li w  pracow nie 
„sk le jaczy sekcji typow ych“ . Zm ie­
rzając ku „p ro d u kc ji taśm ow ej“  nie 
opracowuje -na w ie lką  skalę nowych, 
ulepszonych p ro jek tów . W  osta tn im  
okresie za jm uje  się tym  zaledwie 
k ilk a  osób.

Tymczasem metoda typ iza c ji na­
kłada na nas zw ie lokro tn ioną odpo­
wiedzialność i wym aga w łaśnie sta­
łe j, us ilne j pracy nad doskonale­
niem  p ro jek tów  typowych pod 
względem technicznym , plastycznym

i ekonomicznym, pracy właśnie 
koncepcyjnej, Poucza nas o tym  
nieustająca dyskusja w  fachowej 
prasie radzieckiej na tem at ciągle 
nowych rozwiązań sekcji mieszka­
niowych i  serii budynków.

Typowe układy mieszkań, które 
są elementem w  dużej mierze okre­
ślającym m ożliwości kompozycyjne 
arch itekta i urbanisty, pow inny po­
nadto wystąpić w  dużej liczbie.

Niestety, u nas jaskrawo wystę­
puje skłonność do ograniczania ilo ­
ści stosowanych w  p ro jektow an iu  
typów.

Trzeba również przyznać, że nie 
kładzie się dostatecznego nacisku na 
wartości plastyczne a rch itek tu ry  ty ­
powej (rozmyślnie nie mówię tu o 
obiektach w y ją tkow ych , lecz o pro­
jek tow aniu  masowego budownictwa 
mieszkaniowego na użytek codzien­
ny  i powszechny). Szczególnie daje 
się odczuwać brak ogólnego rozwa­
żenia te j sprawy: rozpatru je się bu­
dyn k i pojedynczo, koryguje się dro­
biazgi, tymczasem w  zespole budyn­
k i te są zarazem i monotonne, i n ie  
dość uporządkowane.

Dotychczas stosowane budynk i ty ­
powe nie stanowią serii, w  k tóre j 
dachy, gzymsy, balkony, obramienia, 
cokół by łyby zaprojektowane różnie, 
lecz według jedno lite j zasady, żeby, 
k ró tko  mówiąc, pasowały do siebie 
ja k  talerz i cza jn ik  z jednego por­
celanowego serwisu. Nie ma tak ie j 
serii typowej, pozwalającej stwo­
rzyć cały zespół budynków. A  prze­
cież w  całym  k ra ju  potrzeba znów 
nie jednej, lecz k ilkunas tu  tak ich  
serii.

P rzykładem  jeszcze jednego nie­
porozumienia w  tym  względzie jest 
w ydany w  jednym  z b iu r p ro jękto - 
w ych kata log typowych de ta li a rch i­
tektonicznych —- gzymsów, obramień 
okiennyeh, balustrad etc. Zostały tu 
zgromadzone rozmaite detale, które 
w  poszczególnych wypadkach „uda­
ły  się“ , jakiem uś p ro jektan tow i, 
przy czym n ik t  nie zastanow ił się, 
czy z tych różnorodnych elementów 
da się skleić od nowa jakąś har­
m on ijną  całość. A le  zalecono je  pro­
jektantom  do masowego stosowania.

SŁOWO O PRO JEKTANTACH

Czy niedoskonałość naszej arch i­
te k tu ry  można złożyć wyłącznie na 
karb niedomagań organizacyjnych? 
Co robią tw órcy pro jektów? Czemu 
nie walczą o słuszność swojej spra­
wy, o dobrą a rch itek tu rę  mieszka­
niową?

Nie sprzyja tem u przeciążenie 
tw órców  adm in is tracy jnym i zajęcia­
m i, ogólne nastawienie b iu ra  na me­
chaniczną, ilościową produkcję. B rak

arhosfery pobudzającej ambicję 
twórczą, niedocenianie sprawy autor­
stwa podrywa Więź" uczuciową m ię­
dzy pro jektantem  i tematem jego 
pracy. P ro jektant, arch itekt, inży­
nier czy technik n iew ą tp liw ie  musi 
wiązać się z wykonywanym  przez 
siebie dziełem, wkładać w nie swo­
ją  indywidualność, swoje widzenie 
plastyczne, swoje nadzieje i ambicje. 
Stosunek ten zanika niestety wsku­
tek nagminnego „tasowania“  ludzi 
i tematów, odbierania rozpoczętych 
prac, przerzucania z tematu na te­
m at autorów i generalnych arch itek­
tów. A  czy można się dziw ić, że pro­
je k t przechodzący przez ręce trzech, 
czterech kole jnych autorów, nie l i ­
cząc kolegiów i kom is ji, k tóre tak ­
że coś zmienią, przeinaczą, przesta­
je wyrażać jakąko lw iek konsekwent­
ną myśl twórczą .

Równie mechanicznie przesuwa 
się ja k  p ionk i pro jektu jących ludzi 
w zespołach i pracowniach, gdzie 
przecież dotarcie się poglądów, do­
pasowanie usposobień i  naw yków  
gra w ie lką  rolę. Zanika w tedy ko­
lek tyw , pozostaje ty lko  k ilk a  osób 
posadzonych razem w  pokoju, ja k  
w  poczekalni dworcowej.

Co gorsze, niektóre osiedla pro­
jektowane są przez ludzi rozproszo­
nych w  różnych pracowniach, którzy 
nie tworzą bynajm nie j żadnego ze­
społu.

Osobny rozdział stanowi odcięcie 
p ro jektantów  od terenu. Nie w iem  
skąd wyszło nieraz powtarzane po­
wiedzenie, że „chcą oni chodzić na

budowę, żeby sobie pospacerować“ . 
Spacery takie wyszłyby na zdrowie 
budowanym obiektom, a i autor pro­
jektu, zwłaszcza m łody i niedoświad- 
czóńy, niejednego by się nauczył, 
praca jego stałaby się m nie j papie­
rowa, bardziej związana z życiem.

N awet tzw. „generalny p ro je k ta n t“ , 
k tó ry  z is to ty  swej fu n k c ji pow in ien 
być łącznikiem  między biurem  pro­
jek tów  a realizacją, chodzi po b iu ­
rze, przynagla kolegów do term ino­
wego wysyłania rysunków , kreśli 
harmonogramy i uzgadnia p ro jek­
ty  różnych branż, ale praw ie nigdy 
nie bywa na placu budowy, nie w i­
dzi, ja k  jego koncepcja wyrasta w  
cegle i betonie.

W odpowiedzialnej i ciężkiej p ra­
cy arch itekta, wykonywanej w go­
rączkowym  pośpiechu, ciasnocie, 
zgiełku, „¡radość twórcza rów now a­
żyłaby wszelkie tru d y “ , że użyję te­
go banalnego zwrotu. Jeżeli radość 
tę umniejszym y przez forytow anie 
może niezamierzone, pracy na po­
ziomie m iernym , przez niedocenianie 
bodzcow uczuciowych, przez odgro­
dzenie od realizacji, to zestawienie 
blasków i cieni zawodu wypadnie 
niekorzystnie. Usłyszałem niedawno 
z ust jednego z m łodych kolegów 
niepokojące zdanie: „Przychodzę do 
pracy z nosem spuszczonym do zie­
m i“ . Tak być nie powinno. Trzeba 
przyjrzeć się twórczości a rch itekto­
nicznej od strony samych tw órców  
Bez entuzjazmu ludzie nie stworzą 
radosnej, ciekawej, świeżej w  w y , 
razie a rch itek tu ry  naszych miast.

«owa Huta — miasto

Cl p o t r z e b ie  r e ż y s e r i i  muzycznej JANUSZ
URBAŃSKA

Chciałem  jako m otto  tego a rty ­
k u łu  zacytować piękne powiedzenie 
A ragona: „niczego się nie sław i,
gdy się ¡nikogo n ie  przekonyw uje". 
—  Bo tak  jest w łaśnie najczęściej 
ze s ław ien iem  m uzyk i i przekony­
w aniem  słuchacza poprzez muzyicę 
mechaniczną. Z pewnością tak d łu ­
go nie będzie się to udawało i kom ­
pozytorow i, i  w ykonaw cy, ja k  d łu ­
go m uzyka mechaniczna będzie 
„m echan iczną“ . A u to r postanow ił 
w ięc przekonać czyte ln ików  o po­
trzebie reżyserii dźw iękow e j, tego 
istotnego rem edium  na „odm echani- 
zow anie“  m uzyk i mechanicznej.

N ie w ą tp liw ie  przeżywam y dziś 
p ra w d z iw ą  inw azję  m uzyki mecha­
nicznej. M uzyka, k tó ra  p łyn ie  z ra ­
dia, p ły ty  gram ofonowej iub  f ilm u  
dźw iękowego, ma bezsprzecznie 
w ie lk i w p ły w  na upowszechnienie 
k u ltu ry  muzycznej, choćby już  ty l­
ko  dlatego, że stanow i około 80 pro­
cent całej „kon sum e ji“  muzycznej. 
Oczywiście w p iy w  ten może być u- 
je m ny  lu b  dodatni w  zależności od 
ga tunku  te j m uzyki, je j jakości, je j 
w a rtośc i artystyczne j, je j zdolności 
przekazyw ania treści muzycznej, 
w yw o ływ a n ia  przez nią em ocji a r­
tystycznych. A b y  osiągnąć te cele, 
m usi działać świadomość artystycz­
na organizująca poszczególne ele­
m en ty  m uzyk i mechanicznej tak, 
aby w  efekęie końcowym  uzyskać 
m uzykę „n iem echaniczną“  (usłyszeć 
m uzykę samą). I  tu  wkraczam y w  
domenę reżyserii muzycznej.

Z an im  jednak prze jdziem y do 
określen ia  je j ro li, m usim y ¡zaać so­
bie sprawę, dlaczego te tak  ważne 
zagadnienia, są u nas traktow ane 
ta k  marginesowo, że trzeba o n ich 
aż przypom inać. Przypom inać w  
im ię  tego, że jesteśmy w  porów na­
n iu  z zagranicą jakąś zapadłą- p ro­
w inc ją .

Otóż dzieje się tak  dlatego, że w  
naszym codziennym życiu muzycz­
nym  zapom nieliśm y o specyfice m u­
zyki. O tym , że jest to sz tuka ,, k tó ­
rą należy przede w szystk im  siuchać. 
Sztuka, k tó rą  poznaje się przez je j 
czysto zew nętrzny kszta łt dźw ięko­
wy. Zapom nieliśm y, że do naszej 
świadomości m uzyka dochodzi nie 
przez zaklę tą w  pa rty tu rze  tw ó r­

czość kom pozytorską, a dopiero po 
przez wyzw olone z te j p a rty tu ry  i 
uform owane przez artystę w yko ­
nawcę obrazy dźw iękowe.

Specyfiką m uzyk i w  przeciw ień­
stw ie  do innych sztuk jest przede 
w szystkim  to, że muszą jednocześ­
nie zaistnieć trzy  elem enty — tw ó r­
czość, w ykonawca i ins trum en t, aby 
sztuka ta mogła być przez człow ie­
ka percypowana. Tak się jednak u 
nas złożyło, że w  w ie lu  in s ty tu ­
cjach i organizacjach muzycznych 
m uzyka to ja kb y  wyłącznie zagad­
nien ie  twórczości muzycznej. Spra­

w y  ta k  zwanego repertuaru pochła­
n ia ją  tak  bez reszty naszych k ie ­
ro w n ikó w  artystycznych i działaczy 
muzycznych, że zapomina się o  in ­
nych rów nie ważnych, a nawet w a­
runku jących  muzykę elementach. 
Jest to n iew ą tp liw ie  w  pewnym  
stopniu w yn ik ie m  tego, że cała 
w a lka  o realizm  socjalistyczny w  
innych dziedzinach sztuki ja k  np. 
w  lite ra tu rze  czy plastyce odbywa 
się zresztą zgodnie z ich specyfiką 
— wyłącznie na płaszczyźnie tw ó r­
czości.

S praw y p ra k ty k i wykonawczej są 
w  naszym życiu muzycznym sta­
w iane ja kby  drugoplanowo, na ubo­
czu. Świadczy o tym  choćby ten 
fa k t, że nasza „o fic ja ln a “  k ry ty k a  
muzyczna za jm uje się praw ie w y ­
łącznie zagadnieniem pa rty tu ry , a 
gdy m ów i o odtwórczości, to w y ­
łącznie marginesowo. W łaściw ie po­
za p ięknym i essejami B roszkiew i- 
cza, n ik t  n ie, za jm u je  się analizą 
s ty lu  wykonawczego, tak  ja kb y  w  
te j dziedzinie zagadnień żadnych 
nie było. Gdy tymczasem kluczem  
do rea lizm u muzycznego jest w ła ­
śnie — i to przede w szystkim  spra­
wa s ty lu  wykonawczego, sprawa 
in te rp re ta c ji — konkre tn ie  w yko ­
nyw anej, czy li rea lizow anej do słu­
chania m uzyki.

Bo dopiero artysta odtwórca, re­
alizu jąc słyszalny kszta łt dźw ięko­
w y danej pa rty tu ry , pozwala m uzy­
kę tę ¡Pile ty lk o  poznać, ale i zrozu­
mieć, Od jego indyw idua lności a r­
tystycznej tak  w ie le  przecież zale­
ży. Może on dane dzieło ukazać od­
krywczo, od inne j strony. Pozwoli 
przeżywać je pe łn ie j, bogaciej, na­
pełn ić je nową treścią. Przecież ża­
dne dzieło muzyczne nie posiada 
jednoznacznej, ściśle określonej fo r­
m y wykonawczej. Zm ien ia się ona 
w  zależności od epoki środow iska i 
indyw idua lności artystyczne j. Ro­
zum ieją to tak dobrzp w ie lcy  tw ó r­
cy, ja k  niezaprzeczalnie s ilny  
w p iy w  m ają artyści —  w ykonaw cy 
nie  ty lko  na in te rp re tac je  skończo­
nego dzieła, ale — i to bardzo czę­
sto — w  sensie in sp ira c ji w  stosun­
ku do powstającej twórczości. 
Świadczy o tym  ty le  p ięknych p rzy­
k ładów , by w ym ien ić  ty lk o : K o ­
chański - Szym anowski,* czy F ite l­
berg - Lu tos ław sk i.

Zagraniczne sukcesy naszych w y ­
b itnych  a rtys tów  - w ykonawców , 
pierwsze nagrody na różnych kon­
kursach naszych m łodych kad r in ­
s trum en ta lis tów  czy śpiewaków, re­
alizacje dźw iękowe B ie rd ia jew a, 
M ierzejewskiego, Rowickiego czy 
Krenza zobow iązują do staw ian ia 
p rzyna jm n ie j na ró w n i zagadnień 
naszej obecnej twórczości i  naszej 
odtwórczości muzycznej.

Niedocenianie spraw w yko na w ­
stwa w  ogóle powoduje, że na da l-

szy plan spychane są również i  za­
gadnienia artystyczne w  muzyce 
mechanicznej. Tymczasem tu ta j po­
ziom rea lizac ji dźw iękow e j czy li re­
żyserii muzycznej odgrywa zasad­
niczą rolę w  percepcji w artości m u­
zycznej, a naw et w a run ku je  celo­
wość upowszechnienia m uzyki po 
przez radio, f i lm  czy p ły tę  gramo­
fonową.

REŻYSERIA D ŹW IĘ K O W A  —
NOW Ą FO RM Ą W Y P O W IE D ZI 

AR TYSTYCZNEJ

Zapis dźw iękow y b y l przez dług ie  
la ta z uw agi na skromność środków 
technicznych ja k  gdyby ty lk o  m u­
zyczną no ta tką  kron ika rską , malo 
m ającą wspólnego ze sztuką. P ie rw ­
sze p ły ty  gramofonowe, pierwsze 
transm is je  rad iowe ta k  zresztą ja k  
i  pierwsze f ilm y  b y ły  w  stanie prze­
kazywać jedyn ie  pewne w a lo ry  
dźw iękow e głosu sławnych śpiewa­
ków , względnie urzeka ły  już  samą 
ty lk o  m ożliwością zanotowania lub 
przenoszenia brzm ienia o rk ies try  
względnie g ry  w yb itnych  w irtuozów . 
Dziś „p rzec ię tny“  słuchacz stał s!ę 
bardzie j k ry tyczny  i w ym agający w  
stosunku do jakości akustycznej 
audycji. Podobnie ja k  w  pewnym  
momencie f i lm  niem y przestaje być 
ty lk o  sztuczką techniczną „ ilu z jo ­
nem “ , a staje się samodzielną dzie­
dziną sztuki, tak  samo dziś obserwu­
jem y ja k  m uzyka mechaniczna 
em ancypuje się i  awansuje na sa­
modzielne stanowisko artystyczne w  
muzyce. O statn ie liczne nagrania 
radzieckie pochodzące głównie z 
Domu Zapisu Dźwiękowego w  M o­
skw ie czy nagrania czechosłowac­
kiego Supraphonu oraz d w u le tn i do­
robek artystyczny m łodej po lsk ie j 
fonog ra fii i Zakładu Nagrań Dźw ię­
kow ych w  W arszaw ie świadczą już 
nie ty lk o  o w ysiłkach i zamierze­
niach twórczych reżyserii muzycz­
nej, ale mogą dziś śm ia ło zadoku­
m entować szereg sukcesów- w  te j 

. nowej fo rm ie  wypow iedzi artystycz­
nej, jaką stw arza m uzyka mecha­
niczna.

Reżyseria - muzyczna najogóln ie j 
pojęta, to  problem  pogodzenia sta­
nowiska kom pozytora i w ykonaw ­
cy. Znalezienia w yrazu artystyczne­
go dla tego rodzaju sztuki, jaką s ta­
je się dziś m uzyka mechaniczna. W 
praktyce reżyser muzyczny musi 
wziąć „w  obronę“  ¡nie ty lk o  w y ­
konawcę, ale' musi bronić i  spraw 
kom pozytora. Ramy zapisu dźw ię­
kowego mogą bowiem  nie objąć ani 
ska li dynam icznej zakreślonej przez 
wykonawcę, ani bogactwa m ateria łu  
dźw ięków  całej p a rty tu ry . W ad liw ie  
prowadzone m ik ro fo ny  mogą prze­
staw ić pu nk t ciężkości na inne par­
tie  p a rty tu ry  n iż  zam ierzał to kom ­
pozytor itd , M ik ro fo n  jest ja k b y

szkłem powiększającym, n iezwykle 
czułym  uchem zarówno dla wydoby­
cia w a lo rów  brzm ieniow ych ja k  i 
ta jn ik ó w  in te rp re ta c ji oraz rozszy­
frow an ia  la b iry n tu  p a rty tu ry . Z d ru ­
gie j strony m ik ro fon  może byc so­
czewką skupia jącą kw intesencję tre ­
ści muzycznej zaw arte j w  p a rty tu ­
rze i s ty lu  wykonawczym . I tu  re- 
ż}‘ser w ypunktow u jąc  m ikro fonem  
w  zapisie dźw iękow ym  poszczególne 
pa rtie  p a rty tu ry  wespół z odtwórcą 
jest ja kb y  na tropach treści m u­
zycznej. Reżyser m usi m ieć wzm o­
żoną świadomość a kc ji dziejącej się 
w  nagryw anej muzyce. I  dopiero 
z tym  nastaw ieniem  dokonuje w  po­
rozum ien iu z artystą wykonawcą 
pewne zamierzone w tórne już  prze­
tworzenie obiektywnego kszta łtu  
dźwiękowego, podczas nagryw ania 
m uzyki.

In n ym i s łowy reżyser musi stale 
dokonywać ja k  gdyby transpozycji 
p a rty tu ry  i s ty lu  wykonawczego na 
tak  zw any zapis dźw iękow y, taik aby 
w  końcowym  efekcie ta odtwarzana 
następnie m uzyka mogła wyw ołać 
je ś li n ie  identycznie to w  każdym 
razie na jbardzie j zbliżone do zamie­
rzonych przeżycia estetyczne u s łu­
chacza.

Tak pojęta reżyseria muzyczna za­
pisu dźw iękowego staw ia równocze­
śnie zagadnienie rea lizm u muzycz­
nego. W ypow iada w a lkę  w szelkie j 
przypadkowości czy to w  de form acji 
brzm ienia, cży w  w yrazie  muzycz­
nym. Prow adzi przez świadomą kon­
centrację i jednokierunkowość środ­
ków  muzycznego w yrazu do zapi­
su n ie  ty lk o  m uzyki zaw arte j w  par­
ty tu rze  czy sub iektyw nych w z ru ­
szeń muzycznych wykonawców , ale 
do przekazywania treści muzycznej 
w yp ływ a jące j z idei artystycznej 
tw órcy, od tw órcy i reżysera muzycz­
nego. Reżyser muzyczny musi prze­
walczyć nowoczesną techniką zapisu 
i  dobrą apara tu rą  dotychczasowe 
tendencje zaszeregowania te j m uzy­
k i do „m echan iczne j“ . Isto tne błę­
dy nagrań polegają w  większości 
W ypadków na w y ja ło w ie n iu  emocjo­
na lnym  in te rp re ta c ji w  obaw ie że 
„m aszyna nie p rzy jm ie  ta k ie j dyna­
m ik i“ . W  rezultacie — świadoma 
rezygnacja ze sztuki. Reżyser m u­
zyczny m usi m ieć pełną świadomość 
i  niesłychane wyczulen ie zagadnie­
nia  in te rp re ta c ji. Dziś w  w ie lu  w y ­
padkach przechodzi się do porząd­
ku dziennego nad tym , że m uzyka 
mechaniczna, ta „zm echanizowana“ , 
ta  „w yp ra n a “  z emocji, to  u k ry ta  
a potężna, bo masowa reduta fo r­
m alizm u.

CZARNE I  JASNE PĘ A M Y  
POLSKIEGO D Ź W IĘ K U

To, że w  tak ich  ins tytuc jach a rty ­
stycznych, ja k  np. Polskie Radio czy

F ilm  Polski, gdzie muzyka stanowi 
jeden z podstawowych elementów 
akc ji upowszechnienia k u ltu ry , za­
gadnienia w a lo ru  dźw ięku nie są na­
leżycie doceniane, ma swoje daleko 
głębsze podłoże, niżby to na p ie rw ­
szy rzu t oka wyglądało.

Bow iem  cóż dz iw ić się temu sta­
now isku w  muzyce mechanicznej, 
gdy n ie jednokro tn ie  nasi w y b itn i 
m uzycy w  naszych orkiestrach sym- 
fonicżnych sami tak  mało p rzyw ią ­
zują uw agi do tzw. „k u ltu ry “  dźw ię­
ku „na żywo“ . W ystarczy tu  w ym ie­
nić choćby stan ins trum en tów  na­
szych licznych f ilh a rm o n ii oraz n ie­
odpowiedzialność artystyczną ich 
k ie row n ikó w  w  doborze niejedno­
k ro tn ie  za trudnego pod względem 
wykonawczym  repertuaru.

W  muzyce mechanicznej zagadnie­
nie dźw ięku byio u nas do niedaw­
na sprawą n iem al przypadku. 
Świadczy o tym  fak t, że zapis i prze­
kazywanie dźw ięku odbywa się w  
rad io i f ilm ie  częstokroć bez w y ­
kw a lifikow anego reżysera czy ope­
ra to ra  dźw ięku. Toteż tak  często 
zamiast m uzyk i słyszymy w łaśc iw ie  
t.yiko bardzo przypadkową „k ro n ikę  
dźw iękow ą“ . Większość o rk ies tr ra ­
d iow ych nie posiada w łaściw ych stu­
d iów  do nagrań. Stąd dociera do 
nas często bardzo spaczony obraz 
muzyczny tak  wyb itnego zespołu, ja ­
k im  jest W ie lka  O rk iestra  Sym fo­
niczna Polskiego Radia w  S ta lino - 
grodzie. W ie lka  to szkoda dla  k u l­
tu ry  muzycznej, że liczne nagrania 
Grzegorza F ite lberga i  w span ia ły  
dorobek pracy WOSPR są z braku 
odpowiedniego studia ta k  niezado­
walające pod względem technicz­
nym.

N je lep ie j przedstaw ia ją  się spra­
w y  w  am bitne j po lskie j kinem ato­
g ra fii. Czołowy polski f i lm  muzycz­
ny, ja k im  m ia ła  być „W arszawska 
p rem iera“ , niestety z m uzyką ¡niewie­
le m ia ł wspólnego. Bo ani nie było 
słychać p a rty tu ry  M on iuszki —  or­
k iestra  w  b rzm ien iu  film o w ym  l i ­
czyła zaledwie k ilkanaście zduszo­
nych ins trum en tów  —  a z in te rp re ­
ta c ji m uzyki M oniuszki przez B ie r­
d ia jew a nie  zostało w  tym  zdjęciu 
dźw iękow ym  an i śladu. Oczywiście 
jes t tu  rów nież i  w ina naszego 
św iata muzycznego, k tó ry  —- ja k  do­
tychczas —  jest niestety na ty le  śla­
mazarny, że godzi się na to, aby 
m uzyka spełniaia rolę rekw izy tu  w  
f ilm ie  muzycznym czy koncercie ra ­
diowym .

N ie chodzi tu  oczywiście o gene­
ra lizow an ie fak tów , i jeś li je  tu  — 
w ym ien ia jąc  ujem ne stron;.’ — prze­
rysowano, to celowo, aby ja k  w  
k rzyw ym  zw ierciadle ukazać bezsens 
twórczego w ys iłku  artystów , w y s ił­
ku, k tó ry  idzie Jia m arne zarówno 
przez ignorancję ro li zapisu dźw ię-

ariysiyczn 
p iaw ie  me znanym i dotycząc 
spraw niestety nie ła tw o  w ym i 
nych, jest wciąż jeszcze teren* 
gdzie panuje amatorszczyzna Sp 
w y zapisu dźwiękowego są na 
szym terenie nawet wśród t: 
zorientowanych muzycznie czyn 
kow, tak  dalece nieznane i o k r  
mgłą tajem nicy, że tę niewiedzę v 
korzysta ją m niej lub w ięcej zręc 
blagierzy udając speców i s tw ar 
.lą domenę szarlatanerii.

PERSPEKTYW Y ROZWOJU

— w r-oisce r 
bardzo „a tra kcy jn ą “  twórczość „  
z.vczną, a w  n iektórych dziedzin; 
odtworczosci muzycznej wys 
św iatow y poziom, to sprawa jakc 
zapisu dźw ięku może odegrać r 
propagandową na arenie między] 
rodowej. ^ 3

O bserwujem y obecnie, zwłaszi 
w  ostatn im  okresie szereg akc ji i 
szego Rządu i P a rtii zmierzając 
do znacznego rozw oju szeregu 
s ty tu c ji artystycznych, w  k tó r\ 
m uzyka mechaniczna jest podstar 
w ym  elementem upowszechnię, 
k u ltu ry . M ów i o tym  .sierpnie 
uchwala Rządu o rozw oju poisk 
k inem atogra fii. P rzew idu je się zna 
ny rozwój po lskie j rad io fon ii 
juz  w  przyszłym  roku ro z g ło ś n i : 
graniczna dysponować będzie dob 
m i stud iam i do nagrań a Zakład I  
gran Dźw iękowych, k tó ry  wresz 
został p rze ję ty przez M inisterst- 
K u ltu ry  i Sztuki rozpocznie budo 
kom pleksu swych stud iów  i budi 
ków  na Służewcu. Słyszymy równ 
o pro jektach rozszerzania akc ji i 
d io fon izac ji k ra ju  i o rozw oju u r 
te le w iz ji.

W szystko to świadczy, że w  nie­
d ług im  już  czasie odczujem y kolo­
salne zapotrzebowanie na w y k w a li­
fikow ane kad ry  reżyserów muzycz­
nych ¡i operatorów  dźw ięku. Toteż 
zagadnienie szkoln ictwa artystycz­
nego jest tu w ęzłow ym  problemem, 
kluczem do w łaściwego ustaw ienia 
arystycznej op ieki nad sprawą pol­
sk ie j m uzyki mechanicznej. C en tra l­
ny Zarząd Szkoln ictw a A rtystyczne­
go przew idu je  jeszcze w  tym  roku 
uruchom ienie W ydzia łu Reżyserii 
Muzycznej Zapisu Dźwiękowego w 
Państwowej Wyższej Szkole M u­
zycznej w  W arszawie. W ydzia ł ten 
stanie się n iew ąp liw ie  ośrodkiem  za­
wodowego szkolenia m łodych u ta­
lentow anych kad r i będzie jedno­
cześnie terenem, gdzie zostanie stwo­
rzona nowa, twórcza form a w ypo­
wiedzi muzycznej, jaką jest współ­
czesna reżyseria muzyczna.
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TEMATYKA WIEJSKA W  SATYRÆ.E
Tem at w s i w  naszej satyrze jest 

n iesłychanie ważny. A le  k ie dy  za­
czyna się zbierać m a te ria ły  do zro­
bien ia  jak iego  - takiego bilansu u- 
tw o ró w  satyrycznych trak tu jących  
o wsi, uderza jedno: dysproporcja 
m iędzy pierwszorzędną doniosłością 
p rob lem ów  w ie jsk ich  w  naszym ży­
ciu, a nasza o tym  produkcja .
Trzeba stw ie rdz ić  na wstępie: n ie­
w ie le  czasu i m iejsca temu poświe­
c iliśm y, mało p isaliśm y o -wsi.

Tymczasem w ie lk i w ys iłek  tysię­
cy  ludz i naszego k ra ju  dąży do te­
go, aby nadrobić opóźnienia w  roz­
w o ju  gospodarki w ie jsk ie j. Od m ie­
sięcy przez wieś przebiega pierwsza 
lin ia  fron tu , tam  trzeba rzucić po­
s iłk i,  aby szybciej w ygrać batalię, 
um ocnić zwycięstwo.

A  miejsce sa ty ryków  w  tym  
wszystkim ? W ybaczcie parę t ru iz ­
m ów. Trzeba przypom nieć pewne 
rzeczy oczywJate, k tó re  obec­
ne nieustannie w  prasie, na zebra­
n iach i w  re fera tach sta ją  się 
ta k  powszednie, że przesta jem y je  
w idzieć, m yśleć o nich, pamiętać.

Ż y je m y  w  tak ie j epoce, że na na­
szych oczach, za naszego życia, 
zm ienia się pejzaż po lsk ie j wsi. Re­
w o luc ja  zaoryw u je  miedze, o tw iera  
n ieu fną duszę chłopską, daje inne 
życie m łodem u pokoleniu, stwarza 
rzecz piękną i  trudną : nowe poczu­
cie w łasności. N iezw yk łe  to czasy, 
w  k tó rych  żyjem y. Jedni b ron ią  na 
w s i swego stanu posiadania, bo 
w iedzą, że życie innych skazuje ich 
na klęskę. Są i tacy, k tó rzy  bronią 
je dyn ie  starego sposobu m yślenia, 
bo stara bieda i  w yzysk b y ły  z ły ­
m i nauczycielam i. I  wcale n ie ła tw o 
dochodzą do zrozum ienia, że wszyst­
ko, co się dzieje, rob ione jest z m y­
ślą o nich, w łaśnie na to, by ż y li 
ja k  ludzie. Om am ieni słowam i n ie­
nawidzących, własną niepewnością 
— nie mogą dostrzec głównego k ie ­
ru n ku , patrzą b lisko, sobie pod no­
gi. Dlatego każdy kam yk, każdy za­
k rę t na te j drodze napełnia ich roz­
terką , u trud n ia  spojrzenie przed 
siebie. Toczą się na naszej w si p ro­
cesji n ie  ty lk o  te, w  k tó rych  karze 
się ku łakó w  za sabotaż, ale i  inne, 
trudn ie jsze  do w ykryc ia , n u r tu ją ­
ce dusze ludzkie .

S a tyra  może wskazać ludziom  
w si cale kom pleksy spraw, k tó rych  
wi swej codzienności n ie  dostrzegają.
S atyra może ostrzec i  ośmieszyć, 
zwać po im ie n iu  naw e t to, co in ­
nym  rodzajom  lite ra c k im  jest uczy­
n ić  tru d n ie j. W  szerokim  po jęciu  
sa ty ry  —  i  te j, k tó ra  śmieszy, i  te j, 
k tó ra  uczy nienaw idzieć, i  te j, k tó ­
ra  ukazuje wroga śmiesznego i
groźnego zarazem —  możną zmieś- • , ■ „  . . . -

sTryżT wiejskich '’Wy<i!'ie folą i 3 ^m i się, ze żaden in n y  rodzą] lite -

zachodzących w  Polsce. Tak w ięc 
twórczość z pozoru „w ie js k a “  ma 
też pewną rac ję  istn ien ia . Ma ona 
przede w szystk im  cha rakter in fo r ­
m acyjny. Do n ie j zalicza się w ię k ­
szość u tw o rów  o wsi w  naszych 
zbiorkach satyrycznych, w  prasie 
codziennej i w  „S zp ilkach “ . Ten 
cha rakter owej części sa tyry  w y n i­
ka  z dwóch przyczyn:

Po pierwsze, au tor pisze o w s i w  
ogóle, a podśw iadom ie adresuje u- 
tw ó r przede w szystk im  do czy te ln i­
ka w  mieście — swego stałego od­
b iorcy. N ie bardzo w ierzy, aby jego 
w iersz czy hum oreska do ta rła  na 
wieś. Poza tym  nie bardzo jest pe­
w ny, czy ma te j wsi coś do pow ie­
dzenia.. Po drugie, ta n iew ia ra  saty­
ry k a  w jip ływ a  ze świadomości, że 
n iew ie le  w ie o w si, że n ie  zna te­
renu, dla którego teoretycznie pisze. 
Z by t k ró tk ie  w izy ty  albo w  ogóle 
te j wsi nieznajomość prowadzą do 
tego, że sa ty ryk  szuka zagadnień 
ogóln ikowych, powszechnie znanych, 
w yb ie ra  tem aty  tradycyjne . M yś li, 
że z ta k ich  ła tw ie j się w yk rę c i. A  
ponieważ w łaśnie zaczęła się k o le j­
na akcja w ie jska  i  te rm in  jest 
k ró tk i —  w ięc siada do b iu rka  i  
w yko nu je  zamówienie. W  tych  u- 
tw orach  często dowcip 1 zręczna 
form a po tra fią  przesłonić prawdę, 
że sa ty ryk  pisze o rzeczach zna­
nych m u ty lk o  z notatek w  gaze­
tach. A le  w yobraźnia, nie będąca 
sumą świeżych i  dawnych doświad­
czeń, transpozycją pozornie za­
pom nianych w iadom ości — nie m o­
że rozw inąć skrzydeł, n ie  szuka 
rzeczy nie  pow iedzianych dotąd, 
tem atów  am bitnych, n ie  może być 
odkrywcza. Niech satyrycy spojrzą 
w  swoje dusze i  może przyznają 
m i rację. Czy naprawdę wszyscy 
zbadali jako tako wieś, k iedy o n ie j 
pisali?

W ięc choć satyra „o w s i“  jest 
na pewno pożyteczna — a dla w ie­
lu , k tó rz y  ją up raw ia ją , jest może 
stanem prze jściow ym  od tem atyk i 
m ieszczańskiej do poruszania spraw 
dnia dzisiejszego — to jednak ba r­
dziej jest nam potrzebna inna sa­
ty ra  w iejska.

N azwałabym  ją  intęrweneyjino- 
dydaktyezną. Jej adresat to wieś. 
To now y czyte ln ik , k tó ry  w  le k tu ­
rze chce znaleźć swoje codzienne 
życie, k ie run ek  postępowania w  
chw ilach trudnych , może radę na 
n iek tó re  swoje k ło p o ty  i  w ą tp liw o ­
ści. Rola taki-ej sa ty ry  jest bardzo 
duża, ja k  każdej książki, k tó ra  do­
ciera na wieś. Jej ro la  to w y ró w - . 
nanie różn icy k u ltu ra ln e j, k tó ra  dzie­
l i  m iasto od wsi. Jej zadaniem jest 
uśw iadom ienie chłopom, że książka
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ra ck i n ie  ma tak ich  m ożliwości, nie 
jes t tak  doraźnie p rzyda tny w  b i­
tw ie  o wieś socjalistyczną.

A le  trzeba spełńić jedno założe­
nie, w  k tó ry m  zresztą satyra jest 
podobna do innych  dyscyp lin  tw ó r­
czych: trzeba znać to, o czym się 
pisze. Wiem, co m i odpowiedzą nie­
k tó rzy . Przecież nie wszyscy saty­
rycy, k tó rzy  o wsi p isali, b y w a li w  
terenie. A  m im o to napisali- i  jakoś 
im  poszło. W ięc gdzie tu  problem ? 
Odpowiem : oczywiście, napisali,

. w iączy ii do zb iorków , w yda li. A le  
jestem  przekonana, że gdyby siada­
jąc do b iu rka  m ie li w  pam ięci w ła ­
sne doświadeżenia, rozm owy, typ y  
ludzkie , okoliczności — to nap isa li­
by  lepie j. Jeżeli zdo lny sa ty ryk  p i­
sze poprawnie, nie znając się na 
rzeczy, to czego by  dokonał czer- 
p  ąc z życia, w  k tó rym , ja k  w iado­
mo, byw a ją  losy, o ja k ic h  się f i lo ­
zofom nie śniło?

W ysuwam  ten problem , ponieważ 
ostatn io w  całym  naszym środow i­
sku obserwuje się swoistą ucieczkę 
za b iu rka , osłabienie ciekawości dla 
życia k ra ju . Ilość w j'ja zdó w  w  te­
ren w yraźnie się zm niejszyła, prze­
szła ja k  moda po dwóch sezonach. 
P rzeżywam y n ie w ą tp liw ie  osłabie­
nie napięcia ideologicznego. O stat­
n io  nawet ci, k tó rzy  przedtem  na 
m ie jscu usiedzieć nie m ogli, bo 
chc ie li w spółdzia łać z tym , co się 
dzieje w  Polsce —  teraz często de­
k o ru ją  s to lik i po kaw iarn iach.

Naszą satyrę w ie jską  można po­
dz ie lić  — m oim  zdaniem — na sa­
ty rę  o wsi  i  satyrę dla wsi. Myślę, 
że o podziale decyduje ilość w iado ­
mości, autora o sprawach w ie jsk ich. 
Ta ilość decyduje o odbiorcy, o 
przydatności u tw oru . N ie jest do­
brze, że ta k i podzia ł is tn ie je . 
Św iadczy on o tym , że sa ty ryk  czę­
sto w yb iera  tem at wsi p rzypadko­
wo, czasem w yko n u je  zam ówienie 
w ydaw n ic tw a , a w  gruncie rzeczy 
w s i nie zna i  n ie  bardzo go ona 
obchodzi.

Satyra o wsi jes t przeznaczona 
dla czyte ln ika  w ogóle. D la czyte l­
n ika  dość nieokreślonego, k tó ry  
rów n ie  chętnie przeczyta u tw ó r sa­
ty ryczny  o b iu ro k ra c ie  czy o d rob- 
nomieszczańskich śmiesznostkach. 
Tym  bardzie j, że tak ie  u tw o ry  o 
wsi, ja k  W iecha, Ju.randota, B ru ­
dzińskiego, czy M arianow icza są 
napisane z ta lentem  i  dowcipnie. 
Przeczyta je  in te ligen t, k tó ry  ze 
wsią ma ty le  wspólnego, ile  razy 
jego żona w ysy ła  dz •eci na wieś, na 
letn isko. T ak ie  u tw o ry  in fo rm u ją  
n ie jako m iasto, że coś się dzis ia j 
na wsi dzieje. Jest to potrzebne, 
zbyt bow iem  często m ieszkaniec 
m iasta n ie  pam ięta o rzeczach, k tó ­
re codfeierr.iie, choć pośrednio, w cho­
dzą w  jego życie, a tym  samym 
ksz ta łtu ją  jego sądy o przem ianach

d ością i  pożytkiem .

Dysproporcję , o k tó re j wspom ­
n ia łam  na początku, m iędzy donio­
słością tem atu a w ie jską  p roduk­
cją  satyryczną, zm nie jszy ły  ostat­
n io  ks iążk i W ojciecha Drygasa 
„S trasz liw a  Rozalia“ , Jana Barano-' 
wieża „Na chłopski rozum “ oraz 
Jana Bolesława . Ożoga „A negdoty  
w ie jsk ie “ . L e k tu ra  tych zb io rków  
uśw iadom iła  m i ową różnicę, ten 
podział w  n iepodzie lnej na pozór 
naszej satyrze w ie jsk ie j. Zam iast 
ogóln ikow ych opowieści prozą czy 
w ierszem  o ku łaku , k tó ry  nie chce, 
b iedniaku, k tó ry  n ie  w ie, i  śred- 
n iaku , k tó ry  się waha, zamiast po­
tw ie rdzen ia  tych praw d is tn ie ją ­
cych, ale nie wnoszących niczego 
nowego do w iedzy chłopa o jego 
życiu — w  tych książkach są kon­
k re tne  zdarzenia, sytuacje, sposoby 
ku łack ie , m a ch lo jk i w  gm innej 
spółdzielni, p rzyk ład y  b iu ro k ra c ji 
w  G m innej Radzie Narodowej, w  
d y s try b u c ji tow arów . Pisze się w  
n ich o leniach w  PO M  i  o zootech­
n iku , k tó ry  spoza k ró w  ¡nie w idz i 
człowieka.

Pisze się o tych  rzeczach d ro b ­
nych, ale is tn ie jących, nazw anjrch 
po im ien iu , k tó re  ch łop na codzień 
ogląda i nie zawsze może sobie dać 
z n im i radę. P rzyznaję, trochę nie­
u fn ie  bra łam  je  do ręk i. T rudno  
jest nam  uw ierzyć w  przydatność 
u tw o rów  kogoś, kogo nie znamy, 
k to  nie zna jdu je  się w  naszym dość 
zam kn ię tym  środow isku satyrycz­
nym . K s iążk i te, specja ln ie Jana 
Baranow icza i  Jana Bolesława O- 
żoga, m ają  w ie le  słabości. Zdaję 
sobie sprawę, że czu ły  k ry ty k  n ie­
jedną ła tę  p o tra fi im  przypiąć. Jan 
Baranow icz n ie  zawsze szczęśliwie 
wprowadza sty lizac ję  ludową, czę­
sto m ora ł poszczególnych w ierszy 
nie w yn ika  z ich treści, lecz jes t 
trochę „na siłę“  przyczepiony w  
końcu w iersza. Jan Bolesław  Ożóg 
zaś n iek iedy nie p o tra fi poradzić 
sobie z rym em  i  w tedy  ła ta  zw ro t­
kę odpow iednio b rzm iącym i nazw i­
skam i swych postaci. M ożna m ieć 
także pretensje do niego o to, że 
chw yta jąc życie w  jego drobnych 
prze jawach nie p o tra f i nadać im  
sehsu uogólniającego, że tem atyka 
jego u tw o ró w  staje się przez to 
przypadkow a, a czy te ln ik  m yś li m i- 
imo w o li: „dobrze, no i  co?“ .

W szystko to jest praw da i  nie 
trzeba o tym  m ilczeć. I  w  książce 
Drygasa są fe lie ton y  słabe, czasem 
a u to r grzeszy zby tn im  gadulstwem , 
czasem pom ysł zniekształca się w  
procesie pisania. Te w ady w ym ie ­
n ionych  po zyc ji n ie przesłania ją 
jednak ich w artośc i zasadniczej. 
Trzeba je  czytać z m yślą o odb ior­
cy. T rak tow ać je po lityczn ie, bez 
k ry tyczne j zgryźliwości. i  szukania 
dz iu ry  w  całym .

N a jba rdz ie j d o jrza ły  artystyczn ie  
z te j t r ó jk i  jest n ie w ą tp liw ie  W o j­

ciech Drygas. W  swoim  zbiorze hu ­
moresek p o tra f ił stworzyć k ilk a  po­
staci, w ie le  udanych sytuacji sa­
tyrycznych. Drygas p o tra fi kończyć 
u tw ó r tra fn ą  pointą. Daje w  swo­
ich  felietonach przegląd spraw wsi. 
Nazywa je  po im ien iu . N ieraz ma 
się wrażenie, że chyba sam się z 
n im i zetknął w  swoich w ędrówkach 
w ie jsk ich . Uderza w  nich znajo­
mość rea liów , n iektóre m ają cha­
ra k te r au tentyków , żywcem z życia 
w ziętych. Są to obrazki, czasem nie 
wychodzące poza am bicje dz ienn i­
karsk ie , z k tó rych  jednak czy te ln ik  
w ie js k i może się nauczyć, że jest 
sposób ¡na b iu rokrac ję  w  gm inne j 
spółdzielni, że walika klasowa ma 
różne fo rm y, nieraz trudne i  u k ry ­
te. Że ku ła k  ma różne sposoby i 
że ten, k tó ry  mieszka o miedzią, też 
n ienaw idzi, m usi nienawidzieć u - 
s tro ju , k tó ry  go skazał na zagładę. 
Fe lie tony takie , jak . „H is to r ia  pew ­
nej ska rg i“ , „Pan poseł przed są­
dem “ . lu b  „P IH M  zapowiada pogo­
dę“  mogą wzbudzić w  czyte ln iku  
w ie jsk im  czujność, uważniejsze pa­
trzenie naokoło siebie. W  tych i  
innych  fe lietonach porusza się spra­
w y  n ie tkn ię te  dotąd przez naszą 
satyrę. To jest zasługa autora, w y ­
n ika  ona z tego, że au to r zna życie 
na wsi.

Jest w  tom iku  „S trasz liw a  Roza­
lia “  hum oreska „U w aga — Chles- 
ta k o w !“ . N ie  należy ona w  zb io rku  
do najlepszych, ale doświadczenie 
nas uczy, że w  książce je s t ‘ m iejsce 
na u tw o ry  lepsze i gorsze. Pom ysł 
te j hum oreski posłużył W ojciecho­
w i D rygasowi, aby w raz z Igorem  
S ik iry c k im  napisać w odew il pt. 
„Co kom u w inna spółdzielnia gm in­
na “ . W odew il jednak wymaga w ię k ­
szej ostrożności niż fe lieton. Inna 
jest nośność słowa ze sceny. K o n ­
fro n tu je  się je  z reakcją  widza. 
W odew il wym aga czasu i energ ii 
ze strony k o le k tyw u  ludzi, kosztów, 
aby go w ystaw ić. Tekst w odew ilu  
w yd a ł m i się slaby. A kc ja  podzie­
lona jest ma odsłony przypadkowo, 
m ało jes t W n im  dowcipu słowne­
go i  sytuacyjnego. W  piosenki też 
n ie  w ło ż y li au torzy w ie le w ys iłku . 
G łównj^m  błędem, z którego w y n i­
ka ją  wszystkie inne, jest chyba n ie ­
dostateczna am bicja ze strony p i­
szących, aby w  w odew ilu  pow ie­
dzieć coś ¡nowego. Oczywiście, jest 
to praca pionierska, o tym  trzeba 
pam iętać przy  ocenie. Pracę auto­
ró w  u tru d n i! także fak t, że wode­
w i l  b y ł p isany d la  w ie jsk ich  ek ip  
„A r to s u “ , w  k tó rych  liczba i  ro ­
dzaj .w ykonaw ców  b y ły  . nieraz 
przedm iotem  rozważań na łam ach 
prasy. N ie ła tw o jest pisać w  tych 
w arunkach, k iedy  w ym ogi „ob ie k ­
tyw n e “  stanowią sztywne ram y, w  
k tó rych  pisarz m usi się zmieścić. 
N iem nie j na przyszłość trzeba żądać 
od Drygasa i  S ik iryćk iego  wode­
w iló w  bardzie j am bitnych. Przecież 
i „S trasz liw a  Rozalia“ , -i twórczość 
S ik iryćk iego  dają do tego prawo.

W  naszym kręgu sa tyryków , w  
lw ie j części pochodzenia mieszczań­
skiego, pow inn iśm y w ie lką  tro s k li­
wością otoczyć ludzi, k tó rzy  p rzy­
chodzą do nas z innych środow isk. 
Choćby ich u tw o ry  m ia ły  w ie le  sła­
bości, o czym w spom niałam  przed 
chw ilą . P ow inn iśm y być radzi, że 
ludzie  ci zaczynają pisać, i  to pisać 
o rzeczach, k tó re  znają dobrze, bo 
wśród n ich ży li. D latego Jan B ara­
now icz i Jan Bolesław  Ożóg są z ja­
w isk iem , którego nie trzeba lekce­
ważyć. Trzeba im  okazać pomoc, 
n ie ła tw o jest pisarzom pochodzenia 
chłopskiego znaleźć w łasny w yraz 
artystyczny. Szczególnie w  okresie, 
gdy jako  sa tyrycy s taw ia ją  p ie rw ­
sze k ro k i. Z b io rk i „N a chłopski ro ­
zum “  i „A negdoty  w ie jsk ie “  łączy 
w ie le  cech wspólnych. U tw o ry  w  
n ich  zawarte są proste, bezpreten­
sjonalne, m ów ią o sprawach drob­
nych, ale dokuczliw ych , k tó re  lu ­
dziom na wsi w ie le  nieraz k rw i na- 
psuły. U Baranow icza częste są nu ­
ty  pieśni ludow ej, d iam enty  ru ­
basznego hum oru, jest w  jego u- 
tw orach  dydaktyka. Często zwraca 
się w  swoich w ierszach bezpośred­
nio  do tych, w  k tó rych  uderza, aby 
tym  ła tw ie j w z ię li sobie do serca 
słowa przestrogi satyryka. Jest w  
tych wierszach in te rw enc ja  w  spra­
w y  wsi. W ydaje m i się, że wieś po­
trzebu je  ta k ie j satyry. Proste w ie r­
sze Baranowicza i  Ożoga ła tw o 
przysw oić może sobie czyte ln ik , 
k tó ry  od niedawna bierze książkę 
do ręk i. Na te pozycje trzeba pa­
trzeć pod kątem  ich użyteczności 
na wsi. Choć n iew olna od słabości, 
w łaśnie taka satyra może spełnić 
swoją rotę po lityczną. Tym  bardziej, 
że posiada zalety prostego hum oru, 
a tak  Baranow icz, ja k  i  Ożóg kon ­
sekwentnie przeprowadzają swój za­
m ysł a rtystyczny. D latego nie  p rzy­
k ła d a jm y  zbyt pochopnie do tych 
u tw o rów  m ia r, k tó re  się do nich 
nie nadają. Jest u nas miejsce na 
satyrę różną. Niedobrze by się sta­
ło, gdyby na p rzyk ład  Baranow icz 
zacząi pisać „pod M in k iew icza “ . 
D latego słabe są jego pseudofilozo- 
ficzne in te ligenckie  B a jk i.

tyrycznych są osobnym rozdziałem 
w  naszej po lityce wydawniczej. 
Książki satyryczne tra k tu je  się ja k  
niebezpieczne dziwoląg i, z kó rym i 
należy obchodzić się ostrożnie. Pozy­
cje satyryczne po jaw ia ją  się jedno­
razowo, w  nakładzie trzech tysięcy 
egzemplarzy i choć zdarza się, że 
byw a ją  wyczerpane, pamięć nasza 
nie zna w ypadku wznow ienia książ­
k i. Czego się boi C entra lny Urząd 
W ydawniczy? Że zbyt w ie le będzie 
na r jm ku  te j niebezpiecznej lek tu ry?

W  roku przeszłym na wiosnę 
„C zy te ln ik “  w yda ł jedenaście b ro­
szurek satyrycznych o wsi. B y ły  to 
hum oreski, lub  wiersze autorów : 
Bogdana Brzezińskiego, W iesława 
Brudzińskiego, Z o fii Bystrzyckie j, 
Jana Huszczy, Jerzego L itw in iu k a , 
Anton iego M arianow icza (dw ie po­
zycje), S ław om ira  M rożka, Wiecha, 
oraz Stan isława Zielińskiego. W yda­

no je w  w ie lk im  pośpiechu, napisa­
liśm y je  w  ciągu tygodnia. Od tej 
c h w ili ślad po nich zaginął. Na 
wieś do ta riy  w  ilości bardzo zniko­
mej. „R uch“ , k tórem u to powierzo­
no, sknocił dystrybucję . Na sekcji 
satyry ich nie omawiano. K ry ty k a  
przem ilczała. W  ten sposób fiasko 
poniosła akcja, k tó ra  mogła być po­
czątkiem  innych, lepszych, jakościo­
wo i ilościowo. T ak i jednorazowy 
z ryw  jest ja k  samotny wystrza ł, nie­
w ie le  znaczy podczas w ie lk ie j ba­
ta li i.  A  przecież przy pewnej regu­
larności i „C z y te ln ik “ , i  „R uch“ , i 
my, satyrycy, m oglibyśm y się czegoś 
nauczyć. Może by nawet ¡niektórzy 
zaczęli jeździć w  teren, bo trudno 
zawsze pisać z wyobraźni.

Przeżywamy teraz osłabienie na­
szego zainteresowania wsią. Jedni 
zaczęli robić co innego, drudzy w  
ogóle piszą mało. Przechodzi obok 
nas w ie le  akc ji społecznych, życie 
n ie  czeka, aż się nam yślim y. Idą 
już  o rk i jesienne, wyjeżdża młodzież

całego k ra ju , aby z likw idow ać od­
łogi. Dzieje się to wszystko na m ar­
ginesie naszej codziennej p ra k ty k i 
p isarskie j. Są to rzeczy trudne, nie­
popularne, ale w łaśnie dlatego na­
leży o nich mówić. Zresztą zjaw isko 
izo lac ji od życia k ra ju , a szczegól­
nie wsi, obserwujem y nie ty lko  
wśród satyryków . W całym  świecie 
lite ra ck im  czuje się re jteradę do 
czterech ścian pokoju. W ydaje m i 
się jednak, że błędy innych n ie  
um nie jszają naszej, satyryków , w i­
ny.

Dlatego w a rto  pisać o tym  dzisia j, 
na początku okresu pracy sekcji 
twórczych Zw iązku L ite ra tów  Pol­
skich.

U jaw n ien ie  w  porę pewnych zja­
w isk  negatywnych może pomóc do 
szybszego ich z likw idow ania . Bo un i­
kanie przeciw n ika  nie służy odnie­
sieniu zwycięstwa. W budowie so­
c ja lizm u na wsi jest ,na pewno m ie j­
sce dla satyryków . M iejsce pocze­
sne.

N o i r a  k a n t a t a

Tadeusza Bairda
Długo przeleżał się p iękny i  pro­

sty tekst ballady St. S trumph-  
Wojtk iewicza w  kompozytorskiej 
szufladzie Tadeusza Bairda. Pocho­
dził wszak z tych „zamierzchłych“  
czasów naszego życia muzycznego, 
kiedy to departament m uzyk i M K S  
okazywał in ic ja tyw ę w  zakresie za­
m ówień kompozytorskich, a in ic ja ­
tyw a  ta nie nosiła jeszcze miana  
„komenderowania“ . Dzięki temu  
doszło do wyswatan ia pary „Szeli-  
gowski - Brandstaetter“  i  do pow­
stania pierwszej w Polsce ludow e j  
opery „B u n t  Żaków", tak  się ro ­
dziła współpraca Wygodzkiego i  
Rudzińskiego nad „Jank iem  -  M u ­
zykantem“ , tak powstawał  — przy­
zna jmy tu otwarcie  —  in ic jowany  
„odgórn ie" gatunek pieśni maso­
w e j itp. Z  tych właśnie  czasów po­
chodziła również  „ Ballada o kubku  
żołn ie rsk im ", k tóra jakoś nie mo­
gła wówczas znaleźć swego .kompo­
zytora. Być może, ja k  na potrzeby  
ówczesnego etapu była zbyt prosta 
i  lakoniczna w  swym  obrazowaniu, 
zbyt l i rycznie podchodziła do w ie l­
kich, epickich tematów. Zain tere­
sował się nią m łodz iu tk i  wówczas, 
bo dopiero wstępujący w  szranki 
kompozytorskie Tadeusz Baird. 
Wziął tekst, podpisał umowę:.. i  
ballada znowu leżała. Leżała w  je ­
go szufladzie przez długich 5 lat.

A le  niekiedy dobrze jest, jeśl i  
kompozytor się nie śpieszy, zwłasz­
cza jeśli  m łody kompozytor  — a 
Baird  by ł wówczas zaledwie auto­
rem swojej młodzieńczej S in fo­
n ie t ty  i  przystępował dopiero do 
pracy nad koncertem fortep iano­
w y m  —  umie czekać, czekać na 
własne dojrzewanie do danego te­
matu.

ZOFIA LISSA

N akłady książek Drygasa i Ba­
ranowicza świadczą o tym , że pomy­
ślano o , ich szerokiej bazie czytel­
niczej. „N a  chłopski rozum “ zostało 
Wydane w  ośmiu tysiącach, a 
„S trasz liw a  Rozalia“  aż w  piętnastu 
tys. egzemplarzy. Te c y fry  brzm ią 
ja k  m im ow olna iron ia . A lbow iem  
nakłady naszych w yd aw n ic tw  sa-

Ballada S trum ph -  Wojtk iewicza  
„O kubku  żo łn ie rsk im “  doczekała 
się po 5 latach Bairda, k tó ry  m ia ł  
już  za sobą tragiczne nu ty  swojej 
I -e j  Symfonii,  k la rowną jasność 
suity „Colas Breugnon“ , skupiony  
l i ryzm  „Pieśni do słów Tuw im a“ , 
dojrzałość rzemiosła Koncertu na 
orkiestrę. Doczekała się Bairda,  
k tó ry  do trudnego w  swej prosto­
cie tekstu um ia ł podejść w  sposób 
adekwatny. Da ł u tw ó r  prosty i  
skondensowany w  wyrazie, przeko­
nu jący od pierwszych tak tów  sku­
pioną emocją, dojrzałością w  eko­
nomicznym operowaniü środkami  
muzycznymi.  Przystąp ił z pozycji  
l i rycznej wypowiedz i do wielk iego, 
epickiego tematu: bo ballada o 
kubku  m ów i i  śpiewa o tragicz­
nych dniach polskiego września, o 
losach narodu, o cierpieniu ludz­
k im , o b itw ie stal ingradzkiej,  o 
zwycięstwie i  przy jaźn i dwóch na­
rodów. Śpiewa poprzez symbol tych  
wszystkich spraw trudnych, symbol 
— kubka na wodę, kubka zdobio­
nego s tokro tkam i i  bratkiem.

Charakter tekstu poetyckiego za­
decydował o koncepcji  kompozy­
torsk ie j Bairda : l i ryzm  i  ludowa  
prostota obrazowania. lapidarność 
s form ułowań wypranych do czysta 
z wszelkiego patosu, sposób mów ie­
nia najp rostszymi s łowami o spra­
wach nieprostych  —  oto cechy tek­
stu, które wym agały  od kompozy­
tora w ie lk ie j  odpowiedzialności w  
doborze środków.

Kompozytor znalazł dla tych słów 
ja k  na jpe łn ie j odpowiednią formę  
muzyczną. Um ia ł oddać delikatną  
atmosferę treści, bez pompatycz­
nych fan fa r  i werbli .  Osnuł poe­
tyckie strofy  cienką przędzą głosów 
orkiestry, głosów ludzkich. Nadał

im  ludowy, s łowiański charakter, 
nie narzucając tu  jakiegoś określo­
nego ko lory tu  narodowego słucha­
czowi. Nie jest to ludowość w  pow­
szechnie używanym tego słowa zna­
czeniu. Jest to raczej ty lk o  atmo­
sfera ludowości, k tóra przylega do­
skonale zarówno do słów o tragicz­
n ym  po lsk im  wrześniu, ja k  i  . do 
stro f o b itw ie s ta l ingradzkie j czy 
ber l ińsk im  zwycięstwie. W melody­
ce w  syntetycznym stopie w iążą się 
tu  intonacje polskie i  rosyjskie, 
oparte na wspólnych skalach mo-  
dalnych, podkreślone kwartowo-  
kw in tow ą  in te rw a l iką  czy też swo­
is tym i zw ro tam i kadencyjnymi. Ta 
słowiańskość podkreślona jest też 
specyficznie śpiewną l in ią  głosów 
orkiestry, żywiących się sokami z 
tych samych ludowych in tonacy j­
nych źródeł, co par t ia  sol isty  (ba­
ry tonu ) czy chóru. Ludowego po­
chodzenia jest w  kantacie równie  
praw ie  że zwrotkowego typu pow­
tarzalność m yś l i  podstawowych.  
Ich nawro ty  —  ja k  w. pieśni ludo­
we j  — sprowadzają do wspólnego 
m ianownika  wyrazowego różne 
f ragm enty  tekstu. Ludowa jest tu  
też surowa diatonika, w  sposób u- 
m ie ję tny przemieszana ze współczes­
ną swobodą tonalno -  harmonicz­
nego myślenia. Ludowe  są tu  na 
koniec parale l izmy kwartowe i  
kw in towe głosów, nierzadko  — np. 
w  chórze — przechodzące w  un i-  
sony.

Bal ladowy charakter tekstu od­
zwierciedla się w  muzyce w  lekk im  
archaizowaniu tkan iny, głównie od 
strony środków harmonicznych. 
Baird musia ł w p ie rw  przejść przez 
etap swej pracy nad  „ Colas Breu­
gnon“ , by w  tak  dyskretny i  tak­
towny sposób środki te zastosować 
w  danej kantacie.

Środk i melodyczne i  harmonicz­
ne, środki wykonawcze tej kanta­
ty wskazują na to, że w  każdym  
fragmencie u tw o ru  kompozytor w a l­
czy o nieskazitelną jedność treści i 
fo rm y  dzieła. Różnorodne czynn ik i 
wykonawcze, orkiestra  i  śpiew so­
low y, chór i  recytacja służą kom­
pozytorow i do oddania odmiennych  
obrazów tekstu poetyckiego, ale za­
razem wiążą się organicznie ze so­
bą, uzupełn iają wzajemnie. W ymia­
na motywiczna pomiędzy nimi,  
między głosem solisty czy chóru, a 
delikatnie tkanym, przeważnie na 
kwintec ie smyczkowym opartym  a- 
kómpaniamencie orkiestry, również  
podkreśla tę jedność. Słowo mó­
wione na tle kw in te tu  smyczkowe­
go zamyka ja kby  k lam rą początek 
i  koniec kantaty, przechodząc ty lko  
w  kodzie w nieco bardziej „głośny“  
ustęp chóralna - orkiestrowy. T u ­
ta j  Baird  zrezygnował — a szkoda 
— z mądre j ekonomii środków i 
uczynił ustępstwo na rzecz um ow­
nego f ina łu , z fan fa ram i i  dźwię­
kam i czyneli. A  słuchacz wo la łby  
może lakoniczność wypowiedzi, tę 
samą. jaka tak doskonale w prow a­
dza go w  atmosferę ballady na po­
czątku utworu.

Całość kan ta ty  ma skupiony, po­
wśc iąg l iwy charakter. Forma u two­
ru  — całkowicie podporządkowana  
rozwojow i w ą tku  balladowego  —  
wnosi jednak własne w a lo ry :  ja k  
gdyby rondowe nawracanie do pod­
stawowego w ą tku  melodycznego, 
przeplatanego ty lko  dw uk ro tn ym  
wejściem chóru.

Z  uznaniem podkreślić należy, że ■ 
kantata Bairda prawie w  zupełno­
ści rezygnuje z na tura l izm u i l u ­
stracyjnego; ty lk o  w  cz. I I  subtel­
nie stylizowane ry tm ik ą  i  pizzica- 
tami smyczków elementy marszo­
we, na tle k tórych wstępuje po raz  
pierwszy chór, służą charakterysty­
ce obrazu poetyckiego, mówiącego  
o wędrówkach wojennego kubka  
„przez pó ł świata".

Od la t  k i l k u  możemy stwierdzić, 
że polska powojenna twórczość kan­
tatowa znacznie się ożywiła. K an ­
tata Bairda dowodzi, że p ie rwotna  
raczej „uży tkow a“  rola tego gatun­
ku dziś już  ustępuje innemu na­
s tawieniu kompozytorów. Nastawie­
n iu  na tworzenie t rw a łych  wartoś­
ci w  ramach tego gatunku. Do­
świadczenia k i lkunas tu  mnie j lub  
bardziej udałych kantat (W oytow i-  
cza, Skrowaczewskiego, W i łk o m ir ­
skiego, Serockiego, Gradsteina, 
Perkowskiego i  in.) była n iew ą tp l i ­
wie odskocznią dla kantaty Bairda. 
Odskocznią —  nie zawsze w  sensie, 
ja k  należy t rak tować ten gatunek, 
ale raczej —  ja k  nie należy do nie­
go podchodzić. U Bairda w idz im y  
maksymalne dążenie do jedności 
treści i  środków muzycznych, do 
dojrza łe j prostoty środków, k tóre  
m imo to są nowe, a które jednak  
są czytelne dla szerokich kół słu­
chaczy. Czytelność języka muzycz­
nego „ba l lady o k u b k u "  nie jest  
równoznaczna z upowszechnienio­
w y m  charakterem tego u tworu .  
Wymaga ona wysokiego poziomu i  
k u l tu ry  wykonawczej tak orkiestry,  
ja k  i chgru. Wątpię, czy już  dziś 
może ona wejść do repertuaru na­
szych zespołów amatorskich. Pew­
ne je j  właściwości, ja k  np. stosun­
kowo proste brzmienie chóru, k tóre  
dopiero w  połączeniu z ork iestrą  
daje  ostrzejsze, nowoczesne harmo­
nie, wskazywałoby jednak na to, że 
kompozytor nie wyk lucza tej mo­
żliwości.

W kantacie panuje, jeś l i  tak  
rzec można, atmosfera „łagodnego  
optymizmu". Nie ma tu an i potęż­
nych chórów, ani uroczystych fan­
far, ani f ina łowe j fugi,  w  celu w y ­
kazania się znajomością rzemiosła 
kompozytorskiego, ani hymnicznych  
wzlotów. I  dobrze, że ich nie ma. 
Kantata o kubku, m imo historycz­
nej treści, jest kantatą typu  l i rycz­
nego, typu kameralnego, choć tekst 
tej ba llady mógłby niejednego sku­
sić do w ie lu  głośnych słów muzycz­
nych. Ba ird  okazał się oszczędny 
w  słowie i  właśnie przez to — do j­
rza łym ; ekonomia i  lakoniczność 
środków, nic nie u jm u jąc  na w y ­
razie u tworu , świadczą chlubnie o 
właśc iw ym  rozumieniu ro l i  warsz­
tatu kompozytorskiego przez mło­
dego kompozytora. T rudna sztuka  
mówien ia  w  cichych słowach o 
sprawach w ie lk ich, poprzez jasny i 
skromny obraz kubka żołnierskiego, 
udała  się obu autorom kantaty zna-, 
komicie. Udała się, gdyż za ty m  
słowem k ry je  się istotna i  szczera 
emocja. Bez niej n igdy zresztą nie 
powstawała dobra muzyka. Cieszy­
m y się, że Baird do tego dojrzał.  
Kantata o kubku  świadczy o w ie l­
k ie j  odpowiedzialności twórczej  
młodego kompozytora, a ty lko  ona 
może być gwarancją dalszego w ew ­
nętrznego wzrostu.

Kantata Bairda ma wszelkie da­
ne ku temu, by stać się jedną z 
nielicznych, istotnie t rw a łych  pozy­
c j i  w  polskie j l i teraturze kantato­
we j naszego 10-lecia.
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POCHWAŁA PŁONĄCYCH GWIAZD
1. D Ź W IĘ K  S T A Ł  S IĘ  SO LIS TĄ .

Nagle w  ciszj' kopaln ianych ko ­
ry ta rz y  słychać dźw ięk tykającego 
zegarka.

M ia row o  nasila się natężenie 
dźw ięsu, by eksplodować w hałaś­
liw y m  te rko ta n iu  budzika.

M in ą ł czas!
Tam, gdzieś daleko w  sztolniach, 

pozostali zagubieni ludzie, których 
b u tle  tlenowe w  te j c h w ili oddały 
osta tn ie  od rob ink i życiodajnego ga­
zu. Raz jeszcze bezsilnie terkocze 
rączka przenośnego te le fonu i .w  
słuchawkę padają gorączkowe sło­
w a:

•—• K an ia ! K a n ia 1
...Przez puste korytarze, głuche i 

m roczne ciągnie się lin ia  przewo­
dów. Jak da lekie  echo dźwięczą w  
węglow ych tunelach słowa: K an ia ! 
Kan ia !..

W f ilm ie  M unka i Lesiewicza 
dźw ięk  spełnia samodzielną rolę 
dram aturg iczną , nie stanow i jeszcze 
jednego ins trum en tu  w  orkiestrze 
fo rm , lecz o trzym uje  pełne prawo 
obyw a te ls tw a : staje się solistą.

Realizatorzy, zarówno w  budowle 
scenariusza, w  kom pozycji k la tk i 
film o w e j, w  dynam icznym  m onta­
żu i opracowaniu strony dźw ięko­
w e j ani przez chw ilę  n ie  zapom i­
n a li o swoistych w łaściwościach f i l ­
mu, o m ożliwościach, k tó re  daje 
ty lk o  i wyłącznie ta dziedzina sztu­
k i.  1

P rzykład przytoczony na począt­
ku  w  gruncie rzeczy jest „n ie p ra w ­
dz iw y  życiowo“ , gdyż glos p łynący 
dru tem  n ie  może być przez nas 
słyszany. W  f ilm ie  ten chw y t w y ­
posażony zostaje w  siłę napięcia 
em ocjonalnego, wyraża nasz n ie ­
pokój o losy ek ipy  górn ików , sta­
no w i celną ku lm inac ję  dram atycz­
ną przed op tym istycznym  w yjaśn ie ­
n iem  is to tne j sytuacji. Takie  w ra ­
żenie dram atyzm u, n iepokoju, tros­
k i m ożliwe jest ty lko  w  f ilm ie : 'w  
jedności dźw ięku i obrazu, szybko 
zmiennego, prowadzącego nas szla­
k iem  tele fonicznych przewodów, 
znaczących drogę K ow ola i tow a­
rzyszy.

N ie jest to jedyne m iejsce w yko ­
rzystan ia  dźw ięku. W  scenie prze­
b ija n ia  przejścia do dawno opusto­
szałego chodnika, opadające po je­
dynczo k a w a łk i węgla podkreśla ją  
p rzen ik liw ośc ią  uderzeń —  w idz ia ­
ną przez nas, powiększającą się 
szczelinę sklep ien ia . Każdy ko le jn y  
dźw ięk  sygnalizu je  w idzow i i boha­
terom  sceny b lisk ie  niebezpieczeń­
s tw o zawalenia się ściany.

Szybkie ob ro ty  błyszczącego kola 
k a re tk i pogotow ia sprzężone zosta­
ją  z głosem “a la rm ow e j syreny.

M om ent niebezpieczeństwa w  ko­
ry ta rzu  zapełn ionym  gazem u w y­
pu k lony  zostaje w ydobytym  na 
p ierw szy plan," przyśpieszonym, g łu ­
chym  oddechem ludzi w  tlenow ych 
maskach. Czujem y każdą sekundę 
w yrażoną szybkim , zduszonym od­
dechem. D źw ięk jest solistą: znaczy 
to, że me ilu s tru je  ty lk o  określo­
nych czynności, lecz wydobyw a ze 
zdarzeń ich treść i dram atyzm . Jest 
solistą, to znaczy: k ie row a ny  spraw ­
ną pałeczką dyrygenta-reżysera n ie  
w y łam u je  się z ogólnej l in i i  melo­
dycznej u tw o ru , lecz w  odpow ied­
n im  momencie spełn ia sw oje in ­
dyw idua lne  zadanie.

M un k  rze te ln ie  zastanow ił się nad 
ro lą  dźw ięku w  film ie , specyficz­
ne j dziedzin ie sztuk i.

N ie  przypadkiem  zaczynam te roz­
ważania na m arginesie f ilm u  „G w ia ­
zdy muszą płonąć“  od specyfik i ga­
tunku . W ydaje m i się, że f i lm  M un­
ka da je w ie le  do m yślenia przez 
przypom nien ie i  unaocznienie spe­
c y fik i oddzia ływ an ia  sz tuk i, speł­
n ian ia  przez n ią  zadań w ychow aw ­
czych.

Przed tw órcam i tego f ilm u  staw ia 
się zarzut m arginesowej tem atyk i 
(tow. Ford), zejścia z g łównej l in ii 
zagadnień, fałszywego przedstaw ie­
nia problem ów pracującego Śląska. 
R ealizatorzy, idąc śladem upatrzo­
ne j koncepcji, rzekomo zapom nieli 
o zasadzie typowości, będącej w a­
run k ie m  praw dy i  słuszności p o li­
tycznej dzieła.

W idzę w  tych zarzutach obok słu-

sznego założenia, również w ie le  ja ­
skraw ych nieporozum ień, o których 
chcia łbym  tu szczerze pomówić.

2. CZY T E M A T  
ZN A C Z Y  — TRESC?

Poznajem y ludzi dwóch śląskich 
kopalń. K opaln ia  „Zagórze“ jest w 
przededniu un ieruchom ienia. K oń­
czą się pokłady węgla i załoga, zw ią­
zana la tam i pracy ze swą kopalnią, 
zwolna porzuca znajome korytarze. 
Nad szybem kopaln i zgasła czer­
wona gwiazda, głosząca w ykonan ie  
planu.

GRZEGORZ LASOTA
A  idea, a prob lem atyka? Jest 

nią nowy stosunek do pracy , fo r ­
mowania się nowej moralności, po­
stawa wobec życia socjalistycznej  
klasy robotniczej, romantyzm w y ­
s i łku  i trudu, bohaterstwa górnika.

Propaganda i  ag itacja będąc p ięk­
ną dziedziną pracy po lityczne j, m a­
ją  za zadanie bieżąco, dosłownie 
przekazywać treśc i po lityczne w  sze­
rok ie  masy. Sztuka może to zada­
nie w ykonyw ać różnorodnie, bez­
pośrednio luib pośrednio, posługując

Pierwsza narada f i lm ow a SPAT iFu oraz dokonujący się obecnie 
przegląd f i lm ó w  polskich z bieżącej p rodukc j i  — podwojonej ilościo­
wo —  k ie ru ją  uwagę op in ii  na problemy twórczości f i lm owej.  Co jest 
w naszej k inematograf i i  dobre; a co zle? Co domaga się radyka lnych  
zm ian? A r t y k u ły  nasze przed i po naradzie SPA T iFu  (nr 38 i40  P K j,  
wypowiedź re i.  A. M unka (nr 42) oraz pub l ikow any  obecnie a r ty k u ł  
G. Lasoty mają zapoczątkować szersze omówienie podstawowych  
w  bieżącej chw i l i  spraw f i lm u  polskiego, do którego zapraszamy rea­
lizatorów, l i te ra tów  i  widzów. (RED.).

W  kopa ln i „M iłk o w ic e “ , osta tn ie j 
kopa ln i po lskie j, w agon ik i z w ę­
glem ciągnione są jeszcze przez ko­
nie. Ju tro , po ju trze  do kopa ln i 
przybędą elektrow ozy. Poznajemy 
prostych ludzi kopaln i. Starego wo­
zaka, pracującego w ie le  la t przy ko ­
n iach ; jego młodego pom ocnika, 
marzącego o now ych maszynach. 
Poznajem y dyrek to ra  kopa ln i ,,Za­
górza“ , przemierzającego z ekipą 
górn ików  stare, niebezpieczne k o ry ­
tarze w  poszukiwaniu węgla.

I tu ta j, na samym wstępie, w  oce­
nie  f ilm u  zaczyna się n ieporozum ie­
nie. Jego źródła sięgają samego u j­
m owania ro li i zadań sztuki.

Rozwój sztuk i jest określany przez 
idee społeczne, przez po litykę , sta­
nowiącą wedle określenia m arks iz­
m u „stosunki m iędzy k lasam i“ , 
„skoncentrow any w yraz  ekonom ik i“ . 
P o lityka , w yrasta jąc z całokszta łtu 
w a run ków  ekonom icznych danego 
społeczeństwa, bezpośrednio oddzia- 
lyw u je  na sztukę, szczególnie na 
tak ie  je j fo rm y  ja k  lite ra tu ra , f ilm , 
p lastyka. A le  z tego n ie  w yn ika , 
że ta zależność ma prow adzić do 
utażsamiania  metod oddzia ływ ania 
sztuk: i  po lityczne j propagandy. 
Jeżeli p rzy jm u je m y oparte o p ra k ­
tykę założenie, że sz tuk i n ie  moż­
na sprowadzać do obrazowego w y ­
rażania ideolog ii, że sztuka w  szcze­
gólny sposób uogólnia z jaw iska rze­
czyw istości poprzez typizację, że 
sztuka jest osobnym, choć nie n ie ­
zależnym „p ię trem  nadbudow y“ , to 
w inn iśm y p rzy jąć  praktyczne kon­
sekwencje, w yn ika jące  z tego, w  o- 
cenie określonych dziel.

A  z tym  trudn ie j...
W  praktyce często występujerrti’ 

p rzec iw  tym  założeniom i czynim y 
następny k ro k  na drodze w u lgaryza- 
c ji, utożsam iając kategorie  tematu, 
treści, ide i (p rob lem atyk i) dzieła. 
Jeżeli zaś staw iam y znak rów nan ia  
m iędzy tem atem  a ideą (problem a­
ty k ą  u tw o ru ) w tedy m usim y tw ie r ­
dzić, że f i lm  „G w iazdy  muszą p ło ­
nąć“  stanow i m argines naszej tw ó r­
czości film o w e j, fa łszyw ie  ukazując 
k o n f lik ty  i życie ludz i Śląska. W te­
dy pow iadam y: C entra lne zagad­
n ien ia  pracy po lityczno - gospodar­
czej na Ś ląsku tyczą dyscyp liny  
pracy, rozpowszechniania p rzodu ją­
cych metod wydobycia, w zrostu cy- 
kliczności, pełnego w yko rzys tyw a ­
n ia  nowoczesnych maszyn, stosowa­
nia  m ale j m echanizacji i  t. p. A n i 
b rak węgla jako  surowca, ani trans­
p o rt konny nie  stanowią istotnych, 
typow ych zagadnień górnictw a.

T ak ie  postaw ienie ■ sprawy ozna­
cza w  praktyce utożsam ienie sztu­
k i z propagandą, sprowadzenie ro li 
f i lm u  do ciekawej, żywej in s tru k c ji 
po litycznej.

A przecież idei f i lm u  nie  można 
sprowadzić do tematu. Tematem 
rzeczywiście jes t h is to ria  osta tn ich 
kon i w  kopa ln i „M iłk o w c e “ , stare­
go woźnicy i wózków  elektrycznych. 
Tem atem  jest rzeczyw iście poszu­
k iw an ie  nowych pokładów  w  sta­
re j kopaln i.

się bogatą skalą środków, bogatą 
skalą treści-

W statystycznie n ie  częstych, nie 
„cha rakte rystycznych“ “ pozornie 
zdarzeniach tw órcy  f ilm u  odnaleźli 
odbicie w ie lk ich , p ięknych i  cen­
tra lnych  procesów społecznych, od­
na leź li g łów ną sprawę górniczego 
Śląska — n-owy stosunek do pracy.

Treść f i lm u  może się wydawać 
błaha, jeże li rozpatryw ać m e ta fi­
zycznie sam tem at; jeże li sztukę i

tłum  kob ie t oczekujących w  d łu ­
g im  ogonku na pracę. Potrzebna 
była jedna m aszynistka: zgłosiło się 
przeszło dwieście kobiet. W ypadek 
ten został opracowany film o w o 
przez dwóch w łoskich  reżyserów. 
Tem aty obu zrealizowanych film ó w  
b y ły  w  zasadzie podobne: m ów iły  
o zawaleniu się schodów i  przed­
s taw ia ły  re trospektyw n ie  losy k i l ­
k u  dziewcząt, poszukujących p ra ­
cy. A le  z uw agi na różne idee, treść 
f ilm ó w  była  odmienna, wręcz prze­
ciwstawna. Jeden f i lm  został zrea­
lizow any przez rea listę (de Santis), 
drug i przez na tu ra lis tę  (Genina). 
Jeden f i lm  od k ryw a ł społeczne tło  
wypadików, sięgał is to ty  skom pli­
kowanych procesów socjalnych i  
psychicznych, oskarżał us tró j; d ru ­
gi u,nurzany w  faszystowskie j pato­
log ii, n ic n.ie w y jaśn ia ł, k łam ał.

Tak więc temat w  dziele rea lis ty ­
cznym, ja k im  jest f i lm  Munlka i  
Lesiewicza, w in ien  być rozpa tryw a­
ny  jako  część składowa treści, a 
dopiero w tedy okaże się, że poprzez 
skrom ny tem at w  f ilm ie  „G w iazdy 
muszą płonąć“  odna jdu jem y waż­
k ie  prob lem y nowych dni.

Dalej „G w iazdy muszą płonąć“  
swoją atm osferą m oralną, pochwa­
łą pracy, pochwałą odwagi oddzia­
ływ a ją  ak tyw n ie  na tych  wszyst­
k ich, k tó rzy  tw orzą nowe życie spo­
łeczeństwa. A rtys ta  nie jest zobo­
w iązany bezpośrednio za tem at 
swojego dzieła obierać podstawowe 
tematy , aktua lne j pracy politycznej  
okresu. A rty s ta  u jm u je  przecież w

lach odmiennie. Opowieść o kopaln i 
„M iłk o w ic e “ utrzym ana jest w  to ­
nac ji liryczne j, prostej, lec iu tko 
sentym entalnej (pożegnanie starego 
z końm i na łące).

N ic z w u lga ryzac ji: zwycięstwo 
nowego, techn ik i służącej ludziom  
jest zarazem sm utnym  końcem p ra ­
cy dla starego górnika. Spięcie: no­
we m etody pracy i  konserwatyzm  
naw yków . Potem w idz im y przełom: 
uświadomione poczucie w łasnej w a r­
tości i  pożyteczności, przewartościo­
wanie doświadczeń.

D ruga nowela jest utrzym ana w  
tonac ji patetycznej, heroicznej, ale 
pr.zy tym  nie ko tu rnow ej. Odwaga, 
ryzyko, poświęcenie. Reżyser ze- 
s tra ja  w  jedno brzm ienie różne in ­
strum enty. Oto przyk łady.

Charakter:  gó rn ik  ra n n y  w  nogi 
dopala na noszach papierosa z pe ł­
nym  spokojem. D ym  uk ryw a  ból.

Atmosfera:  Ukazanie przez ob iek­
ty w  niesam ow ite j panoram y naw i- 
słego sklepienia węglowego podczas 
przep ływ an ia  łódką.

Dynamika:  K ró tk ie , cięte zdjęcia, 
ostre zbliżenia, oszczędność słów.

W idać wyraźnie, że ekipa poszu­
k iw aczy ko p a ln i „Zagórze“  ponad 
własne zdrow ie ceni sprawy spo­
łeczne, sprawy całej załogi — spra­
w y  produkc ji.

Z nów  m om ent k o n f lik tu : czy K o - 
w o l, wczorajszy przodow nik spra­
cowanych rąk , będzie dziś przodow­
n ik iem  k ie row n ic tw a , organizacji?

Ograniczenia sym biozy f ilm u  do­
kum entalnego i fabularnego są w i­
doczne w  now e li p ierwszej. Ukaza­
n ie  prze łom u psychologicznego,

Scena z f ilm u  — „G w iazd y  muszą p łonąć“

je j sposób ukazyw ania św iata u j­
mować dosłownie; jeże li zapomi­
nać o konkre tyzac ji, in dyw idu a liza ­
c ji ja ko  praw ach rea listycznej sztu­
k i. Le n in  w  liśc ie  do Inessy A r­
mand pisał: „...tak i tem at opraco­
wać trzeba w  powieści (bo tu  cale 
sedno jes t w  indyw idua lne j  sytua­
c ji, w  analizie cha rakte rów  i  psy­
c h ik i danych typów ...“ ).

Uogólnienie dokonuje się w  sztu­
ce nie ty lk o  w  temacie, będącym 
częścią treści. Treść — to  jedność 
ide i (p rob lem atyk i) i tem atu. Nie 
można treśc i sprowadzać do jedne­
go z tych członów. (Patrz N. D m i- 
tr ie w a  „N ie k tó re  zagadnienia e- 
s te ty k i“ , „Iskuss tw o“  N r 3 (53).

W eźmy przyk ład . Pewnego dnia 
w  Rzym ie zaw a liły  się schody ubo­
giego domu w  śródmieściu. Bezpo­
średn im  powodem w ypadku  — by ł

dziele f ilm o w y m  istotę  zadań 1 
przez ich przedstaw ien ie aktyw n ie  
oddz ia ływ u je  na pracę: górn ika, od­
w o łu jąc  się do jego uczuć, honoru, 
ukochania zawodu, poczucia p ięk­
na.

Z dużą przyjem nością możemy o- 
glądać f i lm  o dram atycznym  kon­
f lik c ie  lu dzk im  osnutym  na tle  sto­
sowania lub  w prow adzania np cy­
k liczne j m etody w ydobycia  A le  to 
zależy od a rtys ty , k tó ry  odnajdzie 
tw o rzyw o  artystyczne w  tak im  te­
macie. N ie możemy wysuwać re je ­
s tru  tem atów  przed tw órcą , nato­
m iast m am y chyba praw o żądać u- 
kazyw ania we współczesnym dziele 
f i lm o w y m . g łów nych prob lem ów  
ideowych naszej epoki! M oim  zda­
niem  M unk i  Lesiew icz te p rob le ­
m y ukazują.

U kazu ją  je  ¿resztą w  obu nowe-
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L i te ra tu ra  dziecięca. Samo to 
zreślenie sugeruje już  moc paucza- 
cych maksym, t łum  wzorowych  
>haterów, dużo ponurego mentor-  
wa, jeszcze więcej nudy. 
O burzy łby  się święcie Fenelon 
lyby  to usłyszał, i  m ia łby  
i łkow itą  rację. Ten  ojciec l i -  
ra tu ry  dziecięcej, preceptor Lu -  
oika X V ,  k tó ry  dla swego mło-  
icianego pup i la  skomponował 
erwszy romans edukacyjny, zna- 
zł się na ustach całej Europy, 
go „Te lem ak“  obiegł w ie le ję ­
ków i  legł u  podstaw całej szko- 
romansu dydaktycznego. W Pol-  

e przełożył go Jan Jabłonowski.  
O entuzjastycznym jego przy jęc iu  
oże świadczyć choćby to zdanie 
yjęte z osiemnastowiecznego dyk-  
onarza: „Dzieło nieśmierte lne Te- 
mak, lub prozą pisane, na jznako- 
i tszym w ieków naszych poematem  
'.zwać się może“ . Potraktowano też 
w ór Franciszka Fenelgna ja k  do- 
osle dzieło sztuki,  co panu jącym  
ówczas zwyczajem prze jaw iło  się 

tym , że przełożony został Wier­
om. nn kształt  epickiego poematu.

Jak  z tego wyn ika ,  dorośli od sa­
mego początku mieszali  się w  spra­
w y  dzieci i  czytali  przeznaczone dla 
nich książki. Tak już  zostało. Po­
tem zrodziło się mądre przekonanie, 
że dobra książka dla dziecka to ta, 
którą z pożytk iem i  zainteresowa­
niem przeczyta każdy dorosły. T ym ­
czasem powstało również i  inne 
m nie j mądre przekonanie, że l i te ­
ra tu ra  dla dzieci jest czymś gor­
szym i  w s tyd l iw ym . Uprawiać ją 
zaczęły stare m an tyk i  i ludzie, k tó ­
rzy sparzyli  się na „ p raw dz iw e j“  
sztuce.

Z tego pierwszego chyba przeko­
nania wyw odz i się piękna powieść 
Lica  Kassi la, o dzieciach i  o doro­
słych, o m a łe j osadzie Pokrowsk ie j  
i  o w ie lk ie j  Rewoluc j i  Październi­
kowej, o socjalizmie i  o zabawie w  
„ Szwambranię “ . Szwambrania tc 
królestwo wymyślone przez dwóch  
chłopców w  roku  1914. K iedy w y ­
bucha pierwsza w o jna  światowa od­
głosy je j  wdziera ją  się do miesz­
kania prowincjonalnego rosyjsk ie­
go lekarza. D w a j  chłopcy m od y f i ­
ku ją  swoje królestwo. K iedy  w y -

bucha rewoluc ja  — w  Szwambranii  
także zmieni a się ustrój.  Dwaj  
chłopcy uk ładają w  swej kra in ie  
nowe prawodawstwo. K iedy w y b u ­
cha wo jna domowa i  w  Pokrowsku  
z jaw ia ją  się kon trrewo lucy jne ban­
dy  — w  Szwambranii zapanowuje  
na k ró tk i  czas anarchia. 1 tak sta­
le. Kassil z pomysłowością pedago­
ga i we rwą bele trysty przerzuca raz 
po raz wydarzenia z p lanu rzeczy­
wistości w  plan wy im aginowanej  
zabawy. Realizm h is to r i i  uzupehiia  

,groteską zabawy, ową szczególno 
dziecięcą deformacją świata.

Kassil nie oszczędza, zwyczajem  
złych wychowawców, swego czytel­
nika, stawia go wobec takiego o- 
brazu życia, ja k i  sam widzi. Ale  
daje m u jeszcze coś Daje m u tę 
odrobinę poezji, bez k tó re j nie ma 
żadnej na jmniejszej zabawy, bez 
k tó re j  też nie obchodzi się histo­
ria. I  w  tym  chyba t k w i  tajemnica  
tej książki To jest powód, k tó ry  je­
dna je j  czy te ln ików bez różnicy 
wieku. Pamięta l i  o tym  i  Makaren­
ko, i Gajdar. Jeden organizując w i ­
zje pedagogiczne, by je  następnie

przenieść do l i te ra tury .  D rug i  two­
rząc w iz je  l i terackie, które znalazły 
swe urzeczywistnienie w  życiu. W 
istocie łączyło ich właśnie owo nie­
zwyk łe  wyczulenie na poezję pra­
cy, poezję działania. Tak narodziła  
się socjalistyczna pedagogika.

Za mało interesuje się k ry tyka  
l i te ra tu rą  dziecięcą, zwłaszcza ra ­
dziecką. A przecież 'tu ta j właśnie  
na jdob itn ie j  manifestu je się jed­
ność mora lno -  estetyczna realizmu  
socjalistycznego. Czyż nie jest w y ­
m ow ny sam fak t ,  że najlepsze pió­
ra nowej l i te ra tu ry  — M a jako w ­
ski i  Marszak, Gajdar i  Makaren­
ko, Kassil i  M icha łków  — służyły  
dzieciom. Nie grozi im  już  lektura  
ponurej,  średniowiecznej „M eluzy-  
n y “ , k tóra w  przeróbkach  — ja k  
choćby popularna wers ja  Cukier-  
bergera — krążyła  jeszcze w  latach 
trzydziestych.

No ale cóż tu ta j  po kry tykach?  
Mogą im  jedynie pozazdrościć lek­
tur.

głębsza psychologiczna cha rakte ry­
styka postaci, stają się niem ożliwe. 
Przeobrażenie starego wozaka jest 
mocno naiwne. Tam  zaś, gdzie w i­
dzim y ludzi już ukszta łtowanych, 
ideowo sprecyzowanych, sprawa 
staje się łatw iejsza.

Tak w ięc treścią f ilm u  jest nie 
ty lk o  h is to ria  w agoników  i  odna­
lezionych pokładów  węgla, lecz 
rów nież serdeczny, b lisk i, stosunek 
do prostego człow ieka, jego charak­
te r i w ielkość w idoczna w  spra­
wach drobnych, jego um iłow an ie 
w łasnej pracy. W tym  w idzę w a r­
tości ideowe film u , party jność spoj­
rzenia na życie. Praca jest nie za­
powiedzianym w  czołówce anoni­
m ow ym  bohaterem f i lm u .

Kopciuszek naszego f ilm u  — po­
zy tyw ny  bohater współczesności — 
śm iało w y b ra ł się na bal, ukazując 
swoje wdzięki. B rudne Kopciuszki, 
siedzące w  kuchni, przebierając 
z ia rnka  centra lnych tem atów, zbyt 
często tworzą „G rom ady“  i  „N ieda­
leko W arszawy“ . W yłusku jąc zia­
renka nagich tem atów  pozbaw ia ją 
swe dzieła rzeczyw istych idei, po­
zostaw ia ją nazwy: w a lka  z w ro ­
giem klasowym , sabotaż na wsi 
i  t d.

N ie  u legajm y te j m is ty f ik a c ji:  to 
nie są rodzone dzieci socjalistycz­
nego rea lizm u, ale podrzu tk i, za­
słania jące się samym tematem, ja k  
m etryczką,

A  gdzie treść rzeczyw ista, gdzie 
nowe, głębokie idee?

Pom yślm y przez chw ilę , ja k  od­
nalazł drogę na bal sztuk i skrom ny 
KopciUkSzek snujący swą prostą o- 
powieść?

Czyż nie jest jego ta jem nicą kon­
k re t życia, rzetelna obserwacja lu ­
dzi? Zapewne słuchał słów starego 
czarodzieja, pouczającego: „To o- 
gromna różnica, czy poeta dla tego, 
co ogólne, szuka konkre tu , czy w  
konkrecie dostrzega to, co ogólne. 
P ierwszym  sposobem powstaje ale­
goria, gdzie kon k re t służy ty lk o  
ja ko  przyk ład tego, co ogólne, drug i 
zaś sposób... wyraża konkret... n ie  
wskazując nań. K to  ty lk o  ów kon ­
k re t żywo w yraz i, o trzym a zarazem 
to, co ogóle...“  (Goethe).

Myślę, że Kopciuszek dokum en­
talnego f i lm u  może pokazać drogę

rozw oju  naszej k inem atogra fii, mo- 
że ożywczo w płynąć na rozwój f i k  
mu fabularnego. Przynieść może 
świeżość, konkretność, prawdziwość 
dokumentalnego widzenia. W tym  
widzę nowe, ciekawe, twórcze war*  
tości f i lm u  „G w iazdy  muszą pło­
nąć“ .

...Ale ja k  w iadom o Kopciuszek 
zgubił na ba lu pantofe lek i  o tym  
trzeba jeszcze pomówić.

3. K O P C IU S ZE K  Z G U B IŁ  
P A N T O FE LE K

W realizm ie tem at nie może bvd 
trak tow a ny  przez artystę ty lk o  ja ­
ko pretekst do wyrażenia O gólnych 
problem ów i idei. Idee w  ,,czystym 14 
Stanie przecież n ie  istn ie ją , a ” ich 
w yraz w dziele artystycznym  (typu 
powieściowego, teatralnego, f ilm o ­
wego) o trzym uje  konkretną formę.

Nie is tn ie je  w  rea listycznej lite ­
ra turze „m iłość“  w  ogóle, „s trach “  
w  ogóle, „odwaga“  w  ogóle (jeżeli 
pozostaw imy na m arginesie zagada 
menie realistycznego sym l-j-iu w 
poezji, metaforycznego skró tu  i  t. p.), 
Zawsze jeżeli nawet twórcę in ­
teresują na jbardz ie j trw ałe, ponad­
czasowe, pow tarza lne elem enty 
tych stanów uczuciowych, w łaści­
w ych wszystkim  ludziom , wszyst- 
k ich  dotychczasowych epok — to u- 
ję c iu  tych najgłębszych, powszech­
nych Zagadnień towarzyszy okre ­
ślona h istorycznie i  konkre tna spo­
łecznie charakterystyka danego in ­
dyw idualnego człow ieka (O tello, A - 
chilłes, K ord ian ) przeżywającego 

określone czasem his torycznym  kon­
f l ik t y  wewnętrzne.

Idea jest n ierozerwalna z tema­
tem, dlatego też nie można lekce­
ważyć znaczenia tematu, dlatego od 
wzajem nej zgodności tem atu i  ide i 
zależą w y n ik i artystyczne.

P otraktow an ie  tematu jako pre­
tekstu  osłabia rea lizm  utw oru, u - 
jawmia się jako sprzeczność wew ­
nętrzna. M niem am , że w  niedawno 
opub likow anym  opow iadan iu K azi­
m ierza Brandysa „H o te l R zym ski“  
widoczna jest sprzeczność m.ędzy 
św ietn ie zarysowaną, na poły hum o­
rystyczną in tryg ą  zapoznającą nas 
z dzie jam i człow ieka jeżdżącego od 
m iasta do miasta w  poszukiwaniu 
swej książki wydanej przed w o jną  
i dedykowanej Śm igłemu, człow ie­
ka z rodu „ lu d z i w  fu te ra le “  — a 
ideą u tw o ru  o w ie le  szerszą, u jm u ­
jącą kap ita lny  problem  strachu. 
Brandys występuje z poważną po­
lityczną tezą, przeprowadzenie je j 
przez anegdotę w yda je  m i się p rzy­
czyną braku spoistości opowiada­
nia.

Problem, idee można wyrażać w  
różnych tematach, u jaw n iać różno­
rak ie  s trony rzeczywistości, odcie­
nie, subtelności. A le  istnieć w inna  
jedność zamysłu ideo'wego i tema­
tycznego. Zarówno podciąganie kon­
kre tu  pod tezę, ja k  tezy pod kon­
k re t, rodz i sztuczność, sprzeczność 
wewnętrzną dzieła. W dziedzinie 
doboru tem atu artysta w in ien  mieć 
ja k  na jw ięce j swobody, najszersze 
pole d o . eksperymentu.

Ale...
W f ilm ie  „G w iazdy  muszą pło­

nąć sprawa p lanu produkcyjnego, 
sprawa nie w ykonan ia  zadań przez 
przem ysł węglow y zasygnalizowana 
w  patetycznym  py ta n iu  początko­
w ych scen f ilm u  została n iestety 
po traktow ana jako pre tekst do 
przedstaw ienia dzie jów  ludzi z ko­
pa ln i „Zagórze“  i „M iłk o w ic e “ . N ic  
też dziwnego, że odpowiedź jest 
fałszywa poznawczo i  n iep raw dz i­
wa po lityczn ie.

Początek sugeruje in ny  tem at, in ­
ny film . Pytanie, postaw ione na 
wstępie, pozostaje w  gruncie rze­
czy bez odpowiedzi. Zapowiedź o- 
kazuje się frazesem, lu b  strzępkiem  
innego film u . O słania jąc się tarczą 
w a lk i o p lan rea liza to rzy  schodzą 
z obranej drogi. A lbo gorzej: do 
przem yślanych, c iekawych zdarzeń 
doczepiają etyk ie tę  wstępu. W tym  
punkcie widoczna jest sprzeczność 
koncepcji i sprzeczność rea lizac ji. 
Stąd dw ie odrębne w a rs tw y  dzie­
ła film ow ego, obce sobie wzajem ne 
(publicystyczno - dokum entalna i  
lite racko  - fabularna). Czemu p la ­
nu nie w ykonano — nie w iem y.

Na szczęście sprawa percepcji 
dzneła film ow ego nie jest prosta. W 
rzeczywistości ważki błąd film u  do­
ciera do naszej świadomości drogą 
analizy. Uczuciowa w ars tw a film u , 
pełna em ocji opowieść, przekreśla­
ją, przesłania ją początek. W odbio­
rze f ilm u  zapom inam y o n ie fo rtu n ­
nym  wprowadzeniu, urzeka nas 
autentyzm  i bezpośredniość opo­
wieści. M unk realiza to r zwvc ęża 
M unka scenarzystę. O zagubionym  
pan to fe lku  zapom inają liczn i w i­
dzowie.

Są i tacy, co n ic  w idząc tańca i 
w dzięków  Kopciuszka całą swą u- 
wagę skup ia ją  na po h u k iw a n ia ch  
zaginionego pantofe lka. K w estionu­
ją  sam gatunek film u , sposób rea­
lizac ji, metodę, temat. F ilm  nie  
m ieści się w  znanych im  szablo­
nach. Zapom inają, że dzieło należy 
przyjm ow ać tak ie  ja k im  jest. N ie 
kanonizować.

Udało się połączyć dw ie m etody
dobrze Ogłaszać to za k ie run ek  

twórczy na przyszłość — zgroza. 
P ra k tyka  pokazuje, że można tak i  
tak  — nie naśladujm y M unka.

G łośmy natom iast pochwalę pło­
nących gwiazd śląskich kopaln i, gło­
śmy pochwalę twórczych zw ycięstw  
i porażek, n iec ie rp liw ych  poszuki­
wań; głośmy pochwalę współczes­
nego tematu, ukazującego prostych 
lu dz i socja listycznej ojczyzny.
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Z  D V 1  H U J J t W Y B O R C Z E J

WARSZAWA - MIASTO KULTURY
(Z 6 sesji Si. Rady Narodowej)

Często nie zdajemy sobie sprawy, 
że nasze m iasto od k ilk u  la t jest 
o lb rzym im  ośrodkiem  doświadczal­
nym  w ie lu  nowych fo rm  upow­
szechniania k u ltu ry . Z tych doś­
wiadczeń korzysta cały k ra j, osią­
gnięcia więc nasze w  te j dziedzi­
n ie  nie są małe. W raz z odbudową 
i  przebudową m iasta wzrasta bu­
dow n ic tw o ku ltu ra lne , a sprawa 
upowszechnienia k u ltu ry  wysuwa 
s:ę często w  pracy wszystkich o r­
ganizacji masowych na jedno z 
czołowych m iejsc. Praca ta nabiera 
coraz większego' rozmachu. Jeżeli 
w  reku  1948 w ydz ia ł k u ltu ry  zor­
ganizował 240 im prez przy ogólnej 
fre kw e n c ji 250 tys. osób, to obec­
n ie  ty lk o  w  ciągu trzech kw a rta ­
łów  bieżącego roku urządzono 820 
im prez masowych, w  k tó rych  wzię­
ło  udzia ł 1 m in. 200 tys. warszaw ian. 
W zrost ten świadczy o o lb rzym im  
zainteresowaniu i rosnących po­
trzebach k u ltu ra ln ych  m ieszkańców 
sto licy. W  tym  m iejscu w a rto  pod­
kreślić, że uczestnicy sesji Prezy­
d ium  St. Rady Narodowej w  swoich 
wypow iedziach n ie jednokro tn ie  
zw raca li uwagę na w ad liw ą  lo k a li­
zację placówek ku ltu ra lnych . W ięk­
szość z n ich pomimo usilnych sta­
ra ń  ciągle skoncentrowana jest w  
śródmieściu, a o lbrzym ie  nieraz 
dzieln ice m iasta nie posiadają do 
dziś dn ia swego k ina  czy teatru.

Sporo uw ag i i trosk i poświęcono 
rów nież na sesji spraw ie systema­
tycznej współpracy rad narodowych 
ze zw iązkam i zawodowym i na po­
lu  pracy k u ltu ra ln o  - ośw iatowej. 
W arszawska Bada Z w iązków  Za­
wodow ych posiada na teren ie 
W arszawy 280 św ie tlic  zakłado­
wych. Już w  tym  roku  w  
w ie lu  dz elnicach część tych  św ie­
t l ic  zostanie udostępniona w ie lu  
nreszkańcom  nie za trudn ionym  w 
danym  zakładzie pracy, co w y b it­
n ie  wzm ocni sieć dzie ln icow ych 
placówek ku ltu ra lnych , lep ie j po­
zw o li wykorzystać sale i  wyposa­
żenie tych  św ie tlic .

Ś w ie tlice  b lokow e i  grom adzkie 
1o nowe, n iezbyt jeszcze popularne 
p laców ki pracy k u ltu ra ln e j. Rola 
ich jest poważna.

Tymczasem jednak ogólna og nia 
o św ietlicach blokow ych nic- jest 
n.-. 'lepsza. Zbyt często gości w  nich 
na jw iększy w róg — nuda. P raw ie  
n  k t  do n ich n ie  zagląda.

N a tu ra ln ie  i w  te j regule są w y ­
ją tk i,  nawet dość liczne. W iele jest 
dobrze, żywo i c iekaw ie prowadzo­
nych św ie tlic , k tó re  zna jdu ją  
opiekę i pomoc ze s trony  Prezydiów 
DR.N i R eferatów  K u ltu ry .

Sprawa ins truktażu  i  ciągłego 
dokształcania pracow ników  k u ltu -

Jaworzno leży niedaleko od Rud­
n ik . T rzy  k ilo m e try  pieszo iść trze­
ba szosą prowadzącą z W ie lun ia  
do Częstochowy. W  Rudnikach m ie­
ści się siedziba P rezydium  G m innej 
Rady Narodowej i ;»tąd ruch na d ro ­
dze pomiędzy R udn ikam i a Jaw orz­
nem jest duży —  pełno tu  ciągle 
tu rk o tu  chłopskich furm anek.

Z W ie lun ia  na Częstochowę bieg­
nie przez Jaworzno kolej. Szumią 
dość często pociągi towarow e i oso­
bowe. Z a trzym u ją  się n iektóre  z nich 
na m aleńk ie j ja k  Chandra U nyri- 
ska ja w o rzn ick ie j stacyjce.

Z tą stacyjką była Cała historia . 
M ieszkańcy Jaworzna —  mało i 
średniorolna biedota —  zapragnęli 
m ieć sw o ją  stację. No, bo skoro jest 
już  ko le j, to po co nam z Częstocho­
w y  na przyk ład jadąc m ijać  rodzin­
ną wieś, aby potem dopiero z Rud­
n ik  dra łować pieszo bądź co bądź 
te trzy  k ilom e try , k iedy możemy 
mieć własną stację. T y lu  od nas 
chłopaków, dziewcząt — młodzieży 
i  starszych pracuje na Śląsku, w  
Częstochowie, w  W ie lun iu , a nawet 
w  mieście Łodzi, że —  naprawdę 
stacja d la  nas jest tak  ważna, jak... 
e lektryczne św iatło.

K toś poddał m yśl —  razem, gro­
madą zacznijm y starania. W dy ­
re k c ji kolei. N iech uchwalą w  Ja­
worzn ie przystanek kole jowy. Sami 
dam y robociznę. Co to ęstatecznie 
—  w yrów nać kaw ałek pola przy to­
rach, narzucić żw iru , zrobić potrzeb­
ne b a rie rk i, p ło tk i, w ystaw ić nawet 
szopę jakąś — na poczekalnię i ka­
sę biletową. Sami zrob im y wszyst­
ko!

I  tak  w  Jaworznie powstał p ie rw ­
szy może w  h is to r ii te j biedniackie j, 
rozdrobnionej do ostatn ich granic 
wsi ko lektyw , pierwsza myśl zespo­
łowego działania, obliczona na u ła­
tw ie n ie  życia. Chłop i powołali ko­
m ite t obyw ate lski budowy przystan-

ry  nabiera szczególnego znaczenia 
w  dalszej pracy ośw ia tow o-ku ltu ra l- 
nej na terenie Warszawy. Społe­
czeństwo staw ia coraz wyższe w y ­
magania, żąda wysokiego poziomu 
w szelkich imprez, oraz ciekawych 
i  a trakcy jnych  fo rm  pracy.

Domaga się przez swoich rad ­
nych zwiększenia liczby kon­
certów, wskazuje, że często na 
terenie W arszawy nie  w yko rzystu ­
je  się w  pe łn i is tn ie jących po­
mieszczeń: sale szkolne czy w ie lk ie  
św ietlice zakładowe świecą pustka­
m i. Domaga się u tworzen ia o rk ies try  
sym fonicznej, k tó re j zadaniem by ło­
by upowszechnianie m uzyk i wśiród 
społeczeństwa drogą organizowania 
sta łych koncertów . Sesja w y ­
kazała również, że n ie  udostęp­
n iliśm y  w  pe łn i oper i koncertów  
F ilharm onii! d la  naszej m łodzieży, 
k tó ra  często nie może tra f ić  na 
przedstaw ienie czy koncert. Społe­
czeństwo sto licy domaga się uczest­
n ic tw a  w  publicznych koncertach 
najlepszych naszych artystów , śpie­
w aków  1 m uzyków. Chcemy nie 
ty lk o  rozśpiewać Warszawę — mó­
w i l i  ra d n i —  ale pragn iem y ró w ­
nież by je j m ieszkańcy lep ie j poz­
n a li i pokochali naszą m uzykę 
i aby oba stała się n ieod­
zowna w  ich  życiu. Sesja S to­
łecznej Rady Narodowej z w ie l­
ką  troską podkreśliła  rów nież 
konieczność skoncentrow ania w y s ił­
ków  całego a k tyw u  ku ltu ra lnego  
w  k ie ru n ku  podniesienia k u ltu ry  
plastycznej społeczeństwa. W  na­
szych parkach, na skwerach odczu­
w am y ciągle brak pom ników , p ięk­
nych trzeb, k tó re  up iększałyby 
nasze nowoedbudowane place, ulice, 
popu laryzow ałyby w yb itnych  pisa­
rzy, tw órców  k u ltu ry  narodowej. 
Ludzie  w  w iększości w ypadków , 
chcąc się zapoznać z naszym m a la r­
stwem czy rzeźbą, muszą zwiedzać 
muzea lu b  okolicznościowe w ys ta ­
wy.

A le  on i są n ie liczn i — społe­
czeństwo nasze nie odczuwa jeszcze 
w  p e łn i po trzeby poznania tych 
dziedzin sztuki.

Tą sprawą zajm ie się ju ż  w  n a j­
bliższej przyszłości Zarząd Okręgo­
w y Zw iązku Polskich A rtys tó w  
P lastyków , k tó ry  opracował daleko 
zakro joną akcję w ystaw ow ą dla 
św ie tlic  i  dom ów k u ltu ry . Przygo­
towano już  zestawy dzieł m a la r­
skich, , gra ficznych i ^rzeźbiarskich, 
-któr-e w raz z prelegentam i jeszcze w  
tym  roku wyruszą, ja k  to się po­
pu la rn ie  m ów i: „w  masy“ .

Te ruchome w ystaw y tra f ią  prze­
de w szystk im  do zaniedbanych 
dzie ln ic W arszawy. A  jest ich jesz­

ku kolejowego. W  Jaworznie jest 
szkoła podstawowa. S iedm ioklasów- 
ka. W łaśnie je j k ie row n ik , Tomasz 
Salamon, w ciągn ię ty został do tego 
„kole jowego kom ite tu “  („on przecież 

f  uczony, w ie gdzie trzeba się udać“ ...) 
i pokie row a ł zdrow ym i am b ic jam i 
i w ys iłkam i chłopów.

Dzis ia j przystanek jest sprawą, do 
k tó re j wszyscy w  Jaworznie już 
p rzyw yk li. A le  zgrom adziły się spra­
wy, k tó re  z kole i wym agają zespo­
łowego działania.

K iedy przejdziesz przez wieś, zo­
baczysz słupy telegraficzne, nowe 
i  świeże, pachnące jeszcze smolą.

Ale- nie brzęczą w  Jaw orzn ie one 
m onotonnym  śpiewem d ru tów -p rze- 
wodów. I  znów tu sprawa podobna 
do tam te j, sprzed k ilk u  la t, sprawy 
kolejowego przystanku. Działa we 
wsi kom ite t e le k try fik a c ji Jaw orz­
na. W  kom itecie pracują k ie ro w n ik  
szkoły Tomasz Salamon, sekretarz 
grom adzkie j organ izacji pa rty jn e j 
Józef S łom ian i  Józef P ieniążek — 
zastępca przewodniczącego prezy­
d ium  G m inne j Rady Narodowej w  
Rudnikach, m ieszkaniec Jaworzna.

Chłop i z Jaworzna chcą mieć 
św ia tło  elektryczne. O byw ate lski 
kom ite t zebrał od chłopów składki. 
Ile  kto  mógł, dawał. Jedni po sto, 
in n i po dw ieście i trzysta  nawet zło­
tych. A le  przecież sk ładk i nie po­
k ry ją  wszystkich kosztów. W  1947 
roku, k iedy po raz- pierwszy jaw orz- 
n ian ie  pom yśle li, że dobrze by było 
założyć we w si św iatło , a kiedyż 
to robić, ja k  nie teraz właśnie, w  
Polsce, w  k tó re j w ładza należy ró w ­
nież i do nich, z ja w ił się we wsi ja - 
kią p ryw a tny  kom b ina to r z Olesna. 
Ten zaśpiewał im  ładną sumkę... 
4 m ilio n y  800 tysięcy zło tych (na 
starą walutę). Trzeba było odrzucić 
oczywiście ta k i „kosztorys“ . I  znowu 
sprawa św ia tła  u tknę ła  na m artw ym  
punkcie.

— „P a trzm y na p lan W arszawy 
— m ó w ił radny S aw ick i — k i­
ma zna jdu ją  się w  śródmieściu, 
Praga pad tym  względem jest 
bardzo upośledzona. No, a o m oim  
Targów ku inie ma ju ż  co mówić.

Taką zaniedbaną dzieln icą jest 
rów nież W ilanów , gdzie też n ie  ma 
ani jednego kina , ani jednej księ­
garni, an i jednej sali do imprez. 
W arto  w ięc rozszerzyć dobre 
doświadczania Pragi i Żo libo ­
rza, gdzie pow sta ły  dzieln icowe 
te a try  (mowa tu  o Teatrze , L u ­
dowym , Powszechnym i Estradz e).

N a jw ażnie jszym  e|ementem w  
upowszechnianiu k u ltu ry  jest ks iąż­
ka.

Warszawa sta je  się miastem książ­
k i. D yrekc ja  okręgowa Dom u

Po raz pierwszy odbyła się w  
Szczecinie Sesja W ojewódzkie j Rady 
N arodowej, na k tó re j om aw iano 
spraw y rozw oju k u ltu ry  w  w oj. 
szczecińskim. Na podstawie analizy 
dotychczasowych osiągnięć i braków  
życia ku ltu ra lnego  stw ierdzono, że 
podstawowe cele p o lity k i p a rtii 
zm ierzające do stałego pogłębienia 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j*z o s ta ły  w  za­
sadzie osiągnięte.

Dwa stałe tea try  z trzecią sceną 
objazdową, te a tr la lek, F ilha rm on ia  
szczecińska, siedem m ie jsk ich  i czter­
dzieści terenowych k in  stałych, 
osiem k in  ruchom ych, dw a muzea, 
cztery pow iatowe domy k u ltu ry , 
trzy  państwowe szkoły artystyczne, 
cztery ogniska artystyczne, ponad 
osiemset św ie tlic  w ie jsk ich , osiem­
set dziewięćdziesiąt punktów  b ib lio ­
tecznych w  mieście i na wsi (2.000000 
tomów), istniejące i pracujące zw iąz­
k i twórcze, oto dowody tego, że w  
pracy naszej na teren ie w ojew ódz­
tw a szczecińskiego mam y niemało 
sukcesów.

Posiadamy n iew ą tp liw ie  dobrze 
wyposażone i nieźle pracujące św iet­
lice, chociażby w  Stawie, Przytorze, 
Lubczynie, W itn icy , Czarnowie, w  
Bołew icach, ale niestety większość 
św ie tlic  terenowych szczególnie gro­
m adzkich i P G R -ow sk icb . pracuje 
źle, od akc ji do akc ji. A  czasem nie 
pracuje w  ogóle. Lokale św ietlicow e 
sta ją  się m iejscem zebrań gromadz­
kich, służą do urządzania potańcó­
wek lu b  stoją zam knięte przez o- 
k rąg ły  rok. A  przecież sprawa pracy

— M am y już  siedemdziesiąt słu­
pów — m ów i k ie ro w n ik  szkoły Sa­
lamon. — M am y jeszcze przyznane 
z Prezydium  Pow ia tow ej Rady Na­
rodowej w  W ie lun iu  30 festm etrów  
(m etrów  sześciennych) słupów. Ta 
ilość wystarczy nam na poprowa­
dzenie sieci d ru tó w  do każdego do­
mu. W  G m inne j Kasie Spółdzielczej 
m am y na naszym koncie... 35 tysię­
cy złotych. Skąd zdobyliśm y te pie­
niądze? Z imprez, z przedstaw ień 
tea tra lnych naszego zespołu ama­
torskiego.

Te domy, błyszczące czerwoną ce­
głą, ppkry jp  różową czy b iali) da­
chówką, k tó re  dzis ia j w idz ic ie  W 
Jaworzhie, to powojenny już  doro­
bek lUdzi ze wsi. Tó ich dziesięcio­
lecie. Wieś cała niem al zbudowana 
jest z cegły i bialegp, wapiennego 
kam ienia. Dzis ia j każdy z jaw orz- 
nian może powiedzieć, że dorob ił się 
przez te łata i żyje jako tako.

—  W idzic ie — uśm iechnął się k ie ­
ro w n ik  Salamon — i u nas był tak i 
czas, że ludzie nie ciągnęli do ksią­
żek, a do sklepu GS po wódkę.
I u nas by ły  zabawy strażackie, koń­
czące się bójką. Wszystko przyszło 
powoli, ludzie zasm akowali w  do­
b re j książce, w  pracy św ietlicow e j, 
w  przedstaw ieniach teatra lnych. Te­
raz nasza b ib lio teka  ma 1.500 to­
m ów  — ty le  już  dorob iliśm y . się 
i  książki nasze zawsze są w  czyta­
niu. Jak zaczęliśmy uczyć ludzi 
czytać? Z w oływ ałem  m łodzież i 
starszych do szkoły łub  do Domu 
Ludowego i czytałem  jakąś książ­
kę, k tó re j akcja po tra fiłaby  zacie­
kaw ić, przykuć uwagę. Tak prze­
czyta liśm y zbiorowo, z całą groma­
dą, powieść Jerzego Andrze jew skie­
go „P op ió ł i d iam ent“ . A  potem — 
w ie le  dyskusji i m edytacji w zbudziły  
„T ra k to ry  zdobędą w iosnę“ Zalew ­
skiego. Bo ludzie i u nas przecież 
m yślą chyłk iem  i cichcem, n iektórzy 
bardzo ostrożnie, k ry ją c  się z tym , 
o spółdzielni p rodukcyjne j. Dlaczego 
chyłk iem , cichcem i m ilczkiem ? A 
no — tak to jest — ludzie w ie le ze 
spraw spółdzielczości nie rozum ieją. 
W  gadaniu o zespołowej gospodarce 
m ocnie jsi, alba chyba bardziej ak ­
tyw n i. są kułacy, a nie nasz ak tyw  
pa rty jny . P rzyjecha ł do nas kiedyś 
in s tru k to r z K om ite tu  Powiatowego 
p a r ti i w  W ie lun iu  na tak ie  zebra­
nie w  sprawie zakładania spółdziel­
ni, to powiadam  wam, ten zamiast 
mądrze jakoś pogadać z chłopami, 
popytać ich co sami m yślą o zespo­
łow ym  gospodarowaniu, serdecznie

K siążk i w  'Warszawie, posiada już  
47 księgarń, n ie  m ów iąc o o lb rzy­
m ie j ilości sto isk z ks iążkam i na 
u licach 1 tych  organizowanych 
przy każdej w iększej im prezie, na­
radzie czy koncercie.

Wzrasta więc czyte ln ic tw o ; w  cią­
gu 9 miesięcy 1Ö54 ir. sprzeda­
no o 3 m ilion y  w ięcej egzemplarzy 
n iż  w  tym  samym czasie w  roku  
ubiegłym . Książka dociera też do 
odbiorcy za pośrednictwem  ko lpo r­
te rów  zakładowych na terenie 
diwóch tysięcy zakładów  pracy.

A le  i w  te j dziedzinie są jeszcze 
zaniedbania. N ie ma ani jednej 
ks ięgarn i na W oli, W ierzbnie, 
Służewcu, Czerhl akio Wie, W ila ­
nowie, oraz >na S tarym  Mieście.

ku ltu ra ln o  - ośw iatow ej w  naszych 
PGR-ach nabiera obecnie szczegól­
nej doniosłości wobec now ych .zadań 
związanych z przyjazdem  ochotni­
ków  zaciągu pionierskiego. Bardzo 
często do spełnienia tych  zadań 
św ietlice są zupełnie nieprzygotowa­
ne. Również źle dzieje się w  świe­
tlicach Zw iązku Samopomocy Chłop­
sk ie j, czego jaskraw ym  przyk ładem  
służyć może Dom K u ltu ry  w  Rybo- 
kartach (pow. G ryfice) gdzie jest 
w ie lu  chętnych do pracy św ie tlico­
w ej, gdzie is tn ie je  dobry zespół a r­
tystyczny ale budynek, w  k tó rym  się 
mieści Dom K u ltu ry , niszczeje, gdyż 
k red y ty  przeznaczone na jego re ­
m ont dotychczas nie są w ykorzysta­
ne. P rezydia w o jew ódzkich  i tereno­
w ych rad narodow ych n ie  zawsze 
czują się odpowiedzialne za stworze­
nie  ja k  najlepszych w a run ków  dla 
pełniejszego rozw o ju  k u ltu ry , szcze­
gólnie ńa wsi. Poważne zaniedbanie 
w  te j dziedzinie m ają powiatowe 
rady w  Lobezie, Choszcznie, G ry f i­
cach, S targardzie i Pyrzycach. N ie 
om aw ia ją  one spraw  życia k u ltu ­
ralnego swego terenu na posiedze­
niach prezydium , a je ś li to rob ią  
to chyba raz na rok ; nie rozum ieją 
istotnego zw iązku między dobrą p ra ­
cą św ie tlic  i  b ib lio tek, a w ychow a­
niem  społeczeństwa i  rea lizacją za­
dań gospodarczych i społecznych, w  
swoich powiatach.

A  ja k  w ygląda sprawa kadr 
szczególnie na wsi?

Bez w ą tp ien ia  przeżyła się już 
p ra k tyka  powszechna dotąd;, że

R u d n i  k . . .

jakoś pogwarzyć z n im i, zaczął od 
tego, że trzeba tu w  Jaworznie zor­
ganizować spółdzielnię, bo, tow a rzy­
sze, rozumiecie przecież, pa trio tycz­
ne, o fia rne chłopstwo, w  walce o po­
głębienie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, zawsze jest w  pierwszych 
szeregach na każdym szczeblu i po 
każdej l in ii,  na bazie osiągniętych 
już sukcesów, włącza się czynnie do 
rea lizac ji wytycznych itd . itd „  ga­
da ł tak z godzinę. N iew ie le  chłopi, 
rzecz prosta, z tego zrozum ieli. A 
argum enty wroga, trzeba pow ie­
dzieć, są żywsze, bardzie j pomysło­
we, bardzie j czepiające się, bardziej 
chw yta jące człow ieka w  swoje sieci, 
niepokojące go.

— To o tych traktorach, które 
zdobędą wiosnę, dużo m ó w ili ludzie 
w  naszym Jaworznie. I  ja  myślę, że 
to jest dobra propaganda spółdziel­
czości p rodukcyjne j. W. naszym re­
pertuarze kó łka dramatycznego nie 
uw zględn ia liśm y dotychczas sztuk 
związanych z tem atyką wsi. I  za 
m ało trochę tych sz tuk jest napisa­
nych i nie m ogliśm y znaleźć odpo­
w iedn ich . Będziemy jeszcze szukać. 
Może weźm iem y „K ą k o l i pszeni­
cę“  czy jeszcze coś innego. A le  p rzy­
znajcie sami, że o wsi mało mamy 
sztuk?...

*

W  Jaworznie powstał grom adzki 
K om ite t F rontu  Narodowego. Rozpo­
czął on już pracę nad przygotowa­
niem  obyw ate li do wyborów . W y­
bierać będą chłop i w  Jaworznie po 
raz p ierwszy swoją własną, n ie  od­
daloną o ileś k ilom etrów , a siedzą­
cą na m iejscu, we wsi, Gromadzką 
Radę Narodową.

W iele spraw stanie przed nową 
Radą od pierwszych dn i je j pracy. 
Doprowadzenie do ze lektry fikow an ia  
Wsi — to pierwsze i najważniejsze. 
Ludzie  chcą pracować, czytać, og lą­
dać przedstaw ienia w  Domu Ludo­
w ym  przy jasnych żarówkach.

Gromadzka Rada Narodowa w  
Jaw orzn ie m usi pokierować da l­
szym wzrostem  k u ltu ry  m ieszkań­
ców gromady. Trzeba dużo po­
magać ludziom , k tó rzy  w z ię li na 
siebie tę stronę ku ltu ra lną , a rty ­
styczną stronę politycznego oddzia­
ływ an ia  na pracujących chłopów. 
Jaworzno stanie się wsią, w  k tóre j 
do jrze je solidny g run t dla je j prze­
budowy z in dyw idua lne j w  spół­
dzielczą, socjalistyczną.

TADEUSZ BARTOSZ

Podobnie ma się sprawa z b ib lio ­
tekam i. Świadczy o tym  chociażby 
ta k i fak t, że korzysta jących z b ib lio ­
tek na Żoliborzu jest 10,6% miesz­
kańców, a w  W ilanow ie  ty lk o  0,7%.

Przy w ie lu  jeszcze niedociągnię­
ciach, p rzy  często z le j, albo n ik łe j 
pracy Dzieln icowych Rad Czytel­
n ic tw a i  Książk i, m am y jednak 
i  w  te j dziedzinie poważne osiąg­
nięcia.

B ib lio teka  Publiczna jest na j­
większą b ib lio teką m ie jską w  Pol­
sce j  będzie jedną z na jw iększych 
tego typu na świecie. Obecnie ko­
rzysta z n ie j około 90 tys. czyte l­
n ików , k tó rzy  ty lk o  w  I I I  kw . bie­
żącego roku wypożyczyli m ilion  
trzysta pięćdziesiąt tys. książek.

Oprócz b ib lio tek i publicznej ma­
m y jeszcze w ie le  innych o spec­
ja ln ym  charakterze, ja k : B ib lio te ­
ka Narodowa, b ib lio tek i naukowe 
przy wyższych uczelniach, in s ty tu ­
cjach naukowych, m in isterstwach, 
przy wszystkich typach szkól, i, od­
gryw ające może w  dziedzinie upow-

jeś li ktoś się nigdzie nie nadawał 
to wypychano go do „k u ltu ry “ . N ie­
m nie j jednak sprawa obsady kadro­
w ej na naszym terenie, oraz troska 
o kadrę p racow ników  k u ltu ry  pozo­
staw ia jeszcze w iele do życzenia. 
W łaśnie niedostateczna i  zła praca 
z kad ram i jest przyczyną na jw ięk ­
szych trudności. N ie są jeszcze ró w ­
nież wypracowane m etody szkolenia. 
Chociaż je s t prowadzone szkolenie 
dość systematycznie, ciągle zm iany 
personelu i płynność k a d r n iw e lu je  
owoce tej systematyczności.

Naeiuiwa się w ięc pyt.an'e — 
k ie d y  uruchom ione zostanie w  
naszym mieście dawno zapo­
w iadane L iceum  ku ltu ra ln o -o ­
światowe, którego działalność moż­
na bez w ą tp ien ia  połączyć, aby 
w  pe łn i w ykorzystać w yk łado w ­
ców i  in te rna t szkolny z niem niej 
potrzebnym  w  naszym mieście L i­
ceum B ib lio tekarsk im ? Jak n a j­
szybsze uruchom ienie tych dwóch 
szkół w  naszym mieście przyczyni 
się ponad wszelką w ątp liw ość do 
dużej popraw y organ izacji życia 
ku ltu ra lnego  ziemi szczecińskiej w  
ciągu na jb liższych la t.

Jest rzeczą oczywistą, że samo 
Liceum  K.O. nie rozwiąże rad yka l­
nie problem u kadr. Potrzebna bę­
dzie dalsza praca nad n im i, opie­
ka i pomoc. Obecnie skuteczne mo­
gą być przede wszystk im  w łaściwe 
in s trukc je , a także starannie przy­
gotowane sem inaria i  konferencje.

Jak obecnie np. w ygląda w spół­
praca, współdzia łan ie organów k u l­
tu ry  rad na rod ow ych . z organizac­
jam i m asowym i w  naszym w o je­
wództw ie?

Nie układa się ona byna jm n ie j 
pomyślnie. Is tn ie jący  zresztą w  ca- 
R'm k ra ju  dua lizm  w  k ie row an iu  
życiem św ie tlicow ym  m iędzy rada­
m i narodow ym i, a zw iązkam i za­
w odow ym i przyp isu jącym i sobie 
prawo wyłączności w  k ie row aniu  i 
kon tro low an iu  św ie tlic  zw iązkowych 
w iele przynosi zła. Dochodzi do te­
go, że sprawa tzw. „kom pe tenc ji“ 
przeszkadza, ham uje życie ś w ie tli­
cowe i pracę zespołów artystycz­
nych. Są też i tak ie  w ypadki, że 
pracow nicy w ydz ia łów  k u ltu ry  rad 
narodowych, a na w e t członkow ie 
wo jew ódzkich, m ie jsk ich  i pow ia­
tow ych komisjd k u ltu ry , tra k to w a ­
n i są w  św ietlicach zw iązkow ych 
ja k  nieproszeni goście. Sprawa ta 
wymaga ja k  najszybszego uregulo­
w ania w  ska li k ra jo w e j, ja k  zre­
sztą pow iedzia ł na . w roc ław sk ie j 
naradzie S ekre tarz Rady Państwa 
— tow. M arian  R yb ick i.

Sądzę jednak, że nie czekając na 
zarządzenia odgórne stać nas na 
zapewnienie odpow iednich w a ru n ­
ków  współpracy na po lu k u ltu ry , 
we w łasnym  zakresie tym  bardziej, 
że nasza współpraca "z W.R.Z.Z., po 
październ ikow ej sesji w o j. R.N. i po 
osta tn im  P lenum  CRZZ w ykazu je  
już  znaczną w  te j dziedzin ie popra­
wę. Zwłaszczś w  obliczu w yborów  
do rad narodow ych ja k  najszybsze 
usunięcie dotychczasowych licznych 
niestety jeszcze braków , pełne w y ­
korzystan ie św ie tlic  grom adzkich 
ja ko  punk tów  ag itacy jnych F rontu  
Narodowego, staje się w prost n ie ­
odzowne. P rzy pe łnym  zespoleniu 
pracy w ydz ia łów  k u ltu ry  z K o m i­
te tam i F ron tu  Narodowego można 
bowiem  ze śwdetlic wzorcowych i 
grom adzkich, z dom ów k u ltu ry  
uczynić poważne ośrodki ag itac ji 
wyborczej, prom ien iu jące na całą 
naszą szczecińską wdeś.

P rzy tym  pamiętać m usim y, że 
św ie tlice  PGR, POM i spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  ty lk o  wówczas spe ł­
nią swe zadania, je ś li p rom ien io ­

w a ć  będą na zewnątrz, je ś li prócz 
członków  załogi i spółdzielców gar­
nąć się do n ich będą rów nież p ra­
cujący chłop i, ich żony i dzieci, je ­
ś li im prezy św ietlicow e przyczyniać 
się będą do ich do jrzew ania p o lity ­
cznego i ku ltu ra lnego, do ich uak­
tyw n ien ia  w  walce z w p ływ am i 
k u ła ck im i; wówczas zw iększy się 
zainteresowanie chłopa wzrostem 
produkc ji ro lne j. Tymczasem ogn i­
wa k ie ru jące  w  naszych radach ży­
ciem ku lt. -  ośw ia tow ym  zby t m a­
ło wagi p rzyw iązu ją  do treści p ra ­
cy naszych św ie tlic  i  dom ów k u ltu ­
ry.

Praca ich często oderwana jest

lę, b ib lio tek i zw iązków  zawodowych 
w  zakładach pracy i  hotelach ro­
botniczych.

„W śród wszystkich środków po­
głęb ian ia świadomości mas — mó­
w iła  w  siwym referacie w iceprze­
wodnicząca Kartasińska — w  u- 
pcwszechnianiu k u ltu ry  decydujące 
m iejsce w inna  zająć książka craz 
prasa jako podstawa socjalistyczne­
go wychowania, jako źródło zdoby­
w ania  w iedzy i  kszta łtow ania nau­
kowego poglądiu na św ia t“ .

Książkę można i trzeba w yko rzy­
stywać szerzej w pracy św ie tlicow e j, 
trzeba rów nież zadbać o to, aby 
spotkania autorskie m ia ły  bardziej 
a tra kcy jn ą  ferm ę rozm ów o tw ó r­
czej pracy naszych pisarzy.

Przez dziesięć la t Polski Ludo­
w e j dokonaliśm y w ie lk ie j i niespo­
tykane j w  h is to rii rew o luc ji k u ltu ­
ra lne j. A le  to przecież ty lko  począ­
tek, gdyż z roku ,na re k  rosną na­
sze zadania i  potrzeby.

od aktua lnych zagadnień gm iny czy 
gromady, często tchó rz liw ie  un ika  
w a lk i z działalnością kułacką, nie 
dość energicznie walczy z wrogą 
plotką. Nie po tra fim y dostatecznie 
w yczu lić  naszej kad ry  na rozb ijac- 
ką robotę szkodników  gosp-odar- 
czych. N ie um iem y rów nież naszą 
pracą św ie tlicow ą pomagać P a rtii i 
w ładzy ludow ej, pogłębiać rozłam  
w  rodzinach ku łack ich , ja k i coraz 
bardzie j narasta m iędzy s ta rym  a 
m łodym  pokoleniem. Bardzo n ie ­
bezpieczna i szkod liw a jest owa 
bezideowa bierność w  pracy k u l­
tu ra lno  - ośw iatow ej, ja kb y  ona nie 
m ia ła do spełn ienia konkre tne j i 
poważnej ro li w  ostre j walce k la ­
sowej, jaka toczy się bezustannie 
na wsi.

U ta rło  się w  n iektórych ś w ie tli­
cach ba 1X17.0 szkod liw e mnie-: 
manie, że rzekomo k ie ro w n ik  świe­
t lic y  m usi żyć ze w szystk im i w  zgo­
dzie po to, by zapewnić frekw encję  
i  rozwój św ie tlicy. Czego s k u tk i są 
nieraz opłakane.

Pragnę również om ówić i zagad­
nienie naszego budow nictw a prze­
znaczonego na cele ku ltu ra lne . Nie­
w ą tp liw ie  nasze życie ku ltu ra ln e  
znalazłoby pełniejszą bazę dla swe­
go rozw oju gdyby wybudowano w  
Szczecińskiem budynek tea tra lny  z 
prawdziwego zdarzenia. T ea try  na­
sze m ają przecież niepoślednie o- 
siągnięcia, na skalę kra jow ą , ja k  
„D on Carlos“  czy też praprem iera 
sztuk i „N a południe od 38 rów np- 
leżn ika“ .

S tw ie rdz iliśm y na osta tn ie j sesji 
Wo;i. R. N., że trzeba wybudować 
rów nież w  naszym p ięknym  parku 
Kasprow icza dużą muszlę na kon­
certy  i  występy masowe, a może 
w  przyszłości Operę Leśną: m am y 
ku  tem u znakom ite w a run k i.

Przyspieszyć należy budowę no­
wego k ina w  Szczecinie.

D ojrzała rów nież sprawa budowy 
H a li Ludow ej — na masowe im ­
prezy. Stałe zajm owanie na różne 
im prezy jedynej w  Szczecinie H a li 
Spcrtow ej w p ływ a  ham ująco na roz- 
w ó j sportu  w  naszym mieście, a 
przede w szystk im  un iem ożliw ia  
norm alny tok  nauk i w  naszym 
Techn ikum  Wjtoz. Fizycznego.

N iezw ykle  ważną sprawą jest 
rów nież przyw rócenie naszemu na­
rodow i pięknego św iadectwa pol­
skości ziem i szczecińskiej —  Zam ku 
Piastowskiego.

Zyska na tym  nasze miasto. W  
adoptowanych pomieszczeniach Zam ­
ku Piastowskiego są doskonałe w a­
ru n k i dla pracy F ilh a rm on ii Szcze­
c ińskie j.

S łynna jest już  na całą Polskę 
sprawa przewlekłego i  nie zupełnie 
słusznego za ła tw ian ia  restauracji 
sarkofagów książąt szczecińskich, 
bardzo opieszale idą prace p rz j’ re­
now acji zabytkow e j kam ien icy Ł o - 
ziców, gdzie przecież znaleźć ma swe 
pomieszczenie L iceum  Plastyczne.

Is tn ie je  obawa, że pre lim inow ana 
na rok bieżący suma m iliona  zło­
tych nie zostanie wykorzystana. Nic 
nie słychać w  spraw ie odbudowy 
niszczejącego starego ratusza (obok 
kamiennicy Łoziców), gdzie m ogłyby 
przecież w  przyszłości znaleźć dos­
konałe locum  nasze zw iązki tw ó r­
cze. Is tn ie ją  rów nież obawy, że d 'że 
prace budowlane będą przedsięwzię­
te na S tarym  Mieście i na podzam­
czu bez uprzednich prac w ykopa lis ­
kowych, archeologicznych, byłoby 
to ¡niepowetowaną stra tą  d la  n ie ­
zw yk le  ciekawych badań nad sło­
w iańską przeszłością naszego p ięk­
nego m iasta.

Sądzimy jednak, że nowa rada 
zabierze się do pracy ze zdwojoną 
energią i  zapałem i uczyni ze Szcze­
cina jeden z ośrodków życia k u l­
turalnego naszego k ra ju .

MICHAŁ GRYNBAUM
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Odległości z m ie n ia ją  p ro p o rc je  — to, 
co z fchska w y g ląd a  na in d y w id u a liza ­
c ję , z d a le k a  często w y d a je  się po­
w szechne, to, co ,z b liska  uchodzi za 
oczyw iste , z da leka  n a js iln ie j czasem  
bije  w oczy. „Szlachetność rysów , m a­
jes ta t sy lw etk i — no tu je .R o b e rt K em p, 
jeden z po w ażn ie jszych  k ry ty  k ó w  f ra n ­
cuskich — w ycien iow ana  u ro d a  głosu,, 
czystość, prostota i rozm aitość w ym ow y; 
oq-en, og ień z ja d liw y  i g o rz k i; i godna  
podziw u in te ligenc ja  w  podaw aniu  tek ­
stu... Pan Jean V ila r  m a w szys tk ie  te 
za le ty . Jest to z  ca łą  pewnością a k to r  
d o jrza ły  i pe łny, w  w y m ia rac h  n a j­
cięższych ró l. Jeden z n a jb a rd z ie j p rz e ­
k o n y w a ją c y ch “ . Zw ięzły  ze w n ę trzn y  Tia­
ry  s ak to rs tw a  V ila ra , rzucony w tej fo r ­
m u le , bu dzi od razu  pytan ia : ów szkic: 
y ila ro w s k ie j ro li H e n ry k a  IV  P ira n d e lla  
ocJniesć przecież m ożem y bez tru d u  do 
k re a c ji don Juana, do K ró la  w  „C y- 
D Z IE " , a sądząc ze  zd jęć , ta kże  do Ry­
szardo  M czy E lek to ra  z „K S IĘ C IA  VON  
H O M B Ü R G “ Dlaczego?

Nie je s t to stereotypow ość w y ra z u ;— 
w  p ierw szym  p lan ie  zagadn ien ia  — jest 
to  tra d y c ja  te a tru . O te a trze  rosyjskim  
zadecydował* w ie k  X IX , rea lizm  m iesz­
c zań ski; o te a trz e  fran cu sk im  — w iek  
X V II, k la s yc y żm . Stąd tra d y c ja  a k to r ­
s tw a fran cu sk ieg o  jest m n ie j c h a ra k te ry -  
styo zno -p sycho lgg iczn a, b a rd z ie j em ocjo- 
nalńO -po jęciow a; ro la  nie p rzekszta łca  
a k to ra  ta k  s iln ie , akcen t na c h a ra k te ry ­
zac ję  jWst m n ie js zy , w ie lu  ak to ró w  nie  
zm ien ia  w  og ó le  rysów  tw a rz y , jak  
Jouvet czy  Ledoux, nie używ a p e ru k i, 
ja k  P h ilip e . Mała* zm ienność s y lw e tk i, 
tw a rz y , g łosu rzuca\.s ię  w  oczy w  te a trze  
V ila ra  jako  n iem al pow szechna cecha  
typu e k s p re s ji.

Zm ienność nie je s t w  istocie ta k a  
m ała; jes t ty lk o  in n eg o  g a tu n ku . Głosy  
a k to rs k ie , czys te  i m eta lic zn e , m a ją  ska­
lę na d e r s zero k ą , s łusznie  m ów i K em p
0 rozm aitośc i w y m o w y  V ila ra ; a le  je j 
b a rw a  i fa lo w an ie  podległe  jest nie 
ty le  c h a ra k te ro m  i sytu ac jom , ile  emo- 
cjonalncsciom  f r a z y  zd a n io w e j. T w o rzy  to  
po zór re to ry k i, pozór, bo słowo nie jest 
puste, p rze c iw n ie , nasycone do m ak s '- 
m um . Głos V ila ra  na ras ta  do k rz y k u ,  
ro zp ływ a  się w  szepcie , pu lsu je  kas k a ­
dam i zdań  q ład k ich  i p re c y z y jn y c h , 
ceni w a lo ry  d źw ię ku  i ry tm u ; lecz n ie  
za tra c a  ani św ieżości uczuć,- ani po ję ­
ciow ego sensu. R ygor po jęciow y z łą c zo ­
ny z os trym  tem p em  m ów ien ia  d a je  w i­
b ra c ję  nas tro jó w , p rze sk o k i z  uczucia  
w  uczucie w obrębcie jednego zd an ia , 
op erow an ie  s k ró te m  em o cjona ln ym , 
a lu z ją , e lipsą . D ia log  rw ie  n aprzód  
gw ałto w n ie , jasny , p re c y z y jn y ,  a z a ra ­
zem  s zyb k i, o s try , a ta k u ją c y , nagle  u r y ­
w a n y , k rz y ż u ją c y  kw estie  ja k  ciosy  
szpady. Tu znow u sku p ia  w  sobie V ila r  
w  sposób m oże n a jw y ra z is ts zy  cechy  
wspólne jego zespołu , jeś li n ie w  ogó ie  
sceny fra n c u s k ie j. A k to r  Jean V ila r  za ­
czyn a  się d a le j.

S y lw e tka  V ila ra  zm ien ia  się w  p łasz­
czyźn ie  podobnej ja k  m ow a: jest to w  
m ałym  stopn iu zm ienność c ia ła  i ru c h u , 
jest to g łów n ie  zm ienność kos tium u. 
K ostium em , te a tra ln ie  ko lo ro w y m , o 
barw ach  w yostrzonych  re fle k to re m  w y ­
c in a  V ila r  sylw etkę z czarneg o  tła  ko­
ta r;  kostium em  w y d łu ża ją c ym  nogi
1 k ry ją c y m  głowę w  podw yższone ra m io ­
na u zysku je  z g a rb ie n ie  i wątłość K ró la  
w  C Y D ZIE , naś ladu jącą  ułom ność Dul- 
lina; kostium em  w yd o b yw a  s tarczą  c h u ­
dość S kąpca. Sm ukłość don Juana w y ­
g ry w a  e fek to w n ie , m ów iąc w  m om entach  
un iesien ia  z tw a rz ą  zw rócon ą  ku g ó rze  
i ro z k rz y ż c w a n y m i ram io n a m i, ja k b y  
rzu c a ł sy lw etkę na m a la rs k ie  tło  b a rw ­
nego rozpo starteg o  płaszcza. C zern ią  
płaszcza ja k  kapą m ata d o ra  g ra  przed  
w idow n ią  w fin a le , ty łem  do w idzów ,

m io ta jąc  silę w  niepew ności p rzed  n ad ­
chodzącym  K om andorem ; k iedy  posąg 
w ypuszcza  dłoń don Juana ze  ś m ie rte l­
nego uścisku, V ila r  podnosi rękę  w  
go rę  i — nem ru n ie  — błyska nagle od 
g ó ry  do dołu ja s k ra w ą  czerw ien ią  pod­
szew ki. Sztukę kostium u czyni środkiem  
a k to rs k ie j eK spresji. Starcze dłonie  
S kąpca w ta p ia  w ko ro n k i m an k.e tów , 
tw o rzy  z nieb białe bu k ie ty , w ą tłe  i bez­
ładne; czerw onym i ręk a w iczk a m i w 
„DON JUANliE i „R Y S ZA R D ZIE  I I"  p rz e ­
c iw n ie , po dkreś la  i u p re c y zy jn ia  każdy  
ruch  ręk i czy  palca, w idoczny z d a leka .

W y g ry w a n ie  sy lw etk i i kostium u to 
konsekw encja  o lb rz y m ie j sali C haillot, 
podw órców  zam kow ych i hal fa b ry c z ­
nych , gd zie  w ys tęp u je  TN P, po trzebn y  
tu  jest o s try  szkic , z a ry s , s ilny  ko n tu r  
postaci, szczegóły i tak  zag in ą  w  od le ­
głości. A le ta szkicowość zew nętrznego  
rys u n k u  to także  cecha e ks p res ji V ila ra . 
Ciało jego m ało  m a do pow iedzenia, 
najw ięcej m ó w ią  oczy i ręce. W zro k  don 
Juana p rzy k u w a  uw agę skup ioną siłą, 

\k tó ra  n arzuca  sw oją  wolę, p rzy c ią g a  lub  
o d pych a  p a rtn e ra , b łyska  po gard ą  lub  
p o b łażan iem , pasją i re fle k s ją . Ręce, tak  
t r g s k lw ie  akcentow ane kostium em , by ­
w a ją  jeszcze b a rd z ie j w y ra z is te . V ila r  
g r a  n im i n a jc h ę tn ie j. R ozczap ierzona  
bólem  dłoń konającego don Juana za ­
s ty g a  na w pół un iesiona w  d ra p ie żn y m  
s k u rc zu , za m y k a  scenę a lu z ją  do powa­
lonego gn iew em  niebios szatana z m o ra ­
lite tu . U w odzenie ch łopek, k iedy  don 
Juan , rzu c a ją c  kw estię  to ku je d n e j, to 
ku d ru g ie j, m ówi je  w reszcie  po prostu  
w  p rze s trze ń  m iędzy  dz iew czy n y  — koń­
czy V ila r  pocałunkiem  przesłanym  rę k ą , 
i zastyga  ona w  g ó rz e  ja k  z a trzy m a n y  
o k rz y k  tr iu m fu , m uzyczn a  fe rm a ta ; tak  
z rę k ą  w zn iesioną  a k to r  odchodzi, 
k iw n ąw szy  d łon ią  S ganare low i: voila! 
Te p rze jśc ia  lub odejścia  ze w zn iesioną  
dłonią  stosuje V ila r  w  DON J U A N IE  czę­
sto jako  za m k n ię c ia  kw estii, po in ty  — 
zw yc ięsk ie  i b ra w u ro w e . Gdy po ra z  
p ie rw s zy  K om an dor k iw a  g łow ą , V ila r  
p o ry w a  się nań ze  szpadą, potem  staje  
zd z iw io n y , odsyła S ganare la  i stając bo­
k iem . zam yślo ny , k iw a  rę k ą  ponad g ło ­
w ą  iro m c zn ie  ; po b łaż liw ie  ku posągo­
w i; potem  zastanaw ia  się, uśm iecha, 
pu ka  d łon ią  w  czoło , u d erza  po udzie  
i tak  up ew niony , że  m yśli, czuje i n ie  śni 
— id z\é n a p rze c iw  w ro g a . W scenie z  pa ­
nem  N iedzie lą  rę k a  ponad g ło w ą  p rz e ­
b ie ra  n ie fra s o b liw ie  palcam i i rozan ie - 
lony kup iec w p a tru je  się w  n ią  nabożnie  
naw et wówczas, gdy dłoń n ieru ch o n ve je . 
W SKĄPCU zam iast jedn e j u n ie s o n e j 
dłoni g ra ją  ob ie  ręce, w y rzu c a n e  nagle  
w  g ó rę  z ro zw a rty m i palcam i w  o b u rze ­
niu  czy rozpaczy , a ż  ciało dotąd p rz y ­
g a rb io n e  w y s trze la  w zw yż. In w en ­
c ja  w geście jest, ja k  w id z im y , n ie­
duża, p o w ta rza ją  się w a r ia n ty  tych sa­
m ych u jęć — ale  dłoń fascynu je  sw oją  
n e rw o w ą  in te lig e n c ją . Podczas ob m acy­
w an ia  spodni służącego w  SKĄPCU  
cała pode jrz liw ość  H arpago na zb iega  w  
palce, ru c h liw e , w ra ż liw e , wycasulcne. Tę 
cechę V ila ra  skąd inąd  ła tw o  pojąć: jest 
to p rzec ież  d łoń s krzy p k a .

Ś ro d k i e ks p re s ji V ila ra  są bardzo  zna­
m ienne. Po d łon iach , oczach, ry tm ach  
m ów ien ia  poznać m ożem y za zw y c za j 
dw ie cechy a k to ra : in te ligenc ję  i tem p e­
ram en t; nie do w iem y się z nich je d n a k ­
że, czy  posiada on w yo b raźn ię . B ujnej 
sen sualis tyczn ej w y o b ra źn i a k to rs k ie j 
V ila r  nie u jaw n ia  n iczym ; to, co uk a zu je , 
jest z im n ą  choć nam ię tną  pojęciowością  
klasycysty . Gest, kszta łt, ruch  jest d la  
niego zaw sze trochę  konw en cjona ln y , 
stanow i zn a k , n ie  p rzeżyc ie; nie m a w  
nim  zm ysłow ości, jeśli się gdzieś po ja ­
w ia , jest w tó rn a . Za in teresow anie  H a r­
pagona d la  M a ria n n y  dlatego sta­
je się obleśne, że  jest w y rozum ow an e:

nie jest ani m iłością , ani po bud liw ośc;ą 
fizy c zn ą , ty lko  now ą kom bin ac ją  ską­
pego s tarucha. Na w idok  C harlo tte  p ry ­
ska znudzona nonszalancja  don Juana, 
w  oczach b łyska płom ień podniecenia; 
lecz nie chodzi tu  o dziew czynę , a o ro z ­
g ry w k ę  z dz iew czyną , o zadanie  in te lek ­
tua lne, g rę  z p rze c iw n ik ie m  i wobec p rz e ­
c iw n ik a ; cel s taje  się pre teks tem , zdo ­
byw an ie  celem. Zaspokojen ia  p ragn ie  
in te lek t, zm ysły  są uboczne i n iew ażne.

N iew ażne jest w  ogóle to, co ze w n ę trz ­
ne. V ila r  nie fik s u je  z b y t ściśle sy tu ac ji, 
gestów, szczegółów m im icznych  i g łoso­
w ych; w y p ły w a ją  one każd orazow o z 
toku i tonacji m yś li pociągając za sobą 
odpow iednie  rea k c je  p a rtn e ró w . W dw u  
przedstaw ien iach  DON JU A N A , ja k ie  w i­
dz ia łem , całe sceny w yg ląd a ły  inaczej. 
W  czasie uczty  z  posągiem  na ro zk az  
don Juana Sganarel i s łużący śp iew ają  
trzęsąc  się ze s trachu , jeden z  p rz e ra ­
żen ia  za jeżdża  rap tem  fa lsetem , da jąc  
św ietny e fe k t kom iczny; po odejściu  Ko­
m an d o ra  V ila r  k lep ie  ich kole jno po 
tw arzach  i w tedy w y rw a n i z o d rę tw ie ­
nia m echan iczn ie  za czy n a ją  znow u  
śpiewać. Tak w yg ląd a  w a ria n t p ierw szy: 
w d ru g im , k iedy  V ila r  za m ie rza  k lepnąć  
służącego, ten odruchow o zasłam a tw a rz  
ręk ą  w yw o łu jąc  d ra p ie żn e  zac ie ka w ie ­
nie: Juan cofa dłoń, z a m ie rza  się na 
d ru g ieg o  słuqę i spo tyka jąc  id en tyczną  
rea k c ję  sam in to n u je  piosenkę, k tó rą  
słudzy po d e jm u ją  za n im . Gest i ruch  w  
p ierw szym  s p ek tak lu  zw ięz ły , nagły, 
k ró tk i i skąpy, w  d ru g im  s ta je  się g a ­
d a tliw y , ozdobiony w  farsow e g ie rk i,  
prze su w a ją c y  tonac ję  z d ra m a ty c zn e j 
w  kom ed iow ą, zb liża  się do ro zg ad an e ­
go gestu ze „S K Ą P C A “ . Wie'.ki m onolog  
V ila ra  o h ip o k ry z ji (a k t V) raz  narasta  
od w y ja ś n ian ia  po przez uniesienie do 
szeptu, d ru g i ra z  zaw isa na k rz y k u  w  
połow ie, spada w n o rm a ln y  tok  i kończy  
się n iedba łą  konw ersac ją . W iadom o, że 
m ożna d o kład n ie  pow tórzyć  n ak ładan ie  
kapelusza, a le  m yśl czy uczucie od tw o­
rzone  pow tórn ie , m a ju ż  tonację  od m ien ­
ną. Na tym  p ra w ie  o p a rł S tanis ław ski 
sw oją  m etodę „dzia łań  fizy c zn y c h “ : w ią ­
zać ta k  m yśli z  d z ia łan ia m i, aby po­
w ta rz a ją c  d z ia łan ie  m ożna było d o k ład ­
n ie  po w tórzyć  na s tró j i sens. V ila r  le k ­
cew aży s tab ilizac ję  d z ia łań , w y zn a je  
w c ią ż  św ieży w y s iłe k , n ieskręp ow any  
s ytu ac ią , do puszczający  w a r ia n ty , ja k ie  
p o d y k tu je  ton ac ja  g ry . Tkw i w  ty m  nie  
ty lk o  techn iczna  m etoda tw o rzen ia . 
C złow iek dla V ila ra  to m yślen ie  i uczu­
cie w  po jedynku  z m yślen iem  i uczu­
ciem  innych ; reszta  jest p rzy p a d k ie m , 
nie stanow i o nas.

N u rt m yślen ia  i uczucia zw ra c a  u V i­
la ra  uw agę. Znów , dla u n ikn ięc ia  nie­
poro zum ień , należy pow iedzieć o pro ­
po rc jach  i odległościach. Na tle  naszego 
te a tru  zespół TNP u d erza  w  ogóle inte- 
lek tu a lizm em  a k to rs k im ; na tle w spó ł­
czesnego te a tru  fran cu sk ieg o , Jouveta  
p rzed e  w szystk im  — TN P to te a tr  w ie l­
k ich rac in e ‘ow skich nam iętności. Zaw ie­
ra  się w  tym  ty lk o  p e ł n a  tra d y c ja  kla- 
sycystyczna; zapom in am y często o tym , 
że k lasycyzm u fran cu sk ieg o  nie re p re ­
zen tu je  B oileau, a le  ogień C o rn e ille ‘a 
i R ac in e a . Myśl i uczucie tw o rzy  tu 
za m k n ię ty  k rą g ; n iem n ie j odcieni m oże  
być w iele. Czystą lin ię  ra c in e ‘ow skich  
nam iętności rep re ze n tu je  w TŃ P oczy­
w iście  P h ilip e  i p rze jm u ją c a  M onique  
C haum ette. Nam iętność p rze ra s ta  u nich 
w  m yśl; u V ila ra  ten  proces w y d a je  się 
o d w ro tn y . Zestaw iony z Jouvetem  V ila r  
w  DON JU A N IE  n iew ątp liw ie  „rom an ty-  
z u je " : na tle  w łasnego zespołu u k a zu je  
racze j ob licze in te lek tu a lis ty . N ie jest na 
pewno in te lek tua lis tą  oschłym  ja k  Jouvet; 
jes t ż a r l iw y . Lecz czy nam iętność stano­
w i coś w ięce j n iż  pasję in te lek tu a ln ą ,
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krzesaną  z q ry  pojęć, podniecającą się 
w łasną logiką, p łynącą w  potoku słów?

Snop św !atła na tę spraw ę rzuca  
k re a c ja  Skąpca. P am iętam y don Juana: 
iron iczny , zuchw ały , bezcerem onia lny , 
nonszalancko spokojny, pełen z d ra d li­
wego w d zięku  i owego „feu m o rd a n t“ , 
ja k i u jaw n ia ł V ila r  w  P iran d e llu , p o k ry ­
tego chłodem  i znu dzen iem . „ In te le k ­
tualista zna jący  nędzę św iata i g łupotę  
św iata, m a rk iz  g a rd zą c y  ludźm i, k tó ­
rych łam ie  i od rzu ca , trag ic zn y , p row o­
kac y jn y  i szyderczy , m ia ł w  sobie w ie l­
k i, po ry w a ją c y  lib e rty n izm  ra c jo n a li­
sty, w ierzącego w rozum , qardząceq o  
przesądem  — i m ały , p ły tk i lib e rty n izm  
znudzonego użyciem  a ry s to k ra ty . Oży­
w ia ł wszystkie e lem enty  ro li, w szystkie  
w a rs tw y  M oliera , naw et przeciw staw ne; 
sprzeczności daw ały  tu bogactwo, k tó ­
rym  m ien iła  się postać, c iąg le inna, c ią ­
g le  now a“ . M iał też ju ż  w  sobie, ja k  
słusznie podchw ytu je  jeden z recenzen­
tów  (L e rm in ie r), coś z a tm o sfe ry  salo­
nów Prousta; i Jbyła w nim „ trag ed ia  
nowoczesnego in te lek tua lis ty , G ide‘a 
i M o n therlan ta , postaw ionego w  w ie lk ie j 
próżn i oko w  oko jedyn ie  z  w łasnym  
in te lek tem  i sw oją  absolu tną wolnością, 
k tó ra  pozw ala na wszystko i nie m oże  
n;c“ . C ytu ję  w łasne n iedaw ne s fo rm u ło ­
w ania '), prosząc o w ybaczenie  c zy te ln i­
ka; zb y t są św ieże, by się od nich uw o l­
nić, fo rm u łu ją c  spraw ę inaczej. Don 
Juan to szczytow e osiągnięcie V ila ra ;  
w ie lka  ro la  — bogata, przem yślana , 
p rzeżyta .

W zestaw ien iu  z n ią  Skąpiec zaskaku ­
je  anem icznością i pustką. Jest tu sze­
reg  e fektow nych  za g rań , ja k  owe ręce  
w yrzu can e  nagle ku gó rze , jak  zejście  
potłuczonego H arpagona ze sceny w f i­
nale II I  a k tu  na nodze, ręce i kolanie, 
ja k  rozc iągn ięc ie  się na ziem i p rzy  
słowach „u m ie ra m , ju ż  u m a rłe m “ w  
w ie lk im  —- na jp ły tszym  a kto rs k o  — m o­
nologu po s trac ie  s zka tu łk i, jak  w y trz y ­
m ana, św iadom ie p rzeciągana  p rzez  
Skąpca sytuacja po przed zająca  obicie  
k u c h a rza . Jest n a d m ia r gestu, ro ze d rg a ­
nego i re to rycznego , jest w iele  ruchu , 
biegan ia  i w p ad ań , w ypadań , zw ro tó w  
i p iru etó w , a kcen tu jących  w  tekście  Mo­
lie ra  w ars tw ę  s tare j fa rs y . Jest oczyw iś ­
cie znow u zn a k o m ite  rzem iosło d ia lo ­
gu . Jest w reszcie  starzec n e rw o w y  
i rześ k i, czasem p o d e jrz liw y , ba rdzo  
ła tw o w ie rn y  — i w  g run c ie  rzeczy  o g ó l-1 
n iko w y . Do końca nie w iem y , z  czego 
rośnie jego skąpstw o, ja k i jest stopień  
ty ra n ii,  k tó rą  roztacza w  dom u, czy  
jest skąp y  na p raw dę , czy ot, tak  ty lk o , 
z m an iactw a. V ila r  w y ra ź n ie  nie czuje  
tej ro li, p rześ lizg u je  się po niej.

Skąpiec u jaw n ia  pow ierzchow ność  
i w tćrność  nam iętności V ila ra . Rola ta 
jes t przecież  w y łączn ym  studium  nam ię t­
ności lu d zk ie j nie go rszym  niż Fedra, w  
d o datku  nam iętności a in te le k tu a in e j, 
„ c zys te j“—nam iętności g łupca . R ozum iał 
to D u llin , m oże n a jg łę b ie j em ocjona lny  
z  tw ó rców  fran c u s k ie j aw angardy .
I w y s ta rczy  porów nać zd jęc ia  obu akto ­
rów  w  S K ĄPC U , aby uchw ycić sens 
przew ag i D u llina . T w a rz  D u llina  to spo­
kó j, opanow anie, g łęb ok ie , p rz e n ik liw e  
i uw ażne spo jrzen ie , jak iś  akcen t po de j­
rz liw eg o  p rzy cza jen ia , c ichej z jad liw oś- 
ci zastyg łe j w  kątach ust, siła i despo­
tyzm . Zestaw iona z tym  p o rtre tem  
tw a rz  V ila ra  to ty lk o  m a rio n e tk a , z a ­
baw ny p a ja c y k .

W y ra s ta ją  tu ju ż  s praw y  nowe, p rze ­
k ra c za m y  zagadn ien ia  nam iętności. S ką­
piec jest a m b ic ją  fran cu sk ieg o  akto ra , 
ro lą , k tó re j niesposób om inąć, k iedy  się 
w a lc zy  o w łasny styl te a tru ; nawet 
Jouveta śm ierć  zastała p rz y  je j op raco ­
w y w a n iu . V ila r  podjąw szy ją w b re w  so­
bie, k o m p liku je  zadan ie  nadm iern ie :

p ra g n ie  po lem iki z Dul linem , W  re z u lta ­
c ie  sięga do koncepcji sprzed lat 40: 
koncepcji te a tra îizo w a n ia  te a tru . Sięga 
do ak to rs tw a  pojm ow anego jako  konw en­
c jonalna, n iep rzeżyw an a  g r a  — zaba ­
w a (jeu) — do Copeau. Koncepcja ta  
jest zb y t ju ż  od nas od legła , byśm y jej 
nie odczu li jako  ak to rs k ie j pustk i. Lecz 
nie pow raca tu ona p rzypadkow o ; p rze ­
c iw n ie , o d k ry w a  z kolei cechy in te lek tu  
V ila ra .

Oto jest w idow nia  — rozum ow ał Co­
peau — dla n :e j na scenie a k to r k re u je  
k o g o ś ;  aie przecież  nim nie jest, jest 
a k to re m . V ila r  ro zu m u je  podobnie, choć 
in s p iru je  go nie teo ria  te a tru , ale po 
prostu  niezgoda na postać: te ra z  poka­
żę  w am  głuptasa, k tó ry  m nie  nic nie 
obchodzi. Otóż koncepcja  „ g ry “ , k tóra  
zafascynow ała  V ila ra , w yrasta  z uśw a- 
dom ien ia  sobie w i d o w n i ;  lecz by ­
n a jm n ie j nie w ym aga zaw sze chłodne­
go dystansu a k to ra  do postaci. Może 
istnieć także  p rzy  pełnym  zaangażow a­
niu  w e w n ętrzn y m , g łębok im  przeżyc iu  
a kto rsk im  — jeżeli „ g ra “ tk w i w  sa­
m ej ro li, jeśli w id o w n ią  są także  posta­
cie sceniczne. K lasycznym  p rzyk ład em  
ta k ie j ro li jes t H am let, g ra ją c y  stale  
kom edię, inną przed  K ró lem , inną przed  
Poloniuszem , inną przed  O fe iią , a je d ­
nocześnie chw ilam i będący ty lko  sobą. 
To w łaśnie m am y — w  DON JU A N IE : 
kom edię m iłości p rzed  C harlo tte , kom e­
d ię  „n aw ró cen ia“ przed  ojcem  i don 
C arlosem , kom edię serdeczności przed  
panem  N iedzie lą . V ila r  dodaje  tu  jesz­
cze kom edię lib e rtyń s tw a  p rzed  Sgana- 
rełem ; poufność i n iem al p rzy ja źń , 
ja k im i go d a rzy , w y n ik a ją  z po trzeby  
w idza , p rzed  k tó rym  m ożna się pop i­
sywać swoim i m yś lam i, budząc z g o r­
szony podziw . C hw ilam i w idzem  swoim  
staje się nawet—don Juan; podnieca się 
słow am i, kom ponuje  a u to p o rtre t, tokuje  
przed  sam ym  sobą, obo ję tny  na otocze­
nie. Tak m iędzy zn a k o m itą  ro lą  don 
Juana a chyb ioną  ro lą  Skąpca u k a zu je  
się nag le  m ocny in te lek tu a ln y  zw iązek : 
g ra , podw ójne oblicze a kto rsk ie .

Że V ila ro w i jes t ta  spraw a szczegól­
n ie  b liska , p o kazu ją  inne jego ro le , ju ż  
sam ich w yb ó r. H en ry k  IV  P ira n d e lla  
(T e a tr | ‘A te lie r): cz łow iek , k tó ry  w s k u ­
tek w strząsu m ózgu u w ie rzy ł, że jest 
h isto rycznym  H en ryk iem  IV  i o d zy ­
skaw szy zm ysły  po  latach sym ulu je  da- 
lój swój obłęd, gd y  po w ró t do  daw ne­
go życ ia  okazu je  się n iem ożliw y . Edyp  
Gide*a (T e a tr M arig n y ): in te lek tua ln a  
etiuda  na sofoklesowy tem at, pełna e fe k ­
tow nej scholastyki, napisanej z  ca łkow itą  
pow agą, ale nie zup ełn ie  serio , w ym ag a­
jąca p rzy m ru że n ia  oka  pod adresem  
w idza . „ In te lig e n tn ie js zy  n iż postać“ — 
zaśw iadcza Kem p — V ila r  „po kazu je  
nam  Edypa rozdw ojonego (dédoublé), 
k tó ry  w id z i się i osądza w  życ iu , m ie ­
rzy  sw oje chełp liw e napuszenia, c ieszy  
się ze swych g łupstw ; k tó ry  baw i się 
w  filozo fa , ale siebie nie oszuku je. 
P rzyp o m in a  bardzo  m askę p. Jules Ro- 
m ainsa, k iedy  d rw i niem al s k ry c ie  ze  
swych słuchaczy, podsuw ając im z po­
w agą jak ieś  rozkoszne  n u d z ia rs tw o “ .

Z tak im źe  też nam aszczeniem  g in ie  
V ila r  w DON J U A N IE  po pięciu aktach  
lib e rty ń s k ie j d rw in y  z , k a ry  nieba. 
P odejrzew ano go u nas o koncepcję  
kato licką; g d yb y  ją  jedn ak  chc ia ł p rze ­
p row ad zić  istotnie, m usia łby  jako  re ż y ­
ser poprzesuw ać wiele akcentów  w  sztu­
ce, przede w szystkim  w końcow ej ty ­
rad zie  Sganarela  ze  sław ną „p e n s ją “ 
i w y liczan iem  zadow olonych; pow ie­
dziana  naw et p łaczliw ie , ja k  ją  m ów i So- 
ran o , ty ra d a  ta roz ło ży  każdą  koncepcję  
m istyczną. V i la r  w ie o tym ; um ie ra ją c
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serio, z ręk ą , k tó rą  ogień niebieski 
przekszta łca  w  szatański szpon, pod­
stępnie zadaje  pytanie: a może istnieje  
coś w  tych zaśw iatach , jak  sądzicie? 
Stąd lekka  ko nstern acja  części naszych  
recenzentów , p rzy w y k ły ch  m ówić o za­
św iatach w  tonac ji „zasad n icze j" . Posta­
wa ta w ra z  z poznaw czym  naiw nym  re a ­
lizm em  w  po jm ow aniu  postaci scenicz­
nej nie pozwala im oczyw iście dostrzec  
p rze w ro tn ie  podw ojonej fin a łem  ironu  
V ila ra . Żyw ot don Juana błyska teraz  
apo k ry fe m  z F rance ‘a, h isto rią  Tais, 
„ k tó rą  Bóg s tw o rzy ł by ł n a jp ie rw  ku  
zgorszen iu , a potem ku zbudow aniu  
św iata“ .

M ożem y ju ż  zw o lna okreś lić  to, co 
m ożna by nazwać bohaterem  V ila ra . Jest 
nim  in te lek tua lis ta  o szlachetnej posta­
w ie , geście, b łysko tliw y , pełen p a ra ­
doksów , iro n iczn y , g o rz k i, z im n y  i ż a r ­
liw y  zarazem . V ila r  g ra  stale takich  in ­
te lek tu a lis tów , g ra  ich w yłącznie: jest w  
te j g a le r ii don Juan, Ryszard II ,  Hen­
ry k  IV  i E lek tor, Król z CYDA i Edyp, 
i G lad io r z N UCLEA, w y tw o rn y  pan 
w  bia łe j panam ie, sarkastyczny  i po­
g a rd liw y , „dem on ch ło du" (M aul- 
n ie r). B ohater V ila ra  lubi o g lą ­
dać się z boku , pos adać w ie le  m asek  
p rzyw d ziew an ych  wobec innych i w iele  
tw a rzy  niespodziew anych dla siebie. 
Gdzieś m iędzy  P ra n d e lle m  a Gidem  
o b raca  się in te lek t V ila ra . M yśl, że 
„cały  św ia t g ra  kom ed ię“ , kons truow a­
nie się dla innych , podw ójne oblicze  
lu d zk ie , trag ed ie  i u ro k i bycia  kim  
innym  niż sądzi o toczenie — w y ra s ta ją  
z P ira n d e lla , p isa rza , d la  k tórego , jak  
słusznie po w iedział k iedyś P ito jew , 
„ te a tr  (w sensie konstruow an ia  m itu
0 sobie) tw o rz y  cz ło w ieka“ . Z G ide ‘a, 
a ta k ż e  z  F rance ‘a i z  p le jad y  ich ró ż­
norodnych kon tynu ato ró w  rośnie skłon­
ność do uta jonego ż a rtu  in telektualnego , 
rośn ie  też w ie le  scholastyki m yślow ej
1 przede  w szystk im  ów ciącfły po jedy­
nek  in te lek tu  ze sobą. eksponow anie  
sprzeczności, sp raw dzan ie  każdej m yśli, 
e ksp erym en t im m o ra listy i p row okac ja  
in te lek tua ln a , tak znakom ite  w DON 
JU A N IE . W postaw ie in te lek tua ln e j 
V ila ra , doskonale spoistej i je d n o li­
te j, nie w idać  za  to składn ikó w  nowych, 
w łasnych , ostro  in dyw id ua lnych ; nawet 
żarliw o ść  znam y z P ira n d e lla , naw et 
chłód znam y z G |de ‘a. New e są racze j 
p ro p o rc je , nowe stosunki e lem entów . 
T w o rzą  one kostium  dobrze  i m ąd rze  
p rzy le g a ją c y  do bohatera  in te le k tu a li­
s ty, u w yp u k la ją c y  jego trag ed ię , jego  
s tarc ia  ze sobą, jego za w ik ła n ia  i ro z ­
d a rc ia  m yślow e. Lecz znakom ite  g ra n ie  
in te lek tua lis tów  jest w b re w  pozorom  
zadan iem  in te lek tu a ln ie  n iezb yt z a w i­
łym ; o w ie le  tru d n ie j — pow iada S ką ­
piec — zagrać  znakom ic ie  głupca.

V ila r  to a k to r  oślepiony w łasną  in te­
ligenc ją . Myślenie fascynu je  go jako  
proces, w yzw a la  zeń żarliw o ść , rozm ach, 
poezję, odwagę skra jn ości. K artez jań -  
skie cogito e rg o  sum p rze w ija  się jasną  
sm ugą p rzez jego a kto rs tw o  p re c y z y j­
ne, czyste, c a łko w ic ie  św iadom e swych 
śro dków  eksp res ji — ąkto rs tw o  um ysłu, 
nie ciała, d ia logu , nie sytu ac ji. Tw orząc  
m odele in te lek tua lis tów  V ila r  zarazem  
jest sam in te lek tu a lis tą , jest nim  na 
pewno. W ie lka  społeczna im preza  TNP, 
tak ideowo nam  b liska , s krys ta lizow an y  
•nscenizacyjny styl — dow odzą, że Jean 
V ila r  to in te lek tu a lis ta  w a lczący, k tó ry  
w ie dokąd  dąży, o kogo w o ju je . In te lek ­
tua lis ta  ten  ponadto w ie doskonale, ŻE 
m yśli; n ie  jestem  jedn ak  pew ien , czy 
w ie ju ż  rów n ie  dobrze, CO m yśli.

O  V ü a rze  w a lczą cym ,  V i la rz e  —  i n -  
sceniza to rze  k la s y k ó w  i  o spo łecznym  
o b l ic z u  T N P  w  n a s tę p n y m  a r t y k u le .

ł y orężZ  a r  d
JERZY PUTRAMENT

W  końcu września w  „św ie t l icy  
dla podróżnych“  stacji  Radomsko 
wisia ło na ścianach sporo rozmai­
tych propagandowych rysunków,  
wykresów, plakatów, haseł. Wiecie, 
co to jest „św ie t l ica  dla podróż­
nych“ ? Jest to najczystszy — na o- 
gół — lokal dworcowy, ze stoiska­
m i i krzesłami, w  k tó rym  leży spo­
ro czasopism i gazet, w  k tó rym  mo­
żna wypożyczyć komple t warcabów  
i  szachów, w  k tó rym  — niestety  — 
trzeba czasem wys łuch iwać prze­
rażająco szablonowych „pogada­
nek“  na różne tematy, nadawanych  
przez m ie jscowy radiowęzeł, w  k tó­
r y m  jednak, w  przeciw ieństw ie do 
bufetów  i  poczekalni dworcowych,  
można jako tako spędzić ileś tam  
czasu i  doczekać się pociągu.

Chwaląc tedy twórców tak ich  
„św ie t l ic “  —  prze jdźmy do spraw  
ważniejszych. Jeśli takie dobre są 
te świetlice  — sami rozumiecie, ja ­
kie są tego skutk i.  Po prostu do 
każdego siedzącego miejsca w  ta­
k ie j św iet l icy  ustawia się ko le jka  
chętnych. Ruch w niej jest ogrom­
ny.

Wśród wiszących na ścianach 
świe t l icy  w  Radomiu wykresów je ­
den przedstawiał rozwój naszej 
produ kc j i  węgla w  planie sześcio­
le tn im. Więc —  ja k  wiadomo  — w  
tym  a tym  roku  sześćdziesiąt parę 
m il ionów  ton węgla, w  następnym  
—  siedemdziesiąt parę, w  następ­
nym  osiemdziesiąt k i lka .  W pięć­
dziesiątym p ią tym  zaś, ostatn im —  
tysiąc m il ionów. Czyl i m  i  l i a r  d 
t o n  w ę g l a .

z e w i a
To znaczy —  dwa razy więcej niż 

Am eryka . Trzy razy więcej niż  
Związek Radziecki.

Oczywisty, elementarny błąd r y ­
sownika, k tó ry  w  zapale dał o jed­
no zero za dużo. Nie o niego m i  
chodzi.

Chodzi o to, że sądząc z ilości 
p lam po muchach i  z ogólnej to­
nac j i  tego wykresu, w is ia ł  on tam  
od ładnych k i l k u  tygodni, a może 
i  więcej.  Jako się rzekło na począt­
ku  —  dzień w  dzień przewalały  się 
k o ło ’ niego t łum y  ludzi, k tórzy nie 
wiedzieli;  co robić ze swoim cza­
sem.

I  jednak  ta elementarna, widocz­
na dla każdego bzdura, w is ia ła  so­
bie przed ich oczyma nietknięta.

Nie chcę twierdzić, że n ik t  nie  
oglądał tego wykresu. Może by l i  ta­
cy nawet, k tórzy byka dostrzegli, 
ale nie chcieli  czy nie um ie l i  go 
usunąć.

Wydaje m i  się jednak, że ten 
drobny fa k c ik  wskazuje na z jaw is­
ko bardzo duże i bardzo groźne. 
Nasza propaganda w izualna (i nie 
tylko...) w  ciągu dziesięciolecia do­
szła do tak  schematycznych fo rm  
—  i  t a k ż e  m e t o d  —  iż 
w bardzo poważnym stopniu osłabi­
ła swoją zdolność przenikania do 
świadomości ludzkie j.

Ludzie przechodzą, rzucają okiem, 
widzą znajomy schemat — i, choć 
m ają  ty le  czasu —  idą dalej. To, 
co w is i  na ścianach świetlicy, nie 
obchodzi — ja k  w idz im y  —  nawet  
je j  k ie rownictwa.

W swoim czasie spróbuję zająć

się o b r o n ą  s l o g a n u  
j a k o  d z i e ł a  s z t u k i .  
W te j c h w i l i  interesuje mnie jed­
nak  ty lk o  na jbardzie j zardzewia ły  
odcinek naszej propagandy: gazetki 

■ścienne.
Przecież kiedyś to by ł ostry, cel­

ny, p rz e n ik l iw y  oręż. Kiedyś part ia  
bolszewicka wa lczy ła n im  o po l i ­
tyczną świadomość mas robotn i­
czych. Później stały się gazetki 
ścienne bronią w  walce o p lan p ro­
dukcy jny .

Dzisia j gazetki ścienne w  znacz­
nej części naszych zakładów pracy, 
zwłaszcza urzędów, ins ty tuc j i ,  
przedsiębiorstw  — p o k ry ły  się rdzą 
ogólnika i  „reprezentac ji“ . Są one 
czasem po prostu jednym  z uc iąż li­
wych, bo ponadplanowych i  nie 
opłacanych zajęć biurowych.

Na czym polega sens i  siła gazet­
k i  ściennej?

Na tym  samym, co siła „p ra w ­
dz iwe j“  gazety. Każde zdanie — i 
w gazetce, i  w gazecie -— nabiera  
wagi op in i i  zb iorowej danego śro­
dowiska. A  to jest broń przeraża­
jąco do tk l iwa . Jeśli redakcja tak ie j  
gazetki czuje, że t ra fn ie  wyraża o- 
pinię swojej załogi —  i leż może ona 
zdziałać w  walce z bumelanctwem, 
chuligaństwem, zacofaniem tech­
nicznym i  po l i tycznym  — i  ty lu  in ­
n y m i chorobami społecznymi — o- 
raz z na jrozmaitszym i odmianami 
b iurokrac j i ,  tej zawodowej choroby 
niejednego z dyrek to rów  i  k ie row­
ników.

Niestety, większość gazetek ścien­
nych zachorowała u nas na manię

wielkości.  Spać im  nie daje karie­
ra w ie lk ich  gazet naszego kraju.  
„W ie lka  gazeta" w a l i  reprezenta­
cy jny, okolicznościowy wstępniak  
—  i  mała gazetka od fa jkowuje  tę 
samą —  zazwyczaj zresztą ważną 
rocznicę. W ie lka gazeta daje dwa  
okolicznościowe a r ty k u ły  —  gazet­
ka w a l i  dw ie okolicznościowe ko­
były.

A  tymczasem czas płynie. To zna­
czy —  uroczystych rocznic p rzyby­
wa z roku  ńa rok. Nawet „ W ie lka“  
gazeta nie może się dziś uporać z 
natłok iem  reprezentacji , nawet ona 
płaci dziś ciężki haracz z tego, co 
jest siłą — 2  in fo rm acj i .  Cóż dz iw­
nego, że gazetka ścienna w  ogóle 
się wywraca pod ciężarem rocznic  
do góry nogami?

Oglądam czasem konkursy gaze­
tek  ściennych. Oioszem, dużo ener­
gii, pomysłowości,  t rudu  wk łada  się 
w  tzw. „s tronę g r a f i c z n ą N a k l e j a  
się barwne fotografie , rob i  się ry ­
sunki, ka ryka tu ry ,  desenie, w y c i ­
nanki,  hocki-k locki. Uczciwi,  po­
rządni ludzie, k tó rym  się zleca tę 
robotę, często ze skóry wyłażą, że­
by skusić przechodniów do przeczy­
tania tak ie j gazetki.

A le  przecież i dekoracje, i  rek la­
ma  —  to rzecz wtórna, choć po­
trzebna. Czy pomogą na jp iękn ie j­
sze „srebrne“  papierki,  jeśl i  w  
środku "zamiast czekoladek są t ro ­
ciny?

I le  troc in  jest w  tak ich starannie 
w yk le jonych  gazetkach. I le  nędz-.

nej, ogólnikowej,  nie czytanej przez 
nikogo „ reprezentac ji"  na ważne, 
owszem, ogólnikowe tematy. I  ja k  
m.ało tego, czym taka gazetka żyć 
powinna  —  ż y c i a  s w e g o  
z a k ł a d u  p r a c y .

Zdawałoby się, prosta sprawa, 
Zrozumiała dla każdego. W ielk ie za­
gadnienie międzynarodowe, w ie lka  
rocznica — zostarą poruszone, „u -  
stawione“  przez w ielk ie, ogólnokra­
jowe gazety. Gazetka ścienna zaś 
będzie pisała, o tym, o czym „w ie l ­
k ie "  gazety pisać często i  szczegó­
łowo nie mogą: o swoim zakładzie 
pracy.

I leż  : jest jednak tak ich gazetek., 
które przede wszystk im  małpują,  
powtarza ją, przeżuwają frazesy z 
„w ie lk ich.“  gazet.

Czemu? Bo tak wygodnie j.  Bo 
asekuranctwo jest o w iele szersze 
w naszym ustro ju  niż śię w ie lu  o- 
sobom wydaje , bo choroba ta dzia­
ła u nas czasem z ogromną silą, po­
wodu je duże szkody — zwłaszcza 
w  dziedzinach tak de likatnych, ja k  
sprawy ideologiczne.

Po co pisać o draż liwych tema­
tach, o kon f l ik tach  swego zakładu?

Nie wiadomo, k to w  takim . k o n f l ik ­
cie zwycięży, po co się angażować? 
A  z drugie j strony nie napiszesz o... 
rocznicy Kom uny Paryskie j  — to 
loka lny  Szmatławczyk przy okazji  
może cię oskarżyć o niechęć do mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.

Te dwa zbieżne m o tyw y  na js i l ­
n ie j  zaważyły  na dzisiejszym w y ­
glądzie w ie lu  naszych gazetek 
ściennych. Rdza asekuranctwa spra­
w i ła ,  że często ' wystarczy zerknąć  
na tablicę i zobaczyć, że to gazetka 
ścienna — by natychmiast ruszyć 
dalej. Ze zw yk ła  tablica ogłoszeń 
często więcej skupia uwagi pracow­
n ików  niż na jp iękn ie j rozrysowana 
gazetka ścienna, wypełn iona „ re ­
prezentacy jnym i”  trocinami.

Sądzę, że pora zabrać się do obi­
jan ia  m ło tk iem  tej rdzy. Oręż ga­
zetki ściennej bardzo a bardzo mo­
że się nam jeszcze przydać. I  jeśl i 
schematyzm w  propagandzie „w  
ogóle“  nie jest ła tw y  do schwyta­
nia za ogon, to w  wypadku  „gaze­
tek ściennych“  recepta jest tak o- 
czywista: nie bójcie się prawdy o 
waszym życiu, bójcie się trocin.


